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Wstęp

Dynamiczne przemiany społeczne, gospodarcze i technologiczne, które obserwujemy

w pierwszych  dekadach  XXI  wieku,  stawiają  przed  humanistyką  i  naukami  społecznymi

nowe  wyzwania  poznawcze.  Globalizacja,  cyfryzacja  i  rosnąca  polaryzacja  polityczna

powodują, że klasyczne kategorie analizy – takie jak państwo, społeczeństwo, gospodarka czy

kultura  –  wymagają  ponownego  przemyślenia  w  świetle  zjawisk  wykraczających  poza

dotychczasowe  ramy  dyscyplinarne.  W takim  kontekście  interdyscyplinarna  refleksja  nad

relacjami  między  jednostką  a  strukturami  władzy,  między  rynkiem  a  instytucjami

państwowymi,  a  także  nad  znaczeniem  nowych  technologii  w  kształtowaniu  życia

społecznego staje się nie tylko potrzebą akademicką, lecz także wyzwaniem cywilizacyjnym.

Tom,  który  oddajemy  do  rąk  Czytelnika,  stanowi  efekt  poszukiwań  badawczych

pracowników  naukowych  Akademii  Nauk  Stosowanych  im.  ks.  Jerzego  Popiełuszki  w

Grudziądzu.  Zgromadzone w nim teksty łączą różne perspektywy badawcze – od filozofii

politycznej  i  teorii  ekonomii,  przez  socjologię  i  historię  idei po studia  nad  dokumentacją

historyczną –  ukazując  złożoność  zjawisk  kształtujących  rzeczywistość  społeczno-

gospodarczą. Autorzy podejmują kwestie zarówno fundamentalne, jak natura suwerenności

monetarnej  i  granice  interwencji  państwa,  jak  i  szczegółowe,  takie  jak  rola  nowych

technologii  w  redefiniowaniu  przestrzeni  wolności  jednostki  czy  przemiany  w  modelach

legitymizacji władzy w erze cyfrowej.

Szczególne  miejsce  zajmuje  refleksja  nad współczesnym libertarianizmem i  jego

zderzeniem z realiami  polityki  państwowej,  w tym zjawiskami  populizmu i  nacjonalizmu

gospodarczego. Analizy przedstawione w niniejszym tomie wskazują, że idee wolnościowe,

które  przez  dekady funkcjonowały  w akademickich  dyskusjach  jako alternatywne  modele

ładu  społecznego,  wchodzą  dziś  w  fazę  praktycznej  implementacji  –  niekiedy  w  sposób

paradoksalny, gdyż przejmowane są przez te same struktury, wobec których pierwotnie miały

być  kontrpropozycją.  Włączenie  do  dyskursu  naukowego  zagadnień  takich  jak  Bitcoin,

kryptowaluty czy cyfrowe waluty banków centralnych (CBDC) stanowi próbę uchwycenia

momentu  przełomowego  w historii  pieniądza  i  polityki  monetarnej,  w którym tradycyjne

kategorie ekonomii spotykają się z problematyką praw człowieka, prywatności i władzy.

Publikacja ta kierowana jest przede wszystkim do  Czytelników zainteresowanych

złożonością współczesnych procesów społecznych i politycznych. Jej ambicją jest nie tylko

diagnoza aktualnych zjawisk, lecz także wskazanie potencjalnych scenariuszy przyszłości –



zarówno  tych  optymistycznych,  opartych  na  poszerzeniu  autonomii  jednostki,  jak  i  tych

ostrzegawczych, które zwracają uwagę na ryzyko koncentracji władzy w nowych, cyfrowych

formach. Teksty zamieszczone w tomie stanowią zaproszenie do dalszej debaty nad tym, jaką

rolę nauki humanistyczne i społeczne mogą odegrać w kształtowaniu bardziej świadomego,

odpowiedzialnego i wolnościowego ładu społecznego.



Katarzyna Kaszubowska
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Streszczenie

Kryzys zaufania do walut fiducjarnych, rosnąca rola technologii oraz centralizacja polityki

monetarnej skłaniają do ponownego rozważenia pytania: kto ma władzę nad pieniądzem —

rynek czy państwo? Murray Rothbard, opierając się na teorii prawa naturalnego i ekonomii

szkoły austriackiej, twierdził, że tylko rynek może być źródłem legitymizacji pieniądza. Emisja

kontrolowana  przez  państwo  prowadzi  jego  zdaniem  do  ukrytej  redystrybucji,  inflacyjnej

grabieży i  podporządkowania jednostki  aparatowi fiskalnemu.  W tym świetle  Bitcoin  jako

zdecentralizowane,  odporne  na  manipulację  aktywo  staje  się  technologiczną  manifestacją

libertariańskiej teorii pieniądza. Jego pojawienie się nie tylko kwestionuje status quo banków

centralnych, ale również symbolizuje nową formę suwerenności jednostki w epoce cyfrowej.

Artykuł  zestawia  tę  filozofię  z  praktyką  polityczną  administracji  Donalda  Trumpa.  Choć

retoryka  anty-Fed  była  wyrazista,  realna  polityka  nie  zakwestionowała  systemowego

monopolu  państwa  nad  emisją.  Wręcz  przeciwnie  –  wzrost  długu  publicznego  i

konserwatywny populizm nie doprowadziły do przełomu monetarnego. To napięcie ujawnia,

że  bez  konsekwentnego  fundamentu  filozoficznego,  nawet  pozornie  wolnościowe  projekty

służą jedynie repozycjonowaniu władzy. Wnioski są jednoznaczne: przyszłość pieniądza jako

narzędzia wolności zależy nie tylko od innowacji technologicznych, ale od siły aksjomatów,

na których się one opierają. Rothbardowska krytyka władzy pieniężnej pozostaje aktualna – i

politycznie niewygodna.



Systemy monetarne, zwłaszcza w kontekście demokratycznych państw narodowych,

od zawsze pozostają nie tylko przedmiotem technicznych analiz ekonomicznych, ale również

politycznych  sporów  i  ideologicznych  przesileń.  Pieniądz  –  będący  zarazem  środkiem

wymiany, jednostką rozrachunkową i magazynem wartości – staje się w warunkach wysokiej

polaryzacji  społeczno-politycznej  punktem  krystalizacji  napięć  między  zwolennikami

suwerenności  państwowej,  a  orędownikami  wolności  jednostki.  Libertariańska  teoria

pieniądza, wywodząca się z klasycznego liberalizmu i rozwijana w ramach austriackiej szkoły

ekonomii  zakłada,  że  pieniądz  powinien  być  dobrem  rynkowym  –  powstałym  oddolnie,

dobrowolnie akceptowanym i poddanym mechanizmom konkurencji. Fundamentem tej teorii

jest  przekonanie,  że państwowy monopol na emisję pieniądza jest  nie tylko ekonomicznie

nieefektywny,  ale  również  moralnie  nieuzasadniony,  ponieważ  stanowi  formę  ukrytego

przymusu wobec jednostek1. Murray Rothbard – kontynuator dorobku Ludwiga von Misesa

i  jeden  z  najważniejszych  twórców  nowoczesnego  libertarianizmu  –  wniósł  do  tej  teorii

szereg kluczowych założeń. W jego ujęciu, pieniądz nie powstaje z woli rządzących, lecz z

potrzeby  rynku.  Historia  pokazuje,  że  ludzie  spontanicznie  zaczęli  używać  towarów

najbardziej płynnych (czyli najłatwiej wymienialnych) jako środka wymiany – i to właśnie te

dobra  (jak  złoto  czy  srebro)  stały  się  pierwszymi  formami  pieniądza.  To,  że  pieniądz

powinien  mieć  swoje  źródło  w  towarze  rynkowym,  jest  jedną  z  podstaw  libertariańskiej

koncepcji  jego wartości głoszoną jeszcze przez Misesa2.   Elementem libertariańskiej  teorii

pieniądza  –  rozwiniętym  z  kolei  przez  Rothbarda  –  jest  odrzucenie  idei  pieniądza

fiducjarnego, czyli środka wymiany pozbawionego wartości wewnętrznej, emitowanego przez

państwo i uznawanego na mocy przymusu prawnego. Rothbard wskazywał, że emisja takiego

pieniądza  przez  bank  centralny  nie  tylko  zniekształca  ceny,  lecz  także  prowadzi  do

sztucznego  pobudzania  konsumpcji,  nadmiernego  zadłużania  się  i  powstawania  baniek

spekulacyjnych. To zjawisko, znane jako cykl koniunkturalny, zostało szczegółowo opisane w

jego pracach3. Rothbard podkreśla, że prawdziwie wolny rynek pieniądza to taki, w którym

żadna instytucja – w tym państwo – nie ma możliwości ingerowania w podaż pieniądza, jego

wartość, ani formy emisji. Proponował on całkowitą prywatyzację pieniądza oraz powrót do

standardu złota jako środka zabezpieczającego stabilność waluty i chroniącego przed inflacją4.

Odrzucał także ideę częściowej  rezerwy bankowej,  uznając ją za formę oszustwa i  źródło

kryzysów finansowych. W dziele Złoto, banki, ludzie Rothbard w sposób popularnonaukowy

1 M. N. Rothbard, O nową wolność – manifest libertariański, Warszawa 2006, s. 121–138.
2 L. von Mises, Teoria pieniądza i kredytu, Warszawa 2009, s. 98–105.
3 Por. M. N. Rothbard, Władza i rynek. Rząd i gospodarka, Warszawa 2011, s. 74–95.
4 Zob. M. N. Rothbard, The Case for a 100 Percent Gold Dollar, Auburn 2008.



tłumaczył,  dlaczego złoto – jako dobro o rzadkiej  podaży, uniwersalnej akceptowalności  i

wysokiej podzielności – jest najlepszym kandydatem na „pieniądz idealny”. Wskazywał, że

jego fizyczne cechy oraz długowieczna tradycja używania w roli środka wymiany czynią je

niezastąpionym  w warunkach  wolnego  rynku5.  Libertarianie  tacy  jak  Rothbard  akceptują

możliwość istnienia alternatywnych walut – także cyfrowych – pod warunkiem, że nie są one

wspierane  przymusem  państwowym i  działają  w  warunkach  wolnej  konkurencji.  W tym

duchu współcześni kontynuatorzy libertariańskiej szkoły ekonomii, tacy jak Hans-Hermann

Hoppe, czy Jesús Huerta de Soto, interpretują pojawienie się Bitcoina jako urzeczywistnienie

Rothbardowskiego  ideału  „naturalnego  pieniądza”  –  powstałego  oddolnie,  odpornego  na

manipulacje  polityczne  i  stanowiącego  zabezpieczenie  wolności  jednostki  w  sferze

ekonomicznej6.  Wracając do przesileń w kwestiach prób regulacji  systemów monetarnych,

przedstawiciele myśli libertariańskiej również zajmują swoje miejsce. Przywoływany Murray

Rothbard,  wywarł  fundamentalny  wpływ  na  kształt  współczesnego  spojrzenia  na  relację

między pieniądzem, a władzą. Był to jeden z czołowych przedstawicieli austriackiej szkoły

ekonomii i twórca współczesnego libertarianizmu. Wywarł fundamentalny wpływ na sposób

postrzegania  relacji  między  pieniądzem,  a  władzą  państwową.  Jego  analizy  ukazują,  jak

państwowa kontrola nad systemem monetarnym prowadzi do inflacji, cykli koniunkturalnych

i  ograniczenia  wolności  jednostki.  Rothbard  przedstawia  genezę  i  ewolucję  pieniądza,

dowodząc,  że  historia  polityki  monetarnej  to  w  znacznej  mierze  historia  manipulacji  i

wyzysku –  od dewaluacji  poprzez  inflację,  aż  po  wywoływanie  kryzysów gospodarczych

przez  instytucje  państwowe7.  Autor  argumentuje,  że  jedynym  trwałym  rozwiązaniem

gwarantującym  stabilność  waluty  i  poszanowanie  własności  prywatnej  jest  przywrócenie

standardu złota i całkowita depolityzacja pieniądza. W innym miejscu Rothbard rozwija tezę,

iż państwo nie tylko nie powinno mieć monopolu na emisję pieniądza, ale że ten monopol jest

formą  agresji  wobec  obywateli,  pozwalającą  politykom  na  ukryte  opodatkowanie  i

redystrybucję  bogactwa  w sposób arbitralny8.  Emisja  pieniądza,  podobnie  jak  każda  inna

usługa, powinna być przedmiotem wolnorynkowej konkurencji – idea ta znalazła dziś realne

odbicie  w  rosnącym  znaczeniu  kryptowalut.  Z  kolei  w  dziele  Władza  i  rynek Rothbard

dokonuje systematycznej dekonstrukcji wszystkich form interwencji państwa w gospodarkę,

pokazując, że każda z nich – również w sferze polityki monetarnej – prowadzi do wypaczenia

sygnałów rynkowych, nierównowagi i strat  społecznych9.  Państwo, według autora,  nie ma

5 M. N. Rothbard, Złoto, banki, ludzie – krótka historia pieniądza, Warszawa 2010, s. 37–52.
6 J. Huerta de Soto, Pieniądz, kredyt bankowy i cykle koniunkturalne, Warszawa 2011, s. 332–345.
7 M. N. Rothbard, Złoto, banki…, dz. cyt., s. 42–52.
8 M. N. Rothbard, O nową …, dz. cyt, s. 123–130.
9 Tenże, Władza i rynek…, dz. cyt., s. 94–108.



legitymacji moralnej do ingerowania w relacje gospodarcze jednostek – szczególnie w tak

fundamentalnym obszarze, jakim jest pieniądz. 

Rothbardowska  krytyka  państwowej  kontroli  nad  pieniądzem  zyskała  na  nowym

znaczeniu w kontekście pojawienia się Bitcoina. Jako zdecentralizowany system monetarny,

Bitcoin spełnia wiele z postulatów Rothbarda: ograniczona podaż, brak emitenta, odporność

na polityczne manipulacje. Dzięki temu może być postrzegany jako współczesna realizacja

libertariańskiego  ideału  wolności  finansowej.  Ich  postulaty  –  postulaty  wolnego  rynku,

prywatyzacji  emisji  pieniądza  oraz  ograniczenia  wpływu państwa na system finansowy –

przez  dekady  były  traktowane  jako  radykalne,  akademickie  konstrukcje  niemające

przełożenia na realną politykę. Tymczasem rozwój kryptowalut, a zwłaszcza Bitcoina, oraz

zwrot w polityce gospodarczej Donalda Trumpa w drugiej dekadzie XXI wieku, przywróciły

tym koncepcjom praktyczne znaczenie i uruchomiły nową fazę sporu o granice suwerenności

monetarnej. Celem  niniejszego  artykułu  jest  rekonstrukcja  kluczowych  elementów

libertariańskiej  myśli  Rothbarda  w  odniesieniu  do  polityki  pieniężnej  i  ich  zderzenie  z

konkretnymi działaniami prezydenta Donalda Trumpa w zakresie wsparcia dla Bitcoina, w

szczególności w kontekście utworzenia Strategicznej Rezerwy Bitcoina przez administrację

amerykańską w 2025 roku.       W perspektywie tej, libertarianizm nie jawi się jako jedynie

kontrkultura gospodarcza, lecz jako spójny i coraz bardziej wpływowy nurt myśli politycznej,

którego postulaty zaczynają być implementowane – paradoksalnie – przez struktury władzy

państwowej, przeciwko którym pierwotnie były skierowane.

Rothbard, złoto i fundamenty wolności monetarnej

W centrum libertariańskiego projektu polityczno-ekonomicznego, jaki rozwijał Murray

Newton Rothbard, znajduje się przekonanie o fundamentalnej nieufności wobec państwa jako

emitenta  i  zarządcy  pieniądza.  Rothbard  konsekwentnie  argumentował,  że  państwowy

monopol na emisję pieniądza prowadzi nieuchronnie do inflacji,  utraty wartości nabywczej

oraz osłabienia mechanizmów rynkowych regulujących gospodarkę10. Kluczowym punktem

odniesienia  w tej  krytyce  był  dla  Rothbarda  standard  złota  –  historyczny model  systemu

pieniężnego, w którym wartość waluty była bezpośrednio powiązana z fizycznym kruszcem,

niepodatnym na manipulacje polityczne. Złoto, w tej perspektywie, nie było jedynie towarem

o  unikalnych  właściwościach  fizykochemicznych,  lecz  pełniło  funkcję  instytucji

ograniczającej arbitralność władzy. Standard złota wymuszał na emitentach pieniądza – czy to

10 Zob. M. Rothbard, What Has Government Done to Our Money?, źródło: https://cdn.mises.org/files/2024-08/
What%20Has%20Government%20Done%20to%20Our%20Money%202024.pdf, dostęp: 2025-04-15.

https://cdn.mises.org/files/2024-08/What%20Has%20Government%20Done%20to%20Our%20Money%202024.pdf
https://cdn.mises.org/files/2024-08/What%20Has%20Government%20Done%20to%20Our%20Money%202024.pdf


bankach  prywatnych,  czy  państwowych  –  zachowanie  dyscypliny  fiskalnej  i  monetarnej,

ponieważ każde zwiększenie podaży pieniądza musiało mieć pokrycie w zasobach kruszcu.

Rothbard uważał odejście od parytetu złota (w szczególności decyzję prezydenta Nixona z

1971 roku o zawieszeniu wymienialności dolara na złoto) za moment kluczowy w dziejach

nowoczesnego  interwencjonizmu  gospodarczego  –  wydarzenie,  które  otworzyło  drogę  do

niekontrolowanego „dodruku” pieniądza oraz ekspansji państwowej kontroli nad systemem

finansowym.  Rothbard  zauważa,  że  po  zerwaniu  powiązania  dolara  ze  złotem,  „standard

monetarny jest teraz na łasce rządu, a depozyty bankowe są wymienialne jedynie na papier

emitowany przez rząd”11 wobec powyższego taka sytuacja prowadzi do deprecjacji waluty i

osłabienia zaufania do jej stabilności.

Z perspektywy Rothbarda, państwowy monopol emisyjny nie różni się w istocie od

fałszerstwa – obydwa prowadzą do rozwodnienia wartości pieniądza i przenoszenia kosztów

inflacji  na oszczędzających.  Jako alternatywę proponował on pełną  prywatyzację  systemu

bankowego, powrót do standardu złota oraz eliminację banków centralnych jako ośrodków

monopolu  monetarnego12.  Owa  radykalność  nie  zyskała  szerokiego  poparcia  w  głównym

nurcie  ekonomii,  ale  znalazła  silny oddźwięk w środowiskach libertariańskich  oraz wśród

kryptografów  szukających  sposobu  na  uniezależnienie  obiegu  pieniądza  od  centralnych

instytucji.  To właśnie te  środowiska – cypherpunks – odegrały kluczową rolę  w rozwoju

kryptowalut, które dzisiaj uchodzą za realizację Rothbardowskiej utopii wolności monetarnej.

Trump, FED i cyfrowa zmiana paradygmatu – między polityką gospodarczą, a filozofią

monetarnego suwerenizmu

W  drugiej  dekadzie  XXI  wieku  polityka  gospodarcza  Donalda  Trumpa  przeszła

znaczącą ewolucję,  szczególnie  w kontekście kryptowalut.  Początkowy sceptycyzm wobec

cyfrowych  aktywów  ustąpił  miejsca  aktywnemu  wspieraniu  branży,  co  znalazło

odzwierciedlenie  w  konkretnych  działaniach  administracji.  W styczniu  2025  roku  Trump

podpisał  rozporządzenie  wykonawcze mające  na celu promowanie kryptowalut  w Stanach

Zjednoczonych, sygnalizując zmianę swojego wcześniejszego stanowiska przeciwnego wobec

aktywów  cyfrowych13.  Rozporządzenie  zakładało  między  innymi  utworzenie  narodowego

zasobu  aktywów  cyfrowych,  który  może  obejmować  kryptowaluty  przejęte  przez  rząd

federalny14.  Działania  te  wpisują  się  w  szerszy  kontekst  deregulacji  rynku  kryptowalut.

Administracja  Trumpa  zdecydowała  się  na  rozwiązanie  jednostki  Departamentu

11 Tamże.
12 L. H. Rockwell Jr., Rothbard on Gold, https://mises.org/mises-wire/rothbard-gold, dostęp: 2025-04-15.
13 https://biznes.pap.pl/wiadomosci/rynki/trump-oglosil-utworzenie-strategicznej-rezerwy-kryptowalutowej,
dostęp: 2025-04-15.
14 https://biznesalert.pl/gospodarka-kryptowaluty-rynek-donald-trump-polityka/, dostęp: 2025-04-15.
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Sprawiedliwości  zajmującej  się  ściganiem  oszustw  związanych  z  kryptowalutami,  co

oznaczało  zakończenie  działań  egzekucyjnych  wobec  platform  kryptowalutowych15.  Te

posunięcia  spotkały się z mieszanymi reakcjami.  Z jednej  strony, zwolennicy kryptowalut

postrzegają  je  jako  krok  w  stronę  uznania  cyfrowych  aktywów za  pełnoprawny  element

systemu finansowego. Z drugiej strony, krytycy wskazują na potencjalne konflikty interesów,

zwłaszcza  w  kontekście  zaangażowania  rodziny  Trumpa  w  branżę  kryptowalutową.  Na

przykład,  Don  Jr.  i  Eric  Trump  uruchomili  przedsiębiorstwo  zajmujące  się  wydobyciem

Bitcoina wkrótce po ogłoszeniu przez rząd planów nabycia aktywów kryptowalutowych16. 

W  kontekście  myśli  libertariańskiej,  działania  Trumpa  można  interpretować  jako

próbę realizacji idei suwerenności monetarnej. Libertarianie, tacy jak Rothbard, opowiadali

się  za ograniczeniem roli  państwa w emisji  i  kontroli  pieniądza,  promując wolny rynek i

konkurencję walutową. W tym świetle, wsparcie dla kryptowalut i deregulacja rynku mogą

być  postrzegane  jako  kroki  w  kierunku  realizacji  tych  postulatów. Jednakże,  należy

zauważyć, że pełna zgodność między działaniami Trumpa, a myślą libertariańską jest kwestią

dyskusyjną.  Rothbard  i  inni  libertarianie  podkreślali  znaczenie  minimalnego  państwa  i

unikania  interwencji  w  gospodarkę,  podczas  gdy  polityka  Trumpa,  mimo  deregulacji  w

sektorze kryptowalut, w innych obszarach wykazywała tendencje interwencjonistyczne, takie

jak  wprowadzanie  ceł  czy  subsydiowanie  wybranych  sektorów. Podsumowując,  polityka

gospodarcza Donalda Trumpa w kontekście kryptowalut odzwierciedla pewne elementy myśli

libertariańskiej, szczególnie w zakresie promowania suwerenności monetarnej i ograniczania

roli państwa w emisji pieniądza. Jednakże, pełna zgodność z ideami Rothbarda jest kwestią

złożoną i wymaga dalszej analizy.

Bitcoin jako wyraz libertariańskiego sprzeciwu wobec centralizacji władzy monetarnej

Z perspektywy myśli libertariańskiej, zwłaszcza w duchu Rothbardowskim, Bitcoin nie jest

jedynie  nową  klasą  aktywów,  lecz  przede  wszystkim  radykalnym  wyzwaniem  rzuconym

architekturze  współczesnych  systemów  finansowych.  Technologia  blockchain,  będąca

podstawą funkcjonowania Bitcoina, umożliwia w pełni rozproszony, niehierarchiczny model

zapisu  i  walidacji  transakcji,  co  czyni  ten  system  odpornym  na  ingerencje  ze  strony

scentralizowanych instytucji,  takich jak banki centralne,  agencje nadzoru finansowego czy

nawet państwa narodowe jako całość. W tym ujęciu Bitcoin jawi się jako realizacja jednej

15 https://www.theverge.com/policy/645399/trump-doj-cryptocurrency-fraud-prosecutions-memo, dostęp: 2025-
04-15.
16 https://www.news.com.au/finance/money/wealth/outrageous-trump-kids-massive-pay-day-revealed/news-
story/77bb7854dbfdf34dae31be4cad503d19, dostęp: 2025-04-15.
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z  najważniejszych  idei  libertarianizmu:  decentralizacji  władzy,  także  –  a  może  przede

wszystkim – w wymiarze monetarnym. Murray Rothbard jak już wspomniano wielokrotnie

podkreślał,  że monopol państwowy na emisję pieniądza jest źródłem zakłóceń rynkowych,

destrukcji  wartości  nabywczej  oraz „ukrytego opodatkowania”  obywateli  poprzez  inflację.

W analizie myśli Rothbardowskiej M. Grobelny dostrzega, że niejednokrotnie wspominał on

o zjawisku inflacji: „Produktem końcowym ewolucji pieniądza i bankowości centralnej jest

ukryty podatek płacony przez obywateli, czyli inflacja. Wywoływana jest ona przez nieopartą

na  oszczędnościach  ekspansywną  politykę  monetarną,  która  jedynie  w  krótkim  okresie

prowadzi do wzrostu gospodarczego, w długim natomiast do coraz potężniejszych kryzysów

gospodarczych”17. W jego ujęciu naturalnym mechanizmem obronnym wobec tych zagrożeń

była nie tylko konkurencja walutowa, ale także istnienie obiektywnych standardów wartości –

takich jak złoto – które byłyby odporne na kaprysy polityków. Bitcoin, z jego ograniczoną

podażą  (21  milionów  jednostek)  i  niezależnością  od  organów  władzy,  wpisuje  się

bezpośrednio  w  ten  model  –  jego  protokół  emisyjny  jest  jawny,  przewidywalny  i

matematycznie niezmienny, co z perspektywy libertarianina stanowi idealną formę pieniądza.

Polskie  środowisko  naukowe  również  dostrzega  ten  aspekt  Bitcoina.  K.  Piech,  jeden  z

czołowych  polskich  badaczy  technologii  blockchain,  zauważa,  że  Bitcoin  jest  „nie  tyle

innowacją technologiczną, co przełomem ideologicznym – aktem buntu wobec inwigilacyjnej

i fiskalnej logiki państwa”18. W jego analizie Bitcoin jawi się jako współczesny odpowiednik

„samowystarczalności  monetarnej  jednostki”,  umożliwiający  obywatelom  funkcjonowanie

poza  zasięgiem  instytucjonalnego  nadzoru  fiskalnego.  Dziś  wielu  zwolenników  Bitcoina

widzi w nim nie tyle instrument spekulacji, co narzędzie politycznego oporu. Podobnie jak

złoto stanowiło zabezpieczenie przed dewaluacją waluty fiducjarnej, tak Bitcoin ma pełnić

funkcję „cyfrowego złota” – aktywa, które nie podlega politycznym naciskom, manipulacjom

podaży ani decyzjom banków centralnych. Co istotne, także w Polsce prowadzone są badania

nad  potencjalnym  wykorzystaniem  kryptowalut  jako  narzędzi  zwiększających  prywatność

obywateli i ich niezależność finansową. W publikacjach takich autorów jak J. Kostrubiec, czy

P. Zaremba-Szuba pojawia się teza, że Bitcoin i inne kryptowaluty mogą w przyszłości pełnić

funkcję  „cyfrowego  azylu”  dla  obywateli  uciekających  przed  inflacją,  represyjnym

fiskalizmem czy autorytarnymi  mechanizmami kontroli  transferów kapitałowych19.  W tym

17 M.  Grobelny,  Widmo  inflacji  krąży  nad  Polską  i  światem,
https://mises.pl/storage/files/articles/2022/06/grobelny-widmo-inflacji-krazy-nad-polska-i-swiatem.pdf,  dostęp:
2025-04-15.
18 K. Piech, Bitcoin. Wirtualna waluta w kontekście społeczno-ekonomicznym, Warszawa 2019, s. 42.
19 J.  Kostrubiec,  Zaremba-Szuba,  P.,  Kryptowaluty  jako  wyzwanie  dla  systemów  prawnych  państw  Unii
Europejskiej, w: „Zeszyty Naukowe KUL”, 2021, nr 3(63), s. 88–97.
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kontekście, poparcie Bitcoina przez Donalda Trumpa nabiera szczególnego znaczenia. Czy

jego decyzje – takie jak utworzenie Strategicznej Rezerwy Bitcoina – są autentycznym aktem

w duchu libertariańskim, czy raczej próbą przejęcia dyskursu wolnościowego przez instytucję

państwa?  To  pytanie  pozostaje  otwarte,  lecz  jedno  jest  pewne:  Bitcoin,  jako  narzędzie

finansowej  decentralizacji,  stanowi  dziś  nie  tylko  wyzwanie  dla  banków centralnych,  ale

również  –  paradoksalnie  –  przedmiot  ich  rosnącego  zainteresowania  i  potencjalnego

zawłaszczenia.

Czy Trump rzeczywiście popiera Bitcoina? Retoryka, interesy i polityczna kalkulacja

Deklaracje prezydenta Donalda Trumpa z lat 2024–2025 dotyczące Bitcoina i innych

aktywów cyfrowych stanowią jaskrawy przykład ewolucji stanowiska politycznego, w którym

pierwotny  sceptycyzm  ustępuje  miejsca  pragmatycznemu  sojuszowi  z  technologiczną

nowoczesnością.  W  pierwszej  kadencji  (2016–2020)  Trump  wielokrotnie  krytykował

kryptowaluty,  nazywając  je  m.in.  „oszustwem”,  „instrumentem nielegalnych działań”  oraz

„zagrożeniem  dla  dolara  amerykańskiego”¹⁰.  Zmiana  tego  stanowiska  nie  była  jednak

przypadkowa. W dużej mierze była konsekwencją wzrostu znaczenia kryptowalut na rynkach

światowych oraz narastającej presji politycznej i społecznej, by Stany Zjednoczone stały się

liderem cyfrowej gospodarki. 

Od momentu  rozpoczęcia  drugiej  kadencji  w 2025 roku retoryka Donalda Trumpa

uległa  wyraźnemu  przekształceniu.  W  licznych  wystąpieniach  publicznych  Bitcoin  został

określony  jako  „strategiczny  zasób  narodowy”  oraz  „element  bezpieczeństwa  cyfrowego

Ameryki”.  Takie  sformułowania,  pomimo  swojej  technologicznej  ogólności,  wskazują  na

próbę wpisania Bitcoina w paradygmat geopolityczny – jako narzędzia rywalizacji z Chinami

i Unią Europejską, a nie jedynie wewnętrznego eksperymentu monetarnego20. Jednocześnie

Trump, jako polityk o silnych skłonnościach populistycznych, potrafił elastycznie adaptować

się  do  nastrojów  społecznych  i  oczekiwań  elektoratu,  zwłaszcza  młodszych  wyborców

zainteresowanych technologiami i rynkiem kryptowalut. 

Warto jednak zwrócić uwagę, że poparcie dla Bitcoina ze strony Trumpa ma charakter

selektywny  i  uwarunkowany  interesem  politycznym.  W  przemówieniach  inaugurujących

program  gospodarczy  na  lata  2025–2029  nie  pojawiły  się  postulaty  likwidacji  Rezerwy

Federalnej  ani  stworzenia  pełnowartościowej  konkurencji  walutowej  –  co  postulowaliby

libertarianie – lecz raczej zamiar współistnienia Bitcoina z systemem fiat,  pod warunkiem

20 https://biznesalert.pl/gospodarka-kryptowaluty-rynek-donald-trump-bitcoin/, dostęp: 2025-04-16.
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utrzymania  amerykańskiego  przywództwa  technologicznego21.  To  rodzi  pytania

o  intencjonalność  tego  zwrotu  i  jego  rzeczywiste  osadzenie  w  ideologii  wolnościowej.

Oczywiście osobowość prezydenta Trumpa i zmysł przedsiębiorcy również nie pozostaje bez

znaczenia. Jeżeli jakieś aktywo posiada wartość trudno nie zgodzić się ze stwierdzeniem, że

ten fakt może być źródłem zmiany retoryki. 

Przyjęcie  Bitcoina  do  narodowych  rezerw  nie  może  być  traktowane  jako  wyraz

uznania  dla  jego  ideowych  fundamentów,  lecz  raczej  jest  próbą  wykorzystania  jego  siły

rynkowej i symbolicznej w walce o dominację w cyfrowym świecie. Takie instrumentalne

podejście  może  budzić  mieszane  uczucia  zwolenników  pierwotnej  wizji  Bitcoina  jako

zdecentralizowanego narzędzia emancypacyjnego, wolnego od państwowej ingerencji. Zatem

choć formalnie  można mówić o poparciu Trumpa dla  Bitcoina,  to nie  sposób uznać tego

stanowiska za kontynuację myśli Rothbarda, czy Hayeka. Libertariańska wizja pieniądza jako

przestrzeni  absolutnej  wolności  jednostki  pozostaje  nie  do pogodzenia  z  ideą  „cyfrowego

skarbca narodowego”, nadzorowanego przez państwową administrację. To, co dla Rothbarda

było szczytem wolności – prywatna emisja i przechowywanie pieniądza – dla Trumpa staje

się narzędziem polityki narodowej. I choć cele mogą być zbieżne w sferze retorycznej, ich

fundamenty ontologiczne pozostają całkowicie odmienne.

Ruch MAGA a idea wolności jednostki: między populizmem a libertarianizmem

Jednym  z  najbardziej  kontrowersyjnych  i  zarazem  fascynujących  fenomenów

politycznych współczesnych Stanów Zjednoczonych pozostaje zapoczątkowany w 2016 roku

przez Donalda Trumpa ruch MAGA (Make America Great Again), który – przynajmniej na

poziomie  retoryki  –  odnosi  się  do  tradycji  amerykańskiego  indywidualizmu,  wolności

gospodarczej i sceptycyzmu wobec instytucji federalnych22. Jednakże, mimo deklaratywnego

pokrewieństwa ideowego, trudno jednoznacznie uznać MAGA za ruch stricte libertariański.

W  istocie,  MAGA  to  amalgamat  konserwatyzmu,  populizmu  ekonomicznego  oraz

fragmentów libertariańskiej  retoryki,  przetworzonych i  dostosowanych do potrzeb polityki

masowej23. W filozofii libertariańskiej, wolność jednostki – zarówno w sensie osobistym,

jak i gospodarczym – stanowi wartość naczelną, którą należy chronić przed zakusami władzy

państwowej. Dla Rothbarda i jego kontynuatorów kluczowym zagrożeniem dla wolności nie

była  jedynie  centralna  administracja,  lecz  każda  forma  przymusu,  który  ograniczał

21 https://thehill.com/business/a-crypto-strategy-for-america/, dostęp: 2025-04-16.
22 https://cmsny.org/wp-content/uploads/2017/01/Make-America-Great-Again...-Again.docx-2pdf.com-edit-
metadata.pdf, dostęp: 2025-04-16.
23 Więcej zob. https://reason.com/2024/06/18/it-didnt-start-with-trump/, dostęp: 2025-04-16.
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dobrowolne  interakcje  między  jednostkami.  Tymczasem  ruch  MAGA,  mimo  iż  często

posługuje  się  hasłami  wolnorynkowymi,  niejednokrotnie  popierał  działania  typowo

interwencjonistyczne  –  jak  choćby  wojny  celne,  subsydia  dla  wybranych  branż  czy

nacjonalistyczną politykę przemysłową. Ostatnio jednak firmowana przez Trumpa koalicja

MAGA przeżywa wewnętrzne turbulencje.  Niektórzy prominentni zwolennicy MAGA, jak

Elon Musk, wyrażali  sprzeciw wobec polityki  celnej  Trumpa,  obawiając się  negatywnych

skutków dla gospodarki. Publiczne spory, takie jak ten między Muskiem a Navarro, ujawniają

napięcia wewnątrz ruchu dotyczące zakresu interwencji państwowej24. 

W kontekście  Bitcoina,  MAGA może  być  postrzegany  jako  ruch  paradoksalny.  Z

jednej strony, poparcie  dla kryptowalut jest zgodne z postulatem niezależności  finansowej

obywatela  od  państwa.  Z  drugiej  jednak  –  jak  pokazuje  przykład  Strategicznej  Rezerwy

Bitcoina – to samo państwo próbuje zagospodarować ten instrument jako element polityki

bezpieczeństwa  narodowego.  To  podejście,  choć  pragmatyczne,  stoi  w  sprzeczności  z

pierwotnym  zamysłem  twórców  Bitcoina  i  wartościami  wyznawanymi  przez  libertarian.

Istnieje również różnica fundamentalna dotycząca rozumienia wolności. Dla ruchu MAGA

wolność często oznacza swobodę działania w ramach wspólnoty narodowej, pod warunkiem

lojalności  wobec  pewnego  etosu  kulturowego.  W  libertarianizmie  natomiast  wolność  to

zasada  uniwersalna,  niezależna  od  tożsamości  zbiorowej,  przynależności  etnicznej,  czy

patriotycznego kontekstu. Jak zauważa Hans-Hermann Hoppe, „państwo narodowe może być

mniej opresyjne niż państwo globalne, ale nadal pozostaje źródłem przymusu”25.

MAGA więc  nie  tyle  realizuje  libertariański  projekt  polityczny,  co  raczej  go  kooptuje  –

przejmuje jego estetykę, język i symbole (np. Bitcoin), ale w służbie odmiennych celów. Jest

to przykład procesu, w którym pierwotne idee zostają przekształcone w zależności od potrzeb

i możliwości ich implementacji w praktyce politycznej26. Z tego powodu wielu libertarian –

w tym m.in. Ron Paul i Justin Amash – odnosi się do MAGA z rezerwą, dostrzegając w nim

raczej  zagrożenie  niż  szansę  na  realizację  wolnościowych  wartości.  Ron  Paul,  były

kongresmen i kandydat na prezydenta USA, znany jest z konsekwentnego sprzeciwu wobec

interwencjonizmu państwowego oraz protekcjonizmu gospodarczego. Jego stanowiska często

kontrastowały z polityką prowadzoną przez administrację Trumpa wyrażając choćby krytykę

24 https://www.politico.com/news/2025/04/08/musks-navarro-rift-trump-coalition-00279457,  dostęp:  2025-04-
16. W tym artykule brak miejsca na szersze omówienie ruchu, który stanowi niewątpliwe zaplecze polityczne
obecnego prezydenta USA.
25 H.-H. Hoppe, Demokracja: Bóg, który zawiódł, Warszawa 2010, s. 65–69.
26 Pisze  o  tym  Adam  Wielomski  przywołując  dzieło  Carla  Schmitta  dotyczące  anatomii  kryzysu  myśli
politycznej.  Por. A. Wielomski, Koncepcje schyłku myśli  politycznej  we współczesnej  politologii,  Doctrina.
Studia społeczno polityczne 2006-2007, nr 3-4, s. 160.
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wobec protekcjonizmu szkodzącego według niego wolnemu rynkowi27. Justin Amash, były

kongresmen  z  Michigan,  znany  jest  z  niezależnego  podejścia  do  polityki  i  silnego

przywiązania  do  konstytucyjnych  zasad.  Jego  relacje  z  ruchem  MAGA  były  napięte,

szczególnie  po  jego  krytyce  działań  Trumpa.  W  2019  roku  Amash  jako  pierwszy

republikański  kongresmen  publicznie  poparł  rozpoczęcie  procedury  impeachmentu  wobec

Donalda  Trumpa,  argumentując,  że  prezydent  dopuścił  się  nadużyć  władzy28.  Decyzja  ta

spotkała  się  z  ostrą  reakcją  ze  strony  Partii  Republikańskiej  i  zwolenników  Trumpa,  co

doprowadziło do opuszczenia przez Amasha partii i przystąpienia do Partii Libertariańskiej w

2020 roku. Partia Libertariańska zachowuje dystans wobec ruchu MAGA i polityki Donalda

Trumpa,  krytykując  jego  działania  jako  sprzeczne  z  zasadami  wolnościowymi.  Podczas

konwencji LP w 2024 roku Trump został wygwizdany przez uczestników za swoją politykę

pandemiczną,  zwiększenie  długu  publicznego  i  ograniczanie  wolności  obywatelskich29.

Wobec powyższego, współistnienie haseł MAGA z libertariańską retoryką można postrzegać

jako przykład politycznej  hybrydyzacji.  To zjawisko nie  jest  nowe – już wcześniej  partie

konserwatywne  wykorzystywały  idee  wolnego  rynku  dla  uzasadnienia  polityk

protekcjonistycznych. Tym razem jednak hybryda ta dotyka sfery, która dotąd była domeną

libertarian – polityki pieniężnej. I choć Trump wspiera Bitcoin, to jego poparcie nie wynika z

wiary  w suwerenność jednostki,  lecz  z  dążenia  do utrwalenia  przewagi  USA w cyfrowej

geopolityce.

Libertarianizm kontra populizm: zderzenie strategii i aksjologii

Współczesna scena polityczna obfituje w pojęcia,  które zyskują popularność dzięki

swojej  emocjonalnej  nośności,  lecz  tracą  precyzję  analityczną.  Do  tej  kategorii  należy

zarówno „libertarianizm”, jak i „populizm” – terminy, które choć pozornie bliskie w sferze

sprzeciwu  wobec  establishmentu  i  instytucji  państwowych,  w  rzeczywistości  reprezentują

odmienne  wizje  ładu  społeczno-politycznego.  Zestawienie  ich  w  ramach  jednej  analizy

pozwala ukazać istotne różnice nie tylko na poziomie strategii politycznej, lecz również w

zakresie fundamentalnych założeń aksjologicznych. Populizm – zwłaszcza w amerykańskim

wydaniu  –  definiowany  jest  jako  retoryczna  i  polityczna  mobilizacja  „zwykłych  ludzi”

przeciwko  „elitom”,  które  rzekomo  zdradziły  ich  interesy30.  W  wersji,  jaką  reprezentuje

27 https://www.politico.com/news/magazine/2022/04/05/ron-paul-crypto-00022354, dostęp: 2025-04-16.
28 https://www.vanityfair.com/news/2019/05/trump-goes-nuclear-on-first-republican-to-call-for-impeachment-
justin-amash, dostęp: 2025-04-16.
29 https://www.npr.org/2024/05/26/g-s1-1061/trump-confronts-repeated-booing-during-libertarian-convention-
speech, dostęp: 2025-04-16.
30 Zob.  https://conciliumcivitas.pl/almanachy/almanach-2019-20/populizm-i-perspektywa-elity/,  dostęp:  2025-
04-16.  O populizmie w kontekście społecznym zob. J. Reykowski, Populizm jako choroba demokracji, Nauka
2023, nr 3, s. 7-19.
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Donald  Trump  i  ruch  MAGA,  populizm  ten  opiera  się  na  wzmacnianiu  suwerenności

narodowej,  krytyce  globalizacji,  protekcjonizmie  gospodarczym  oraz  konserwatyzmie

kulturowym. Jakkolwiek głosi on niechęć do biurokracji  i scentralizowanych instytucji, nie

czyni  tego  z  pozycji  konsekwentnego  indywidualizmu  –  lecz  raczej  jako  wyraz  obrony

zbiorowej  tożsamości  narodowej  przed  obcymi  wpływami.  Libertarianizm  z  kolei,  jak

pokazuje Rothbard, opiera się na prymacie jednostki jako podmiotu moralnego i politycznego.

Państwo, niezależnie od tego, czy jest ono demokratyczne,  czy populistyczne, postrzegane

jest jako narzędzie przymusu, którego należy się wystrzegać. Libertarianin nie sprzeciwia się

elicie jako takiej, lecz elicie władzy – nie dlatego, że jest elitarna, lecz dlatego, że dysponuje

przemocą  strukturalną31.  W  tym  sensie  różnica  jest  zasadnicza:  populista  chce  zmienić

władzę,  libertarianin  chce  ją  ograniczyć  lub  zlikwidować.  Te  różnice  prowadzą  do

odmiennych  strategii  politycznych.  Populista,  korzysta  z  mechanizmów  państwowych  do

realizacji  własnej agendy – w tym celu podporządkowuje instytucje, centralizuje decyzje i

wykorzystuje  aparat  państwowy  do  wzmacniania  swojej  pozycji.  Libertarianin  natomiast

działa  na  rzecz  deregulacji,  decentralizacji  i  przekazania  władzy  w  ręce  jednostek  oraz

wspólnot lokalnych. Populizm preferuje politykę symboliczną i emocjonalną, libertarianizm –

technokratyczną  i  ekonomicznie  ugruntowaną.  Zderzenie  tych  dwóch porządków staje  się

szczególnie widoczne w kontekście kryptowalut. Bitcoin dla populisty może być narzędziem

budowania suwerenności narodowej w obliczu zagrożeń zewnętrznych (np. cyfrowego juana

czy e-euro), natomiast dla libertarianina jest ucieczką przed kontrolą państwa, niezależnie od

tego, czy jest ono rodzime, czy obce. O ile populista może więc zaakceptować Bitcoin jako

zasób strategiczny państwa, o tyle libertarianin uznaje tę koncepcję za sprzeniewierzenie się

pierwotnym  ideałom  wolnościowym.  W  tym  świetle  próba  pogodzenia  libertarianizmu  z

populizmem jawi się jako intelektualna sprzeczność. Owszem, obie ideologie mogą czasowo

współistnieć w politycznej koalicji – tak jak miało to miejsce w przypadku Trumpa i części

ruchu Ron Paul Revolution – lecz na dłuższą metę muszą się rozdzielić. Libertarianin prędzej

zaakceptuje pluralistyczną, choć nie perfekcyjną demokrację liberalną niż narodowy etatyzm,

który pod szyldem „wolności” ogranicza autonomię jednostki. Populizm więc może chwilowo

promować instrumenty bliskie libertarianom, jak deregulacja  czy reforma podatkowa, lecz

robi to z innych powodów i w innym celu.

Przyszłość pieniądza: suwerenność finansowa w epoce cyfrowej

31 M.N. Rothbard,  Power and Market: Government and the Economy, Ludwig von Mises Institute, Auburn
2007,  s.  45–48,  źródło:  https://cdn.mises.org/Power%20and%20Market%20Government%20and%20the
%20Economy_2.pdf,  dostęp:  2025-04-16.
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Transformacja  technologiczna,  jaka  dokonała  się  w  ostatnich  dwóch  dekadach,

zburzyła klasyczne wyobrażenia o naturze pieniądza. Od czasów, gdy złoto i srebro stanowiły

podstawę systemów walutowych, poprzez rozwój fiat money i centralnego bankowości, aż do

pojawienia się Bitcoina,  pieniądz ewoluował nie tylko w wymiarze technologicznym, lecz

także ontologicznym. Jego istota przestała być jednoznaczna. W epoce cyfrowej pieniądz traci

swoją fizyczność,  a  wraz  z  nią  – zdaniem wielu – traci  również  swoją  suwerenność32.  Z

perspektywy  libertariańskiej,  cyfrowa  era  pieniądza  otwiera  z  jednej  strony  ogromne

możliwości emancypacji obywateli od opresyjnej kontroli państwowej, a z drugiej niesie ze

sobą ryzyko cyfrowego panoptykonu – systemu totalnego nadzoru opartego na cyfrowym

śledzeniu  transakcji  finansowych.  Bitcoin,  jako  pierwszy masowo adoptowany instrument

finansowy tego rodzaju,  stał  się  symbolem nowej  epoki,  w której  podmiotem monetarnej

suwerenności nie jest już państwo, lecz rozproszona sieć użytkowników. Friedrich August

von Hayek już w latach 70. XX wieku przewidywał możliwość istnienia konkurencyjnych

walut  emitowanych  przez  podmioty  prywatne.  W  pracy  Denationalisation  of  Money

przekonywał,  że  odebranie  państwu  monopolu  na  emisję  pieniądza  stworzyłoby  bardziej

stabilny, rynkowo kontrolowany system monetarny33. Dziś, dzięki technologii blockchain, ten

postulat przestaje być utopią – staje się realną alternatywą. Ale jednocześnie pojawiają się

nowe mechanizmy centralizacji  – nie tyle oparte na instytucjach,  co na kodzie,  protokole,

architekturze systemu34. Z drugiej strony obecny świat finansów przygotowuje odpowiedź na

próbę swoistego odebrania władzy. CBDC (Central Bank Digital Currency) – waluty cyfrowe

banków  centralnych  –  mają  być  reakcją  instytucji  publicznych  na  rosnącą  popularność

kryptowalut. Projekty takie jak e-CNY w Chinach, e-korona w Szwecji,  czy e-euro w UE

zakładają  emisję  waluty  cyfrowej  gwarantowanej  przez  państwo  i  zintegrowanej  z

narodowym  systemem  finansowym.  Z  jednej  strony  mają  one  zwiększyć  efektywność

płatności i inkluzywność finansową, z drugiej – budzą poważne obawy o prywatność i nadzór

obywateli35. W tym kontekście rodzi się pytanie: czym jest dziś suwerenność pieniężna? Czy

odnosi  się  ona  do  kontroli  nad  emisją  pieniądza  przez  państwo,  czy  może  –  w  duchu

libertariańskim  –  do  wolności  jednostki  w  wyborze  środka  płatniczego?  Czy  państwowe

waluty  cyfrowe  będą  narzędziem  nowej  kontroli,  czy  przeciwnie  –  sposobem  na

32 https://www.obserwatorfinansowy.pl/bez-kategorii/rotator/pieniadz-cyfrowy-banku-centralnego-w-
perspektywie-historycznej/, dostęp: 2025-04-16.
33 F. A. Hayek,  Denationalisation of Money – The Argument Refined, Institute of Economic Affairs, London
1978,  źródło:  https://cdn.mises.org/Denationalisation%20of%20Money%20The%20Argument
%20Refined_5.pdf, dostęp: 2025-04-16.
34 Z uwagi na ograniczoną objętość artykułu nie ma miejsca na szczegółowy opis kwestii technicznych działania
kryptowalut w tym Bitcoina.
35 https://pism.pl/publikacje/perspektywy-uruchomienia-cyfrowego-juana, dostęp: 2025-04-16.
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demokratyzację  dostępu do pieniądza?  Odpowiedzi  nie  są jednoznaczne.  Zarówno Donald

Trump, jak i jego libertariańscy krytycy dostrzegają znaczenie tej  debaty. Trump, poprzez

powołanie  Strategicznej  Rezerwy  Bitcoina,  próbował  przejąć  kontrolę  nad  częścią

infrastruktury cyfrowej finansów. Libertarianie z kolei, wskazują na ryzyko „upaństwowienia

Bitcoina” – czyli wchłonięcia projektu wolnościowego przez aparat państwowy. Ich zdaniem,

prawdziwa  suwerenność  finansowa  oznacza  decentralizację  nie  tylko  emisji,  ale  i

przechowywania,  transferu  oraz  zabezpieczeń  prawnych  aktywów36.  Zatem  przyszłość

pieniądza nie rozstrzyga się już w laboratoriach ekonomii, ale w przestrzeni między kodem

źródłowym, a konstytucją. Pytanie o to, kto kontroluje algorytm, staje się pytaniem o źródło

suwerenności. I być może to właśnie Bitcoin – jako symbol, technologia i ideologia – stanie

się ostatecznym testem na dojrzałość naszych systemów politycznych w erze cyfrowej.

Wnioski końcowe

Analiza  relacji  między myślą Murreya Rothbarda,  współczesnym libertarianizmem,

a  polityką  gospodarczą  Donalda  Trumpa,  prowadzoną  w  kontekście  rosnącego  znaczenia

Bitcoina,  ujawnia  wielopoziomową  grę  ideologiczną,  instytucjonalną  i  technologiczną.  Z

jednej  strony  mamy  do  czynienia  z  renesansem  idei  wolności  monetarnej  –  postulatu

obecnego od lat w myśli austriackiej szkoły ekonomii, szczególnie w twórczości Rothbarda i

Hayeka. Z drugiej strony, jesteśmy świadkami prób zawłaszczenia tego postulatu przez siły

polityczne,  które  – jak  ruch MAGA – operują  na  zupełnie  innym gruncie  filozoficznym,

czerpiąc  z  populizmu,  nacjonalizmu  gospodarczego  i  symbolicznego  patriotyzmu

technologicznego.  Bitcoin,  będący  w  swojej  istocie  próbą  zbudowania  alternatywy  dla

centralnie  zarządzanych  systemów  finansowych,  staje  się  areną  walki  o  przyszłość

suwerenności monetarnej. Wspierany przez libertarian jako narzędzie emancypacji jednostki,

przejmowany przez instytucje państwowe jako zasób strategiczny, przekształca się w hybrydę

znaczeń – jednocześnie symbolem buntu          i obiektem regulacji. Donald Trump, jako

uosobienie pragmatyzmu politycznego, dostrzegł w nim nie tylko technologiczną innowację,

ale  także  instrument  geopolityczny  i  narzędzie  wewnętrznej  legitymizacji  swojej  wizji

gospodarczej.  Z perspektywy libertariańskiej,  działania Trumpa – choć pozornie zbieżne z

niektórymi celami wolnościowców – stanowią raczej próbę instrumentalnego wykorzystania

idei wolnego rynku dla celów polityki narodowej. O ile utworzenie Strategicznej Rezerwy

Bitcoina  może  być  interpretowane  jako  akt  suwerenizmu  monetarnego,  to  nie  jest  to

suwerenizm jednostki,  lecz  państwa.  A właśnie  ta  różnica  –  jak  pokazał  Rothbard  –  jest

36 Por. R. Szmigielski, „Suwerenność monetarna w czasach kryptowalut: wymiar polityczny i technologiczny”,
Przegląd Sejmowy, 2023, nr 1(166), s. 55–68.



kluczowa w rozróżnieniu między wolnością, a przymusem. W epoce cyfrowej, gdy algorytmy

zaczynają odgrywać rolę prawa, a blockchain – instytucji,  przyszłość pieniądza zależy nie

tylko od technologii,  ale od wartości, które zdecydujemy się w tej technologii zakodować.

Czy będzie to wartość wolności jednostki, czy raczej dominacji narodowej – to pytanie nie

tylko o przyszłość systemów finansowych, ale o istotę porządku politycznego w XXI wieku.
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Streszczenie

Artykuł  analizuje  napięcia  między  administracją  prezydenta  Donalda Trumpa a Rezerwą

Federalną USA (FED) w kontekście utworzenia Strategicznej Rezerwy Bitcoina (SRB). FED,

jako  instytucja  odpowiedzialna  za  stabilność  systemu  finansowego,  od  lat  zmaga  się  z

próbami politycznej ingerencji. Decyzja Trumpa z 2025 roku o utworzeniu SRB – opartej na

konfiskowanych kryptowalutach – została odebrana jako próba osłabienia autorytetu FED i

częściowe  „upaństwowienie”  Bitcoina,  będącego  dotąd  symbolem  wolności  od  instytucji

centralnych. Artykuł wskazuje na ideowe korzenie Bitcoina w filozofii libertariańskiej i ruchu

Cypherpunks,  dla których decentralizacja  i  prywatność były  kluczowe.  Działania Trumpa,

choć  motywowane  strategiczną  wizją  amerykańskiej  dominacji  cyfrowej,  rodzą  pytania  o

redefinicję suwerenności monetarnej i przyszłość banków centralnych. Włączenie Bitcoina do

rezerw narodowych może być początkiem instytucjonalnego dualizmu w polityce pieniężnej

USA, gdzie obok FED pojawia się alternatywny ośrodek kontroli nad aktywami cyfrowymi.

System Rezerwy Federalnej Stanów Zjednoczonych (Federal Reserve System, dalej:

FED)  stanowi  kluczową  instytucję  odpowiedzialną  za  realizację  polityki  pieniężnej  w

gospodarce największego światowego mocarstwa. Jego rola nie ogranicza się do technicznego

zarządzania  podażą  pieniądza  – FED pełni  funkcję  instytucjonalnego gwaranta  stabilności

systemu  finansowego,  koordynatora  polityki  monetarnej  oraz,  niejednokrotnie,  arbitra  w

sporach  o  fundamentalne  kierunki  rozwoju  ekonomicznego  kraju.  Z  perspektywy  nauk

politycznych,  FED stanowi przykład instytucji  hybrydowej – umocowanej  konstytucyjnie,

lecz nie w pełni oddzielonej od procesów politycznych. Teoretyczne ujęcie instytucjonalne

wskazuje,  że  bank  centralny  –  choć  deklaratywnie  niezależny  –  podlega  wpływom

wynikającym  z  układu  sił  politycznych,  interesów  grup  kapitałowych  oraz  kontekstu

geopolitycznego.  Zgodnie  z  podejściem  nowego  instytucjonalizmu,  instytucje  nie  tylko

kształtują  zachowania  aktorów,  ale  same  są  kształtowane  przez  długofalowe  procesy
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kulturowe, prawne i ekonomiczne37. Wobec powyższego artykuł podejmuje próbę zbadania

napięć  pomiędzy  obecną  administracją  Donalda  Trumpa  a  FED-em  w  kontekście

wprowadzenia  strategicznej  rezerwy  federalnej  opartej  na  Bitcoinie  jako  nowym

paradygmacie zabezpieczenia finansów Stanów Zjednoczonych. Swoistym backgroundem dla

tych rozważań są zwolennicy ideologii libertariańskiej jako nie tylko twórcy idei cyfrowego

pieniądza ale i krytycy decyzji Trumpa.

Aby właściwie  zanalizować problem należy  przybliżyć  kwestie  związane  z samym

FED  jak  i  instrumentami  zapewnienia  stabilności  finansowej  USA.  System  Rezerwy

Federalnej  Stanów  Zjednoczonych  (Federal  Reserve  System,  w  skrócie:  FED)  został

powołany do życia na mocy Federal Reserve Act podpisanego przez prezydenta Woodrowa

Wilsona 23 grudnia 1913 roku. U podstaw jego utworzenia leżała potrzeba przezwyciężenia

chronicznej  niestabilności  sektora  bankowego  w  USA,  której  szczególnie  dramatycznym

przejawem była panika bankowa z 1907 roku, odsłaniająca słabość mechanizmów interwencji

kryzysowej w warunkach silnie zdecentralizowanego systemu finansowego. FED miał być

instytucją  o  charakterze  hybrydowym  –  łączącą  elementy  centralizacji  z  reprezentacją

interesów  regionalnych.  Stąd  w  jego  strukturze  znaleźli  się  przedstawiciele  12  banków

Rezerwy Federalnej ulokowanych w największych centrach finansowych USA w liczbie 5

rotacyjnie  zmieniających  się  prezesów  tych  instytucji,  które  obok  Rady  Gubernatorów  i

Federalnego Komitetu ds. Otwartego Rynku (FOMC) tworzą system naczyń powiązanych w

zarządzaniu  polityką  monetarną.  Wojciech  Kwiatkowski  podkreśla,  że proces  legislacyjny

prowadzący do uchwalenia ustawy był nie tylko wyrazem konsensusu politycznego, ale także

odzwierciedleniem  głębokiej  transformacji  w  amerykańskiej  kulturze  konstytucyjnej  –

uznania, iż potrzeby nowoczesnego państwa przemysłowego wymagają silniejszych narzędzi

regulacyjnych na szczeblu federalnym. Co istotne, system Rezerwy Federalnej od początku

wyposażony został  w instrumenty kontroli  podaży pieniądza,  rezerw obowiązkowych oraz

operacji otwartego rynku, choć ich znaczenie ewoluowało w toku XX wieku. W kolejnych

dekadach FED odgrywał istotną rolę w zarządzaniu cyklami koniunkturalnymi, reagując na

kryzysy, inflację oraz zawirowania o charakterze systemowym – od Wielkiego Kryzysu lat

30.,  przez szok naftowy w latach 70.,  aż  po kryzys finansowy 2008 roku. Szczególnie  w

ostatnich latach,  na skutek niestandardowych interwencji  monetarnych i programów skupu

aktywów, jego rola w gospodarce amerykańskiej i globalnej uległa dalszej intensyfikacji38.

37 P. Pierson, The New Politics of the Welfare State, „World Politics” 1996, nr 2 (48), s. 143–179.
38 W. Kwiatkowski, System Rezerwy Federalnej, Warszawa 2014, s. 17–63.
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System Rezerwy Federalnej, zgodnie ze swym ustawowym mandatem, pełni funkcję

gwaranta  stabilności  cen  oraz  instytucjonalnego  strażnika  porządku  finansowego  w

gospodarce Stanów Zjednoczonych. Jednakże, mimo konstytucyjnej i ustawowej deklaracji

niezależności,  FED pozostaje poddawany cyklicznym presjom politycznym, szczególnie  w

okresach napięć  makroekonomicznych  oraz  transformacji  cykli  wyborczych.  Niezależność

banku centralnego w systemie  prezydenckim – jak zauważa Kwiatkowski  – ma charakter

relatywny  i  proceduralny,  a  nie  absolutny,  co  sprawia,  że  relacja  między  organami

politycznymi a władzami monetarnymi nie jest pozbawiona napięć39. Historia funkcjonowania

FED  dostarcza  licznych  przykładów  politycznej  ingerencji  lub  prób  wpływania  na  jego

decyzje przez przedstawicieli władzy wykonawczej. Już prezydent Lyndon B. Johnson miał

nieformalnie naciskać na przewodniczącego Williama McChesneya Martina, domagając się

bardziej  akomodacyjnej  polityki  monetarnej.  Podobne  napięcia  miały  miejsce  w  okresie

urzędowania Ronalda Reagana, który, mimo oficjalnego szacunku wobec niezależności Paula

Volckera, nie ukrywał preferencji wobec polityki wspierającej wzrost gospodarczy. Jednak

jak wspomina Ben Bernanke przewodniczący FED w czasach wielkiego kryzysu finansowego

z 2008 roku, najjaskrawszym przypadkiem współczesnym pozostaje prezydentura Donalda

Trumpa (2016–2020),  podczas  której  próby wywierania presji  na przewodniczącego FED,

Jerome’a  Powella,  przybrały  formę  bezprecedensowo  publiczną  i  agresywną.  Trump

wielokrotnie  podważał  zasadność  decyzji  Komitetu  ds.  Otwartego  Rynku  (FOMC),

oskarżając bank centralny o utrudnianie realizacji jego polityki gospodarczej40. Krytyka ta nie

była wyrażana w trybie wewnętrznych konsultacji instytucjonalnych, lecz za pośrednictwem

mediów społecznościowych, co spotkało się z szerokim rezonansem w debacie konstytucyjnej

oraz w środowiskach akademickich.  Donald Trump,  wielokrotnie  ingerował  lub próbował

wpływać na działania Rezerwy Federalnej 41. Tego rodzaju działania wskazują na istnienie

systemowego napięcia między dążeniem do suwerenności polityki pieniężnej a roszczeniem

władzy  wykonawczej  do  kształtowania  parametrów  gospodarczych  w  perspektywie

wyborczej.  Jak podkreśla  Kwiatkowski,  zachowanie  FED w takich  sytuacjach  jest  testem

instytucjonalnej odporności oraz zdolności do realizacji długoterminowych celów niezależnie

od bieżących  kalkulacji  politycznych.  Napięcie  w 2025 roku weszło  na  nowy poziom za

sprawą nowej polityki prezydenta Trumpa o czym szerzej poniżej.

39 Tamże, s. 103-117.
40 B. Bernanke, The Courage to Act: A Memoir of a Crisis and Its Aftermath, New York 2015, s. 312–319.
41 https://www.parkiet.com/gospodarka-swiatowa/art20328321-prezydenci-na-wojnie-z-fedem, dostęp 2025-04-
05.
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Dziś  w kontekście  wyzwań ery  cyfrowej,  ugruntowanie  się  pozycji  kryptowalut,  a

zwłaszcza  Bitcoina  w  kontekście  rynkowym,  przyniosło  nową  kategorię  napięć  w

funkcjonowaniu  współczesnych  systemów  finansowych.  Bitcoin  jako  zdecentralizowane,

kryptograficznie  zabezpieczone  aktywo  cyfrowe  stanowi  fundamentalne  wyzwanie  dla

klasycznego modelu polityki pieniężnej opartej na instytucjach centralnych, takich jak banki

centralne  czy  systemy  nadzoru  fiskalnego42.  W  odróżnieniu  od  pieniądza  fiducjarnego,

którego  emisja  i  kontrola  należą  do  państwa,  Bitcoin  funkcjonuje  w  ramach  struktury

rozproszonej,  niezależnej  od  decyzji  jakiegokolwiek  podmiotu  publicznego,  co  czyni  go

elementem  potencjalnie  rozbijającym  monopol  emisyjny  państwa.  Z  perspektywy

politologicznej oraz instytucjonalno-ekonomicznej, takie zjawisko prowadzi do pojawienia się

pytania  o  nową  jakość  suwerenności  monetarnej  w  warunkach  globalnej  cyfryzacji.  W

tradycyjnym  modelu  władzy  państwowej  kontrola  nad  pieniądzem  –  zarówno  w  sensie

technicznym,  jak  i  symbolicznym – stanowiła  jeden z  atrybutów suwerena.  Bitcoin,  jako

aktywo  tworzone  przez  społeczność  użytkowników,  podważa  tę  konstrukcję,  oferując

jednostkom możliwość transferu wartości  poza sferą jurysdykcyjną państwowego systemu

finansowego. W efekcie pojawia się nie tylko problem skuteczności polityki monetarnej w

warunkach konkurencji aktywów cyfrowych, ale również według niektórych, zagrożenie dla

stabilności finansowej i transparentności systemów podatkowych. Interesującym jest fakt, że

już w refleksji Friedricha A. Hayeka nad naturą pieniądza dostrzec można ideowe zapowiedzi

współczesnych  koncepcji  waluty  cyfrowej,  w  szczególności  tych  o  zdecentralizowanym

charakterze, jak Bitcoin. Hayek – przedstawiciel klasycznego liberalizmu i austriackiej szkoły

ekonomii – już w drugiej połowie XX wieku postulował odejście od państwowego monopolu

emisyjnego na rzecz konkurencji walut prywatnych. W jego ujęciu, państwowa kontrola nad

pieniądzem prowadzi nieuchronnie do inflacji,  interwencjonizmu i zaburzenia mechanizmu

rynkowego,  dlatego  naturalnym  kierunkiem  ewolucji  powinno  być  dopuszczenie  emisji

waluty  przez  podmioty  prywatne43.  W  pracy  Denacjonalizacja  pieniądza Hayek

argumentował, że rynek powinien sam regulować jakość i stabilność pieniądza, a konsumenci

– wybierając między konkurującymi walutami – zyskiwaliby realne narzędzie kontroli nad

stabilnością  siły  nabywczej.  Takie  podejście  opiera  się  na  założeniu,  że  rynek  działa

skuteczniej  niż państwo w zakresie  stabilizacji  wartości pieniądza,  o ile istnieją  instytucje

42 Z uwagi na objętość artykułu szczegółowe omówienie czym jest Bitcoin i jak go postrzegać w kontekście
cyfrowego  pieniądza  nie  będzie  ujęta.  Dla  uzupełnienia  wiedzy  proponuję  zapoznać  się  z:  K.  Rosenbaum,
Bitcoin.  Ilustrowany przewodnik,  Warszawa 2020;  M. Szymankiewicz,  Bitcoin.  Wirtualna  waluta  Internetu,
Warszawa  2014;  B.  Amstrong,  Jak  nadążyć  za  kryptowalutami.  Przewodnik  po Bitcoinie  i  nowej  cyfrowej
ekonomii, Gliwice 2024.
43 Zob. F. von Hayek, Denacjonalizacja pieniądza, Warszawa 2009, s. 22–40.
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umożliwiające  przejrzystą  konkurencję  między  emitentami.  Z  perspektywy  współczesnej,

koncepcje Hayeka zyskują nową aktualność w obliczu rozwoju technologii blockchain oraz

powstania zdecentralizowanych aktywów cyfrowych, takich jak wspomniany Bitcoin. Choć

Hayek nie mógł przewidzieć technicznej formy kryptowalut, jego postulat prywatyzacji emisji

pieniądza  oraz  uwolnienia  go  spod  kontroli  państwowej  znajduje  bezpośrednie

odzwierciedlenie  w  idei  Bitcoina  jako  systemu  opartego  na  matematycznym  algorytmie,

przejrzystości  i  braku  emitenta  centralnego44.  W  tym  ujęciu  Bitcoin  jawi  się  jako

technologiczna  realizacja  programu  Hayeka,  oferując  walutę,  którą  nie  da  się  dowolnie

„dodrukować”,  która  nie  podlega  arbitralnym  decyzjom  banków  centralnych  i  która

funkcjonuje  dzięki  dobrowolnemu  uznaniu  jej  przez  użytkowników.  Jakkolwiek  między

koncepcją  prywatyzacji  emisji  waluty  a  całkowitą  decentralizacją  istnieją  różnice

instytucjonalne,  to  zasada  ograniczenia  roli  państwa  i  przeniesienia  zaufania  na  rynek

pozostaje wspólnym mianownikiem obu wizji45. Hayek jako wizjoner był jednak inspiracją

dla późniejszych libertarian,  systemowo nie godzili  się na kreacyjną w kontekście podaży

pieniądza  politykę  państwa.  Choć  dla  wielu  Bitcoin  jest  dziś  głównie  aktywem

spekulacyjnym, a dla innych technologiczną innowacją, jego korzenie sięgają znacznie głębiej

— do ideologii  sprzeciwu wobec centralizacji  władzy, szczególnie  tej  finansowej.  Aby w

pełni zrozumieć powstanie Bitcoina, trzeba cofnąć się do końca lat 80. i początku lat 90. XX

wieku, kiedy w pewnych kręgach inżynierów, matematyków i działaczy cyfrowych zaczęła

dojrzewać idea: wolność jednostki w cyfrowym świecie wymaga prywatności, szyfrowania i

braku  pośredników.  Tak  narodził  się  ruch  Cypherpunks  -  nieformalna,  lecz  wpływowa

społeczność  aktywistów technologicznych,  którzy  od  lat  80.  i  90.  XX wieku postulowali

wykorzystanie  kryptografii  jako narzędzia  ochrony prywatności  obywateli  wobec rosnącej

inwigilacji  cyfrowej.  Ich  działalność,  na  styku  technologii,  filozofii  libertariańskiej  i

kontrkultury  cyfrowej,  stanowiła  istotny  impuls  dla  późniejszych  projektów

zdecentralizowanego pieniądza elektronicznego. Jak pisze jeden z założycieli Julian Assange

–  późniejszy  twórca  słynnego  portalu  Wikileaks,  Cypherpunks  wywodzili  się  z  kręgów

akademicko-informatycznych,  a  ich  poglądy  krystalizowały  się  w  odpowiedzi  na  rozwój

Internetu,  eksplozję  danych i  rozszerzający  się  zakres  kontroli  instytucji  publicznych  nad

komunikacją  elektroniczną46.  W  ich  manifestach  –  zwłaszcza  słynnym  A  Cypherpunk's

Manifesto autorstwa  Erica  Hughesa  z  1993  roku  –  wyrażono  przekonanie,  że  ochrona

44 Por.  E.  S.  Prasad,  The  Future  of  Money:  How the  Digital  Revolution  is  Transforming Currencies  and
Finance, Cambridge 2021, s. 131–138.
45 W. Kwaśniewski, System…, dz. cyt., s. 165-169.
46 J. Assange (red.), Cypherpunks: Wolność i przyszłość Internetu, Warszawa 2013.
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prywatności  jest  nie  tyle  wartością  luksusową,  co  fundamentalnym prawem człowieka  w

epoce cyfrowej. W tym kontekście kryptografia asymetryczna, podpisy cyfrowe i anonimowe

protokoły komunikacyjne miały stanowić cyfrowy odpowiednik instytucji konstytucyjnych,

których zadaniem jest  ograniczanie władzy państwa i  zabezpieczanie wolności jednostki47.

Cypherpunks postulowali podobnie jak wcześniej Hayek, wprowadzenie pieniądza, który nie

wymaga zaufania do żadnej instytucji  centralnej – idei, która zyskała realizację dopiero w

2008 roku wraz z publikacją whitepaperu Satoshiego Nakamoto. Bitcoin w swojej strukturze

–  jako  system  peer-to-peer,  z  ograniczoną  podażą  i  zdecentralizowaną  walidacją  –

odzwierciedla  idee  Cypherpunks  dotyczące  decentralizacji,  prywatności  i  suwerenności

finansowej. Po wielu próbach stworzenia takiego aktywa powstał wreszcie Bitcoin. W tym

świetle Bitcoin nie jest wyłącznie innowacją technologiczną – jest manifestem politycznym

zakodowanym w matematyce.  Jego istnienie  rzuca  wyzwanie  samym podstawom polityki

monetarnej:  czy w ogóle potrzebujemy banku centralnego,  jeśli  mamy protokół,  który nie

ulega ani emocjom, ani presji politycznej?

Dziś w odpowiedzi na wzrastającą niemalże logarytmicznie popularność kryptowalut

oraz  rosnące  znaczenie  pozapaństwowych  form  aktywów  cyfrowych,  banki  centralne  na

całym  świecie  rozpoczęły  intensywne  prace  nad  koncepcją  cyfrowych  walut  banków

centralnych (CBDC – Central  Bank Digital  Currencies).  CBDC mają stanowić odpowiedź

systemu instytucjonalnego  na procesy  decentralizacji  wartości  i  transformacji  architektury

płatności, jakie niesie ze sobą rozwój technologii blockchain oraz tokenizacja pieniądza. W

odróżnieniu  od Bitcoina  czy  Ethereum,  które  są  tworzone przez  prywatnych uczestników

rynku  i  nie  posiadają  scentralizowanego  emitenta,  CBDC są  projektowane  jako  oficjalne

instrumenty płatnicze emitowane i gwarantowane przez państwo, co ma na celu zachowanie

kontroli nad polityką monetarną i stabilnością systemu finansowego48. Z perspektywy banków

centralnych, główne cele wdrażania CBDC obejmują: zwiększenie efektywności systemów

płatniczych,  przeciwdziałanie  uchylaniu  się  od  opodatkowania,  ograniczenie  ryzyka

finansowego związanego z niekontrolowanym rozwojem kryptowalut,  a także zapewnienie

powszechnego  dostępu  do  bezpiecznych  form pieniądza  w erze  cyfrowej49.  CBDC mogą

przybrać  formę  zarówno  detaliczną  (retail  CBDC)  –  przeznaczoną  dla  obywateli  i

gospodarstw  domowych,  jak  i  hurtową  (wholesale  CBDC)  –  obsługującą  rozliczenia

międzyinstytucjonalne. W obydwu przypadkach państwo zachowuje centralną rolę w emisji i

47 E. Hughes,  A Cypherpunk’s Manifesto, 1993,  https://www.activism.net/cypherpunk/manifesto.html, dostęp:
2025-03-25.
48 E. S. Prasad, The Future…, dz. cyt., s. 187-203.
49 M. Brzeziński,  Waluty cyfrowe banków centralnych. Perspektywa systemu finansowego, Warszawa 2022, s.
55–68.
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nadzorze, choć możliwe są różne modele techniczne i stopnie decentralizacji infrastruktury

rozliczeniowej.  Najbardziej  zaawansowane  projekty  rozwoju  CBDC prowadzone  są  przez

Chiny (e-CNY), Unię Europejską (e-euro), Szwecję (e-korona) oraz Stany Zjednoczone, gdzie

Rezerwa  Federalna  analizuje  możliwość  wprowadzenia  tzw.  FedNow  jako  platformy

szybkich płatności w połączeniu z długoterminowym planem emisji cyfrowego dolara⁴. Wraz

z tymi inicjatywami rośnie znaczenie geopolitycznego wymiaru CBDC – państwa starają się

nie  tylko  modernizować  krajowe  systemy  płatności,  ale  również  zabezpieczać  swoją

suwerenność  monetarną  wobec  rosnącego  wpływu  międzynarodowych  korporacji

technologicznych oraz transnarodowych projektów walut cyfrowych.

W tym sensie CBDC stają  się instrumentem nie tylko ekonomicznym,  ale  również

strategicznym,  wpisanym  w  logikę  kontroli  nad  przepływami  kapitałowymi,  danych

transakcyjnych oraz władztwa nad infrastrukturą finansową. Ich rozwój wskazuje na głęboką

przemianę w myśleniu o pieniądzu – od środka obiegu fizycznego ku cyfrowemu narzędziu

nadzoru  i  zarządzania  gospodarką  w  czasie  rzeczywistym50.  Europejski  Bank  Centralny

(EBC)  od  kilku  lat  prowadzi  intensywne  prace  analityczno-koncepcyjne  nad  emisją

cyfrowego  euro  jako  potencjalnej  formy  detalicznej  waluty  cyfrowej  banku  centralnego

(CBDC).  Zgodnie  z  oficjalnym  stanowiskiem  instytucji,  celem  cyfrowego  euro  nie  jest

zastąpienie gotówki, lecz jej uzupełnienie – jako bezpiecznego, nowoczesnego i powszechnie

dostępnego  środka płatniczego  w erze  cyfryzacji.  EBC wielokrotnie  podkreśla,  że  emisja

CBDC miałaby charakter  komplementarny względem istniejących form pieniądza oraz nie

byłaby motywowana chęcią ograniczenia obiegu gotówki. W dokumencie Report on a digital

euro z 2020 roku EBC zaznaczył, że cyfrowe euro powinno spełniać szereg fundamentalnych

kryteriów: być dostępne dla wszystkich obywateli strefy euro, gwarantować wysoki poziom

prywatności,  zapewniać  odporność  na  cyber  zagrożenia  oraz  umożliwiać  natychmiastowe

rozliczenia w sposób wygodny i bezpieczny. Jednocześnie wskazano, że konieczne będzie

opracowanie  mechanizmów  zapobiegających  destabilizacji  systemu  bankowego  –  m.in.

poprzez  wprowadzenie  limitów  lub  systemów  zachęt,  które  zniechęcałyby  do  masowego

przenoszenia środków z rachunków komercyjnych do cyfrowego euro.

Wobec  powyższego  warto  przyjrzeć  się  nowej  (ponownej)  administracji  Donalda

Trumpa,  który  wydaje  się  zmieniać  podejście  do  kryptowalut  per  se  jak  i  kwestii

narastającego zadłużenia USA oraz nowoczesnych form myślenia o redukcji tego długu. W

50 Takie wydaje się być oficjalne stanowisko Europejskiego Banku Centralnego. Por. European Central Bank,
Report on a digital euro (October 2020); European Central Bank,  Digital euro – stocktake of design options,
(July  2022);  Europejski  Bank  Centralny,  Dlaczego  cyfrowe  euro?,
https://www.ecb.europa.eu/paym/digital_euro/html/index.pl.html, dostęp: 2025-04-05.
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marcu 2025 roku administracja prezydenta Donalda Trumpa ogłosiła utworzenie Strategicznej

Rezerwy Bitcoina  (Strategic  Bitcoin Reserve),  mającej  na celu zgromadzenie zasobów tej

kryptowaluty  w  ramach  narodowych  rezerw  Stanów Zjednoczonych51.  Decyzja  ta  została

zinterpretowana  przez  niektórych  analityków  jako  próba  podważenia  autorytetu  Rezerwy

Federalnej  (FED)  i  jej  roli  w  kształtowaniu  polityki  pieniężnej  kraju.  Prezydent  Trump

podpisał rozporządzenie wykonawcze, na mocy którego ustanowiono rezerwę Bitcoina oraz

narodowy  skarbiec  aktywów  cyfrowych.  Rezerwa  miała  być  zasilana  kryptowalutami

skonfiskowanymi w ramach postępowań karnych i cywilnych, bez konieczności ich zakupu

na otwartym rynku. Sekretarze Skarbu i Handlu zostali upoważnieni do opracowania strategii

pozyskiwania  dodatkowych  Bitcoinów  w  sposób  neutralny  budżetowo,  bez  dodatkowych

obciążeń  dla  podatników52.  Decyzja  ta  spotkała  się  z  mieszanymi  reakcjami.  Niektórzy

eksperci, tacy jak prof. Krzysztof Piech, uznali ją za racjonalną z punktu widzenia interesów

państwa oraz rynku. Podkreślano, że zatrzymanie przejętych Bitcoinów i ich niesprzedawanie

może  być  korzystne,  biorąc  pod  uwagę  potencjalny  wzrost  wartości  tych  aktywów  w

przyszłości53. Z kolei przedstawiciele Rezerwy Federalnej, w tym jej przewodniczący Jerome

Powell, wyrazili sceptycyzm wobec posiadania Bitcoinów przez bank centralny, powołując

się na ograniczenia prawne i instytucjonalne. Powell podkreślił, że FED nie ma upoważnienia

do  zarządzania  rezerwą  Bitcoinów  i  nie  planuje  dążyć  do  zmian  legislacyjnych  w  tym

zakresie. Przyjęto jednoznaczne stanowisko, że Bitcoin nie spełnia kryteriów pieniądza ani

aktywa  rezerwowego  w  rozumieniu  polityki  monetarnej.  W  kontekście  tych  wydarzeń,

utworzenie  Strategicznej  Rezerwy  Bitcoina  przez  administrację  Trumpa  zostało  odebrane

przez  niektórych  członków  Federalnego  Komitetu  ds.  Otwartego  Rynku  jako  potencjalna

ingerencja  w  niezależność  banku  centralnego.  Obawy  dotyczyły  możliwości  wpływu  na

stabilność  dolara amerykańskiego oraz skuteczność  polityki  pieniężnej  prowadzonej  przez

FED co znamionuje różnicę zdań, która może przerodzić się w wewnętrzny konflikt. Z kolei

stanowisko to w Białym Domu zostało oczywiście odebrane jako jawna odmowa współpracy.

Inicjatywa utworzenia Strategicznej Rezerwy Bitcoina przez administrację prezydenta

Trumpa wywołała dyskusje na temat roli kryptowalut w narodowych rezerwach oraz granic

między polityką fiskalną a niezależnością banku centralnego, posunięcie to zostało odczytane

jako  próba  podważenia  autorytetu  FED.  Decyzja  ta  wywołała  sprzeciw  ze  strony

51 https://www.whitehouse.gov/presidential-actions/2025/03/establishment-of-the-strategic-bitcoin-reserve-and-
united-states-digital-asset-stockpile/, dostęp: 2025-04-05.
52 https://www.money.pl/gospodarka/bialy-dom-husta-kursem-bitcoina-decyzja-ws-rezerwy-rozczarowala-
rynek-7132862899612608a.html, dostęp: 2025-04-05.
53 https://businessinsider.com.pl/gielda/wiadomosci/strategiczna-rezerwa-bitcoinow-usa-prof-piech-ocenia-
decyzje-trumpa/bn1w9r3, dostęp: 2025-04-05.
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przedstawicieli Federalnego Komitetu ds. Otwartego Rynku, którzy uznali działania Białego

Domu za ingerencję w niezależność banku centralnego54.

Rodzi  się  zatem pytanie  dlaczego  wytworzyło  się  wspomniane  napięcie  pomiędzy

FED-em  a  prezydentem  Trumpem?  Aby  znaleźć  odpowiedź  trzeba   jeszcze  wnikliwiej

zagłębić  się  w  filozofię  i  model  działania  Rezerwy  Federalnej.  Model  ten,  łączący

centralizację  decyzyjną  z  regionalnym  zróżnicowaniem,  nie  był  przypadkowy.  Został  on

zaprojektowany  jako  odpowiedź  na  napięcia  między  północno-wschodnimi  elitami

finansowymi, które optowały za silnym bankiem centralnym z siedzibą w Nowym Jorku, a

południowymi i zachodnimi stanami, obawiającymi się koncentracji władzy monetarnej i jej

oderwania  od  lokalnych  potrzeb  gospodarczych.  Wspomniana  już  wyżej  dwunastka

regionalnych  banków  Rezerwy  Federalnej  miała  zapewnić  pluralizm  decyzji  oraz

uwzględniać  specyfikę  lokalnych  rynków  pracy,  struktury  przemysłowej  czy  inflacyjnej

wrażliwości  konsumentów. Równocześnie,  istnienie  Rady Gubernatorów w Waszyngtonie,

mianowanej przez prezydenta i zatwierdzanej przez Senat, gwarantowało obecność elementu

kontroli  demokratycznej  i  utrzymania  jednolitej  strategii  monetarnej  w  skali  makro.  Tak

skonstruowany model  był  wynikiem deliberacji  politycznych,  a  jego ramy instytucjonalne

odzwierciedlały  ducha  kompromisu  konstytucyjnego,  w  którym  „centrum”  i  „peryferie”

gospodarcze miały współtworzyć spójną, ale elastyczną strukturę banku centralnego55.

Centralnym organem decyzyjnym Rezerwy Federalnej w zakresie polityki pieniężnej

jest  Federalny  Komitet  ds.  Otwartego  Rynku (Federal  Open Market  Committee,  FOMC).

Komitet ten odpowiada za kluczowe decyzje, takie jak ustalanie docelowego poziomu stóp

procentowych  czy  kierowanie  operacjami  otwartego  rynku,  które  determinują  dostępność

pieniądza  w  gospodarce.  W  jego  skład  wchodzi  siedmiu  członków  Rady  Gubernatorów

mianowanych  przez  Prezydenta  Stanów Zjednoczonych  i  zatwierdzanych  przez  Senat,  co

stanowi  mechanizm  demokratycznej  legitymizacji.  Jednakże  wyjątkowo  długa  –

czternastoletnia – kadencja każdego z członków została skonstruowana celowo jako narzędzie

ochrony przed bezpośrednim wpływem polityki partyjnej oraz bieżących cykli wyborczych56

oraz pięciu prezesów regionalnych banków Rezerwy Federalnej, w tym zawsze prezes Banku

z  Nowego  Jorku,  który  pełni  rolę  strategicznego  centrum  operacyjnego.  Choć  prezydent

formalnie posiada prawo powoływania członków Rady, nie ma możliwości ich swobodnego

odwołania  –  kadencje  są  nieodwoływalne  poza  sytuacjami  skrajnego  naruszenia  prawa.

Szczególnym przypadkiem jest stanowisko przewodniczącego (Chair of the Federal Reserve

54 https://www.ft.com/content/9ce60c62-b91c-4d9b-8056-76ab523f324b, dostęp: 2025-04-03.
55 S. H. Axilrod, The Federal Reserve: What Everyone Needs to Know, Oxford 2013, s. 25–28.
56 W. Kwiatkowski, System…, dz. cyt., s. 78-83.
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Board).  Choć jego kadencja  trwa cztery  lata,  a  nominacja  również podlega zatwierdzeniu

przez Senat,  przewodniczący wybierany jest  spośród członków Rady, co oznacza,  że jego

kadencja jako członka Rady może trwać nadal, nawet jeśli nie zostanie ponownie mianowany

na funkcję przewodniczącego. To rozróżnienie – między członkostwem a przewodniczeniem

– powoduje, że prezydent nie może odwołać przewodniczącego bez usunięcia go z Rady, co

jest prawnie i politycznie utrudnione. Rotacyjność członków spośród pozostałych jedenastu

banków regionalnych ma na celu zapewnienie reprezentacji  geograficznej oraz równowagi

interesów  między  regionami.  Decyzje  FOMC  są  poprzedzane  analizami  ekonomicznymi

opartymi na prognozach inflacji, wzrostu gospodarczego, rynku pracy oraz stabilności sektora

finansowego.  Choć  teoretycznie  są  one  podejmowane  na  podstawie  danych

makroekonomicznych,  nie  są  one  całkowicie  oderwane  od  kontekstu  politycznego  –

członkowie FOMC bywają narażeni na presję zarówno ze strony Białego Domu, jak i opinii

publicznej, szczególnie w okresach recesji lub kampanii wyborczych57.

W  miarę  jak  Bitcoin  i  inne  kryptowaluty  zaczęły  zyskiwać  na  znaczeniu  jako

alternatywne  formy  przechowywania  wartości,  pojawiły  się  głosy  kwestionujące  sens

istnienia  banków  centralnych  w  dotychczasowej  formie.  Entuzjaści  aktywów  cyfrowych

wskazywali  na niezależność od inflacyjnej  polityki  pieniężnej,  transparentność protokołów

blockchain oraz odporność na cenzurę i centralną kontrolę. Rezerwa Federalna początkowo

traktowała te zjawiska z dystansem, uznając je za efemeryczne. Jednak rosnąca kapitalizacja

rynku kryptowalut oraz ich wykorzystywanie w transferach transgranicznych i transakcjach

pozabankowych sprawiły, że konieczne stało się zajęcie jednoznacznego stanowiska. Raporty

FED z lat 2020–2024 zawierają wzmianki o potencjalnym ryzyku systemowym związanym z

nieuregulowanym  obrotem  aktywami  krypto.  W  odpowiedzi  rozpoczęto  badania  nad

cyfrowym dolarem – amerykańską walutą cyfrową banku centralnego (CBDC), która miałaby

łączyć zalety technologii blockchain z gwarancjami instytucjonalnymi. Projekt ten spotkał się

jednak  z  oporem  części  środowisk  politycznych,  szczególnie  konserwatywnych,  które

obawiały  się  naruszenia  prywatności  obywateli  i  nadmiernej  centralizacji  informacji  o

transakcjach58.  Z  perspektywy  teorii  konstytucjonalizmu,  niezależność  banku  centralnego

pełni rolę mechanizmu zabezpieczającego przed nadmierną ekspansją władzy wykonawczej i

fiskalnej.  Uznaje  się,  że  stabilność  cen  i  ochrona  przed  inflacją  są  wartościami

konstytucyjnymi pośrednio chronionymi przez strukturalne oddzielenie polityki monetarnej

od krótkoterminowych interesów politycznych. W literaturze prawniczej pojawiają się nawet

57 B. Bernanke, The Courage to Act: A Memoir of a Crisis and Its Aftermath, New York 2015, s. 179–186.
58 A. Prasad, The Future …, dz. cyt., s. 142–155.
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głosy, iż instytucjonalna niezależność FED wpisuje się w doktrynę „niezależnych agencji”

(independent  agencies),  które  funkcjonują  jako  quasi-czwarta  władza  w  ramach

amerykańskiego systemu checks and balances. System Rezerwy Federalnej – jako organ o

szczególnie istotnym wpływie na gospodarkę narodową i międzynarodowy system finansowy

–  jest  klasycznym  przykładem  tej  kategorii  instytucji.  Choć  formalnie  nie  należy  do

administracji  prezydenckiej,  działa  w  jej  otoczeniu,  posiada  własne  źródła  finansowania,

niezależne  od  budżetu  federalnego,  a  także  autonomię  decyzyjną  w zakresie  kluczowych

instrumentów polityki pieniężnej, takich jak operacje otwartego rynku, stopy procentowe czy

rezerwy obowiązkowe. Konstrukcja ta sprawia, że FED nie podlega pełnej kontroli Kongresu

ani prezydenta, co wywołuje kontrowersje konstytucyjne, szczególnie w kontekście zasady

odpowiedzialności władzy wykonawczej przed obywatelami59. 

Nie brakuje jednak krytyki – zwłaszcza w momentach kryzysów gospodarczych – iż

zbyt  szeroka  autonomia  banku  centralnego  może  prowadzić  do  deficytu  demokratycznej

odpowiedzialności.  Pytanie  o  granice  tej  niezależności  pozostaje  otwarte  i  staje  się

przedmiotem debat  w kontekście  nowych wyzwań,  takich jak cyfrowe waluty,  zadłużenie

publiczne czy polityczna polaryzacja społeczeństwa. Niezależne agencje jak FED wykraczają

poza  klasyczny  Monteskiuszowski  trójpodział  władzy  wymagając  jak  się  wydaje

reinterpretacji  porządku  konstytucyjnego,  która  uwzględniać  powinna  postępującą

technokratyzację nowoczesnego państwa. W tym ujęciu, niezależność Rezerwy Federalnej nie

jest jedynie techniczną cechą organizacyjną, lecz elementem szerszej debaty konstytucyjnej o

granicach  władzy  eksperckiej,  reprezentacji  politycznej  i  legitymizacji  decyzji

podejmowanych poza demokratycznym mandatem.  Równocześnie,  jej  status  jako „agencji

niezależnej” rodzi pytania o mechanizmy kontroli, rozliczalności i przejrzystości w sferze tak

kluczowej, jak polityka pieniężna.

Wobec  powyższego  trudno  się  dziwić,  że  mamy  tu  do  czynienia  z  pewną  próbą

wywołania presji politycznej prezydenta Trumpa wobec FED i FOMC. Presja wywierana na

członków  Federalnego  Komitetu  ds.  Otwartego  Rynku  (FOMC)  przybiera  różne  formy,

zależnie od kontekstu politycznego i gospodarczego. W okresach recesji  czy spowolnienia

wzrostu gospodarczego, oczekiwania społeczne dotyczące łagodzenia polityki monetarnej –

poprzez obniżenie stóp procentowych lub wprowadzenie programów luzowania ilościowego –

stają się szczególnie intensywne. Politycy, zwłaszcza prezydenci ubiegający się o reelekcję,

mają naturalną skłonność do postrzegania akomodacyjnej polityki pieniężnej jako narzędzia

stymulowania wzrostu i poprawy nastrojów wyborców. Jednak postępowanie Trumpa nie jest

59 W. Kwiatkowski, System…, dz. cyt., s. 117–125.
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precedensowe. Historia dostarcza licznych przykładów takich napięć. Prezydent Lyndon B.

Johnson w 1965 roku miał  rzekomo fizycznie  naciskać  przewodniczącego  FED Williama

McChesneya Martina, domagając się obniżenia stóp procentowych. Ronald Reagan w latach

80. nieformalnie sugerował politykę sprzyjającą rynkom, mimo deklarowanej niezależności

Paula Volckera. Najbardziej widoczny był jednak konflikt za prezydentury Donalda Trumpa,

który  wielokrotnie  i  publicznie  krytykował  Jerome’a  Powella  za  prowadzenie  zbyt

restrykcyjnej polityki pieniężnej, uznając ją za przeszkodę w rozwoju gospodarczym. Trump

nie wahał się korzystać z mediów społecznościowych, by wywierać presję na bank centralny,

co wywołało falę dyskusji na temat granic prezydenckiej ingerencji w niezależność instytucji

monetarnej60. 

Włączenie  Bitcoina  do rezerw państwowych rodzi  pytania dotyczące  przyszłej  roli

Rezerwy Federalnej w kształtowaniu polityki monetarnej. Tradycyjnie, FED kontroluje podaż

pieniądza  oraz  stopy  procentowe  w  celu  stabilizacji  gospodarki.  Jednak  obecność

zdecentralizowanych  aktywów,  takich  jak  Bitcoin,  może  ograniczyć  skuteczność  tych

narzędzi,  zwłaszcza  jeśli  kryptowaluty  zyskają  na  znaczeniu  jako  alternatywne  środki

przechowywania wartości czy wymiany.  Sporym problemem pozostaje  zmienność cenowa

Bitcoina,  która   stanowi  wyzwanie  dla  jego potencjalnego  wykorzystania  jako  stabilnego

składnika rezerw państwowych. Wahania wartości mogą wpływać na bilanse oraz decyzje

inwestycyjne,  co wymaga od decydentów ostrożnego podejścia  oraz opracowania strategii

zarządzania  ryzykiem  związanym  z  posiadaniem  aktywów  cyfrowych.  Z  drugiej  strony

Bitcoin, jako pionier w świecie kryptowalut, reprezentuje zarówno technologiczne innowacje,

jak  i  ideologiczne  dążenie  do  decentralizacji  systemów  finansowych.  Jego  rosnąca

popularność  i  akceptacja  na  poziomie  państwowym,  jak  w przypadku  omawianej  decyzji

administracji  USA  z  2025  roku,  wskazują  na  potrzebę  redefinicji  tradycyjnych  modeli

polityki  monetarnej  oraz  adaptacji  do  dynamicznie  zmieniającego  się  krajobrazu

finansowego.  Dla  Rezerwy  Federalnej  oraz  innych  banków  centralnych  oznacza  to

konieczność  monitorowania  i  ewentualnej  integracji  nowych  form  aktywów  w  ramach

istniejących struktur, przy jednoczesnym zachowaniu stabilności i bezpieczeństwa systemu

finansowego.  Z  drugiej  strony  pojawiają  się  również  głosy  krytyczne  pochodzące  ze

środowisk  tzw.  Wolnościowych.  Szczególnie  ci  wywodzący  się  z  cypherpunkowego  i

libertariańskiego kręgu ideowego – poczuli dyskomfort. Coś się nie zgadzało. Czy Bitcoin,

stworzony jako narzędzie wolności od państwa, mógł być teraz oficjalnie  objęty przez to

60 R. Timberlake, Monetary Policy in the United States: An Intellectual and Institutional History, Chicago 1993,
s. 412–417.
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państwo  opieką,  ochroną,  a  może  kontrolą?  Ten  dysonans  to  nie  przypadek.  To

fundamentalne napięcie między pierwotnym, anarcho-libertariańskim DNA Bitcoina a jego

współczesną adaptacją  przez władzę polityczną.  Donald Trump – który wcześniej  określał

Bitcoina jako „oszustwo” – w drugiej kadencji w Białym Domu dokonał wolty, nazywając

kryptowaluty „strategicznym zasobem Ameryki”. W przemówieniach inaugurujących swoją

politykę gospodarczą na lata 2025–2029 Trump określił aktywa cyfrowe jako „strategiczny

zasób narodowy”, argumentując, że w erze rywalizacji z Chinami i Unią Europejską, Stany

Zjednoczone muszą stać się „cyfrową superpotęgą”61. Zgodnie z tą linią, jego administracja

przedstawiła  serię  inicjatyw  ustawodawczych  i  wykonawczych  mających  na  celu

wzmocnienie pozycji USA jako lidera w technologii blockchain, kopalniach kryptowalut oraz

infrastrukturze  cyfrowych  aktywów.  Centralnym  elementem  tej  zmiany  było  powołanie

Narodowej  Strategicznej  Rezerwy  Bitcoina  (National  Strategic  Bitcoin  Reserve)  oraz

utworzenie cyfrowego skarbca aktywów cyfrowych, zarządzanego przez Departament Skarbu

w porozumieniu z Narodową Radą Gospodarczą62. Zmiana stanowiska Trumpa wpisuje się w

szerszą  tendencję  redefiniowania  kryptowalut  z  perspektywy bezpieczeństwa  narodowego

oraz interesu publicznego. Podczas gdy w latach 2017–2020 dominowały głosy ostrzegające

przed destabilizującym wpływem kryptowalut na system finansowy, to w nowej retoryce –

opartej  na  sojuszu  z  sektorem technologicznym – Bitcoin  i  podobne aktywa zaczęły  być

postrzegane jako element amerykańskiej suwerenności cyfrowej oraz narzędzie konkurencji

gospodarczej w warunkach deglobalizacji, stąd próba wpływu na politykę FED jak i swoiste

przywłaszczenie sobie idei liberariańskich i „upaństwowienie” ich choćby tylko w wymiarze

pieniężnym. Trump poszedł jeszcze dalej wydając rozporządzenie o utrzymaniu przywództwa

amerykańskiego  w  cyfrowej  technologii  finansowej,  w  którym  deklaruje  daleko  idące

wsparcie i promowanie technologii blockchain, walut cyfrowych przy jednoczesnej ochronie

Amerykanów  przez  ryzykiem  CBDC63.  W  opinii  części  komentatorów  i  środowisk

akademickich, wolta Trumpa była nie tylko taktyczną reakcją na nastroje rynkowe i rosnącą

adopcję kryptowalut, lecz także próbą przeniesienia konfliktu o kształt systemu finansowego

na  poziom  symbolicznej  polityki  tożsamości  narodowej.  Akceptacja  Bitcoina  przez

prezydenta  o populistycznym profilu  została  odczytana  jako przejęcie  narracji  dotychczas

zdominowanej  przez  ruch  libertariański  i  środowiska  Cypherpunks,  tym razem w służbie

61 https://businessinsider.com.pl/gielda/wiadomosci/strategiczna-rezerwa-bitcoinow-usa-prof-piech-ocenia-
decyzje-trumpa/bn1w9r3, dostęp: 2025-04-05. 
62 https://www.whitehouse.gov/fact-sheets/2025/03/fact-sheet-president-donald-j-trump-establishes-the-
strategic-bitcoin-reserve-and-u-s-digital-asset-stockpile, dostęp 2025-04-05.
63 https://www.whitehouse.gov/presidential-actions/2025/01/strengthening-american-leadership-in-digital-
financial-technology/, dostęp: 2025-04-05.
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polityki fiskalno-narodowej. Na koniec warto postawić pytanie fundamentalne: czy Bitcoin

przechowywany przez  państwo,  kontrolowany przez  jego agencje  i  wykorzystywany jako

instrument polityki gospodarczej – to nadal Bitcoin jako projekt emancypacyjny? Dla jednych

– tak. Kod się nie zmienia,  blockchain nadal działa,  a państwowe adresy są widoczne dla

wszystkich.  Dla innych – nie.  Bo idea Bitcoina nie  dotyczyła wyłącznie  technologii,  lecz

relacji między jednostką a władzą. A ta – zdaniem wielu – właśnie została przedefiniowana.

Pozostaje  również  nie  mniej  ważne  pytanie  dotyczące  nowej  roli  i  pozycji  FED.  W

konsekwencji wprowadzenia Strategicznej Rezerwy Bitcoinowej (SRB) sytuacja ta wyklucza

bezpośrednie  powiązanie  SRB z  działaniami  Rezerwy  Federalnej.  FED nie  wykorzystuje

Bitcoinów z SRB jako narzędzia do interwencji na rynkach, nie prowadzi polityki skupu ani

sprzedaży,  nie  używa tych środków jako zabezpieczenia  przy emisji  pieniądza.  Poza  tym

utrata  monopolu  na  kontrolę  nad  cyfrowymi  aktywami  narodowymi  sprawia,  że   po  raz

pierwszy w historii USA narzędzie finansowe o potencjale makroekonomicznym znajduje się

poza  bezpośrednim  zasięgiem  Rezerwy  Federalnej.  I  wreszcie  powołanie  nowego  ciała

zarządzającego  alternatywną  formą  rezerwy  może  być  odczytane  jako  częściowa

deinstytucjonalizacja  polityki  monetarnej,  zwłaszcza  w  oczach  międzynarodowych

obserwatorów i rynków kapitałowych. Czy na naszych oczach powstaje właśnie era dualizmu

instytucjonalnego w kontekście polityki monetarnej w USA? Z pewnością mamy do czynienia

ze zmianą paradygmatu.
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Sławomir Stanisław Dębski 

Terapeutyczne właściwości mudr w praktyce szkolnej

Słowa kluczowe: mudry; aktywność fizyczna; terapia ruchowa

Streszczenie:

Rosnące  zainteresowanie  holistycznymi  podejściami  do  edukacji  spowodowało  ponowną

ocenę tradycyjnych metod nauczania, w szczególności z integracją praktyk, które wzmacniają

samopoczucie psychiczne i emocjonalne uczniów. Wśród tych podejść mudry często określane

jako symboliczne gesty dłoni w jodze i indyjskim tańcu klasycznym zyskały na znaczeniu dla

ich właściwości terapeutycznych. Te gesty są nie tylko zakorzenione w starożytnych tekstach,

ale także obecnie dzięki ich praktykowaniu wpływają na przepływ energii ciała, promując

relaks, koncentrację i regulację emocjonalną. W kontekście praktyki szkolnej wdrożenie mudr

oferuje przekonujące środki wspierające uczniów w radzeniu sobie ze stresem, zwiększaniu

koncentracji  i  promowaniu  poczucia  wspólnoty.  Dla  nauczyciela  starającego  się  tworzyć

środowiska wzbogacające,  sprzyjające uczeniu się, zrozumienie roli  mudr zapewnia cenny

wgląd w to, jak proste, ale skuteczne techniki mogą przyczynić się do ogólnego samopoczucia

uczniów, wdrażając w ten sposób do bardziej kompleksowego doświadczenia edukacyjnego.

Mudry ostatecznie wspierają środowisko sprzyjające holistycznemu zaangażowaniu uczniów i

regulacji emocjonalnej.

I. Wprowadzenie

Rosnące  zainteresowanie  holistycznymi  podejściami  do  edukacji  spowodowało  ponowną

ocenę tradycyjnych metod nauczania, w szczególności z integracją praktyk, które wzmacniają

samopoczucie  psychiczne  i  emocjonalne  uczniów.  Wśród  tych  podejść  mudras,  mudry  –

często  określane  jako  symboliczne  gesty  dłoni  w  jodze  i  indyjskim tańcu  klasycznym  –

zyskały na znaczeniu dla ich właściwości terapeutycznych. Te gesty są nie tylko zakorzenione

w starożytnych tekstach, ale także obecnie dzięki ich praktykowaniu wpływają na przepływ

energii ciała, promując relaks, koncentrację i regulację emocjonalną. W kontekście praktyki

szkolnej wdrożenie mudr oferuje przekonujące środki wspierające uczniów w radzeniu sobie

ze  stresem,  zwiększaniu  koncentracji  i  promowaniu  poczucia  wspólnoty.  Dla  nauczyciela

starającego się tworzyć środowiska wzbogacające, sprzyjające uczeniu się, zrozumienie roli
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mudr zapewnia cenny wgląd w to, jak proste, ale skuteczne techniki mogą przyczynić się do

ogólnego  samopoczucia  uczniów,  wdrażając  w  ten  sposób  do  bardziej  kompleksowego

doświadczenia  edukacyjnego.  Mudras,  mudry,  zawiłe  gesty  dłoni  wywodzące  się  ze

starożytnych tradycji indyjskich, służą jako coś więcej niż tylko fizyczne ekspresje, zawierają

głębokie  znaczenie  historyczne  i  kulturowe.  Te  symboliczne  gesty  były  wykorzystywane

przez tysiące lat w różnych praktykach duchowych i leczniczych, szczególnie w dziedzinie

jogi i buddyzmu. Historycznie mudry były używane nie tylko jako narzędzia do medytacji, ale

także jako bramy dla praktykujących, aby uzyskać dostęp do wyższych stanów świadomości,

uzyskując  je  w  swoich  duchowych  zajęciach  64.  Ich  użycie  wykracza  poza  osobiste

doświadczenie, ponieważ gesty te zostały zintegrowane ze wspólnymi rytuałami i praktykami

terapeutycznymi,  odzwierciedlając  szersze  wartości  społeczne  otaczające  zdrowie  i  dobre

samopoczucie. We współczesnych kontekstach, szczególnie w środowiskach edukacyjnych,

mudry  są ponownie  oceniane  pod kątem swoich  właściwości  terapeutycznych,  wykazując

wzajemne  oddziaływanie  między  historycznym  znaczeniem  a  nowoczesnymi  praktykami

psychosomatycznymi,  ostatecznie  wspierając  środowisko  sprzyjające  holistycznemu

zaangażowaniu uczniów i regulacji emocjonalnej 65.

II. Korzyści psychologiczne Mudr w procesach edukacyjnych

Włączenie mudr lub symbolicznych gestów dłoni w środowiskach edukacyjnych przyciągnęło

uwagę na ich potencjalne korzyści psychologiczne,  szczególnie w zwiększaniu skupienia i

regulacji emocjonalnej wśród uczniów. Zaangażowanie w mudry może sprzyjać uważności,

promując głębszy związek między umysłem a ciałem, co jest kluczowe w środowisku uczenia

się.  Badania  wskazują,  że  mudry mogą ułatwiać  poczucie  spokoju  i  jasności,  pozwalając

uczniom podejść do wyzwań szkolnych a także studentom akademickich  ze zmniejszonym

lękiem  i  lepszą  koncentracją  66.  Ponadto  gesty  te  zostały  powiązane  ze  zwiększoną

samoświadomością,  umożliwiając  uczniom  skuteczniejsze  rozpoznawanie  i  zarządzanie

emocjami.  Ta  inteligencja  emocjonalna  ma  kluczowe  znaczenie  dla  rozwoju  odporności,

szczególnie w obliczu presji szkolnej i akademickiej. Dzięki integracji mudr z codziennymi

praktykami w szkołach, nauczyciele mogą kultywować wspierającą atmosferę, która poprawia

zarówno samopoczucie psychiczne, jak i wyniki w nauce, wzbogacając w ten sposób ogólne

doświadczenie edukacyjne. Włączenie mudr – gestów dłoni zakorzenionych w starożytnych

praktykach – wykazało znaczny potencjał  w zwiększaniu koncentracji  i  zmniejszaniu lęku

64 Angelo J., Twoja uzdrawiająca siła, Amber, Warszawa 2024, s.18.
65 Chauran A., Mudry - nowoczesny przewodnik. Energetyczne gesty dłoni dla zdrowia i wewnętrznej 
równowagi, Warszawa 2024, s. 43-35.
66 da Silva K., Mudry, czyli zdrowie w twoich rękach, Studio Astropsychologii, Warszawa 2023, s.33.
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wśród uczniów. Angażowanie się  w określone mudry aktywuje części  mózgu związane  z

koncentracją i regulacją emocjonalną, wspierając sprzyjające środowisko uczenia się. Badania

wskazują, że interwencje oparte na uważności, takie jak joga, mogą poprawić samoregulację

emocjonalną  uczniów,  szczególnie  w  niedocenianych  populacjach  borykających  się  z

przewlekłymi stresorami, takimi jak ubóstwo i przemoc 67. Dzięki integracji praktyki mudry w

szkolne,  nauczyciele  mogą  zaoferować  uczniom  skuteczne  narzędzia  do  ugruntowania,

promując  tym  samym  odporność  i  stabilność  emocjonalną.  Jest  to  kluczowe,  ponieważ

uporczywy  stres  może  prowadzić  do  wyniszczających  konsekwencji,  w  tym trudności  w

uczeniu się i zniekształconej samokontroli  68. W związku z tym wdrażanie mudr nie tylko

kultywuje  poczucie  spokoju  i  zwiększonego  skupienia,  ale  także  wyposaża   w  strategie

poruszania  się  po  presjach  akademickich  i  szkolnych,  przyczyniając  się  do  ich  ogólnego

samopoczucia i sukcesu edukacyjnego.

III. Fizjologiczne skutki Mudr dla dobrego samopoczucia uczniów

Mudry,  czyli  symboliczne  gesty  dłoni,  są  coraz  częściej  uznawane  za  ich  fizjologiczne

korzyści, szczególnie w zwiększaniu samopoczucia uczniów w środowiskach edukacyjnych.

Po włączeniu do rutyny szkolnej mudry mogą pomóc w ułatwieniu bardziej  sprzyjającego

środowiska uczenia się m.in. poprzez promowanie uważności i zmniejszanie lęku. Ponadto

integracja takich praktyk jest zgodna z szerszymi metodologiami terapeutycznymi, promując

nie tylko zdrowie fizyczne, ale także psychiczne i emocjonalne wśród uczniów i studentów.

To  podejście  terapeutyczne  odzwierciedla  rosnące  uznanie  znaczenia  holistycznego

dobrostanu  w  ramach  edukacji,  zachęcając  szkoły  do  przyjmowania  strategii,  które

priorytetowo traktują uczniów w ogólnym zdrowiu i zdrowiu jako kluczowych elementach

sukcesu edukacyjnego  69.  Praktyka mudr lub gestów dłoni  przedstawia strategię  poprawy

postawy i  łagodzenia dyskomfortu fizycznego wśród uczniów. Angażując się w konkretne

mudry podczas zajęć w klasie, uczniowie mogą wykorzystać korzyści terapeutyczne związane

z tymi gestami,  które uważa się za promujące  przepływ energii  i  zwiększają  świadomość

ciała.  Badania  wskazują,  że  takie  praktyki  mogą  łagodzić  napięcie  i  poprawić  fizyczne

dopasowanie, wspierając sprzyjające środowisko uczenia się  70. Ponadto właściwa postawa,

wzmocniona  praktyką  mudr,  może  zapobiec  powstawaniu  dyskomfortu  mięśniowo-

szkieletowego,  często  zaostrzonego  przez  długotrwałe  siedzący  wpływ  w  środowiskach

67 Hirschi G., Mudry, Warszawa 2012, s. 75-77.
68 Köhne M., Mudra joga. Joga palców i dłoni, Warszawa, 2021, s. 120.
69 Kumar S. N., Venu A., Harini Jaya M.,Effect of yoga mudras in improving the health of users: A 
precautionary measure practice in daily life for resisting the deadly COVID-19 disease. 2022, s. 21-23.
70 
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edukacyjnych. Dzięki integracji mudr z codziennymi rutynami szkolnymi, nauczyciele mogą

ułatwić nie tylko fizyczne samopoczucie, ale także promować holistyczne ramy dla zdrowia

uczniów, które wspierają zarówno rozwój edukacyjny, jak i osobisty.

IV. Wnioski

Podsumowując, włączenie mudr do praktyki szkolnej przedstawia wieloaspektowe podejście

do wzmacniania środowiska terapeutycznego dla uczniów. Wspierając regulację emocjonalną

i promując uważność, mudry nie tylko ułatwiają głębszy związek między ciałem a umysłem,

ale także przyczyniają się do poprawy wyników w nauce i interakcjach społecznych. Badania

wykazały,  że  praktyki  takie  jak  joga  i  terapia  ruchowa,  które  mają  podobieństwa  do

stosowania  mudr,  przynoszą  znaczące  korzyści  w  obszarach  takich  jak  reintegracja

społeczności i ogólne samopoczucie 71. Ponadto emocjonalne aspekty mudr mogą rezonować

w  rozumieniu  wzmacniać,  drgając  z  tą  samą  częstotliwością  co  źródło  z  uczniami,

odzwierciedlając odkrycia  z terapii  tanecznej,  które podkreślają  związek między ekspresją

emocjonalną  a  ruchem  72.  Ostatecznie  włączenie  mudr  w  środowiska  edukacyjne  oferuje

bogatą  możliwość  holistycznego  rozwoju,  wyposażając  uczniów  w  cenne  narzędzia  do

radzenia sobie ze stresem i poprawiając ich doświadczenia edukacyjne.  Integracja mudr w

praktyki  szkolne  służy jako istotne podejście  do wspierania  holistycznego  rozwoju wśród

uczniów. Te gesty dłoni, zakorzenione w starożytnych tradycjach, nie tylko promują dobre

samopoczucie  fizyczne,  ale  także  poprawiają  zdrowie  emocjonalne  i  poznawcze.  Dzięki

włączeniu  mudr  do  codziennych  procedur,  nauczyciele  mogą  stworzyć  uspokajające

środowisko  w  klasie,  które  zachęca  do  uważności  i  skupienia,  ułatwiając  lepsze  efekty

uczenia się. Co więcej, akt praktykowania mudr może służyć jako narzędzie do zarządzania

stresem,  wyposażając  uczniów w niezbędne mechanizmy radzenia  sobie  w coraz  bardziej

wymagającym  krajobrazie  edukacyjnym  wszystkich  szczebli.  Integracja  ta  jest  zgodna  z

rosnącym  uznaniem  potrzeby  stosowania  kompleksowych  strategii  edukacyjnych,  które

dotyczą całego dziecka – poznawczo, emocjonalnie, społecznie i fizycznie. Dlatego przyjęcie

leczniczych  właściwości  mudr  w  szkolnych  programach  nauczania  nie  tylko  wzbogaca

tradycyjne praktyki edukacyjne, ale także pielęgnuje osoby przygotowane do poruszania się

po złożoności współczesnego życia.

Fotografia nr 1 Przykłady mudr

71 Sathyanath, D., Impact of cold mud pack on abdomen and eyes on the autonomic control of heart rate, 2018, 
s. 115.
72 Angelo J., tamże, s. 59-61.
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Agnieszka Lenartowicz-Podbielska

O kulturowej potrzebie oczywistości na podstawie  Uczty Platona

Słowa kluczowe: oczywistość, wątpienie, mit, metafora, znaczenie, chaos, porządek

Streszczenie:

Celem  artykułu  jest  wskazanie  na  –  żywotną  i  dynamizującą  kulturę  –  potrzebę

doświadczenia tego, co pewne, nieodparte, niepowątpiewalne. W Platońskiej Uczcie wyraża

się  to  doświadczenie  w szczególności  w odniesieniu  do  tego,  co  piękne.  Autorka pragnie

naszkicować perspektywę  przejawiania  się  oczywistości  jako  czegoś niezbędnego kulturze.

Taką funkcję kulturową pełni najczęściej mit, w węższym lub szerszym rozumieniu. Bardziej

literalnie pojmuje go Mircea Eliade, który opisuje rolę mitów jako centrotwórczą dla kultur,

pozwalającą ograniczyć chaos możliwych objaśnień świata i dróg postępowania. Funkcja ta

jest  spełniana  również  przez  szeroko  rozumiany  „mit”  Leszka  Kołakowskiego,  w  którym

mieści się wszystko to, co Autor Obecności mitu rozumie jako – właśnie – niepowątpiewalne,

wraz z szeregiem metafizycznych przekonań. Potrzeba mitu będzie w kulturze dochodziła do

głosu pomimo jej  tłumienia,  czasami niejako wtórnie „umityczniając” naukę – ten proces

ukazuje  J.  Habermas,  analizujący  postoświeceniowe  zniekształcenia  jej  percepcji.  Platon

wprawdzie dąży do tego, by rozpoznać wartość tego, co niepowątpiewalne,  obok tego, co

uznane za dobre, jednak nie wyłącza mitu z obszaru swego filozofowania, lecz traktuje go

jako jego integralną część.  Wbrew niechęci  do stapiania granic „mitu'” i  „logosu”,  sam

pozostawia  te  granice  dość  mglistymi,  być  może  widząc  w  posługiwaniu  się  opowieścią

mityczną możliwość przekraczania słabości języka. 

Nie byłoby ani filozofii, ani nauki, gdyby ludzie nie zaczęli powątpiewać w ustalony

porządek i sposób wyjaśniania rzeczywistości. Nie byłoby jednak zarazem czego podawać w

wątpliwość, gdyby owa rzeczywistość nie została wcześniej, poprzez mitotwórczy bricolage,

uporządkowana – choćby było to uporządkowanie rudymentarne i dalekie od współczesnego

wyobrażenia intelektualnej subtelności. Mityczny świat dawał ludziom etyczne i umysłowe

oparcie, był ich  kosmosem, ponieważ jawił się jako oczywisty i niepowątpiewalny. To mit

wyznaczał  axis  mundi,  określał  przestrzeń  „świętą”  -  bo  uporządkowaną,  oddzieloną  od

otaczającego  ją  chaosu,  dającą  orientację  w  świecie,  wyznaczającą  granicę  między
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„własnym” a „obcym”.73 Owa przestrzeń, poprzez nasycenie sakralnością, uzyskiwała dopiero

realność – stąd też ogromna waga mitu u zarania kultury.  „Świat mityczny – jak pisze Gernot

Böhme – mógł się wprawdzie wydawać człowiekowi pełen grozy i niebezpieczny, ale nie był

mu obcy. Toteż mit jako taki jest nauką o tym, jakich bogów czcić, jakich demonów się bać,

jak je obłaskawiać i zjednywać.”74 Mit pozwalał oswoić pewien wycinek świata, wprzęgając

go  w  „pole  grawitacyjne”  skondensowanej  sakralności,  mającej  moc  porządkującą,

kategoryzującą  –  a  więc  umożliwiającą  uchwycenie  przenikniętego  nim  fragmentu

rzeczywistości jako czegoś, w co niepodobna wątpić. 75 

Filozofia,  pojawiając  się  na  arenie  europejskiej  kultury  jako  krytyka  mitycznej

umysłowości, nie może jednocześnie wyrugować kulturowej potrzeby doświadczania tego, co

pewne,  nieodparte,  niepowątpiewalne,  oczywiste.  Potrzeba  ta  pozostanie  żywa  wewnątrz

filozofii,  jako  dążenie  do  ponownych  uporządkowań;  pozostanie  równie  żywa  w

pozafilozoficznej  sferze  kultury,  która  nadal  będzie  fundować  porządki,  „majsterkując”  z

nowych, zastanych elementów. 

Filozofia,  choć rodzi się jako krytyka,  nie pełni  konsekwentnie tej  roli,  przechodząc

czasami na pozycje dawczyni metafizycznych twierdzeń – na pozycje, według nomenklatury

Leszka Kołakowskiego, „kapłańskie”.76 Jej udziałem staje się pulsacyjny ruch od niepewności

do pewności, od wątpienia do oczywistości, od chaosu do porządku.77 Co więcej, niepewność

i  wątpienie  bywa  –  jak  wiadomo  –  traktowane  jako  droga  do  pewności:  najsłynniejsze

przypadki takiej praktyki to rozumowania św. Augustyna i Kartezjusza, ale można podać inne

(również  współczesne)  przykłady  takiego  myślenia;  za  tego  rodzaju  exemplum  mogłaby

posłużyć koncepcja Ilji Prigogine'a, w której chaos jest traktowany jako swoisty fundament

porządku.78

Niezależnie  jednak  od  tego,  czy  budujemy starannie  gmach  naszych  myśli,  czy  też

„majsterkujemy”,  czyniąc  użytek  z  tego,  co  zastane,  dążymy  do  zaspokojenia  potrzeby

oparcia się na czymś pewnym, w co niepodobna wątpić.79 Taką „opoką” staje się dla nas mit –

73Por. M. Eliade, Sacrum a profanum. O istocie sfery religijnej, przeł. B. Baran, Aletheia, Warszawa 2008, s. 18
- 21.
74G. Böhme, Antropologia filozoficzna. Ujęcie pragmatyczne, przeł. S. Czerniak, IfiS PAN, Warszawa 1998, s.
161.
75Por. M. Eliade, Sacrum a profanum, dz. cyt. Por. też: Tenże, Szamanizm i archaiczne techniki ekstazy, przeł.
K. Kocjan, Warszawa 2001.; Por. też: W. Toporow, O kosmologicznych źródłach wczesnohistorycznych opisów
[w:] Semiotyka kultury, Warszawa 2001, s. 124 – 131.
76L. Kołakowski „Kapłan i błazen”, [w:] Twórczość 1959.
77Por. I. Prigogine, I. Stengers, Z chaosu ku porządkowi, Warszawa 1990.
78 Tamże
79Por. C. Levi-Strauss,  Myśl nieoswojona,  Warszawa 2001, przyp. 31:" Przetrwała zresztą wśród nas pewna
forma aktywności, pozwalająca dość dobrze uchwycić na gruncie techniki, czym - w dziedzinie teorii - może być
wiedza,  którą  chętniej  określilibyśmy  mianem  <<pierwotnej>>  niż  prymitywnej.  Jest  to  forma  aktywności
pospolicie nazywana w języku [s. 32=>] francuskim bricolage"(przyp. 39 "Słowo "bricolage" nie ma w języku
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zarówno w znaczeniu strukturalizujących rzeczywistość opowieści naszych przodków, jak i w

sensie naszych, współczesnych „opowieści”, przybierających postać zbiorów przekonań, które

czynią rzeczywistość zrozumiałą i wartą naszych wysiłków. Taką „zbiorczą” nomenklaturę

stosuje z powodzeniem Leszek Kołakowski, nazywając „mitem” wszystko, co wiąże się z

dążnością  do  zaspokojenia  metafizycznych  tęsknot.80 Kategoria  mitu  będzie  się  również

wysuwała  na  pierwszy plan  w niniejszym szkicu,  ze  względu na  jej  poczesne  miejsce  w

Platońskiej  Uczcie. Jednak – ze względu na cel artykułu – musimy dokonać rozróżnień w

obrębie  owych  „metafizycznych  dążeń”,  które  tutaj  ujmujemy  zbiorczo  jako  dążenie  do

oczywistości.    

Celem, o którym mowa, jest wskazanie na to, że  w Uczcie  wyrażona jest szczególna,

kulturowa potrzeba dążenia  do oczywistości.  Platon,  jak można sądzić,  uznaje wagę mitu

jako, zarazem, niezbywalnego elementu i początku drogi do najwyższej postaci poznania –

dobra  i  doskonałości,  poznania  maksymalnie  abstrakcyjnego  i  maksymalnie  oczywistego

zarazem.  

Do analizy tak postawionego zagadnienia  istotne będzie wyróżnienie – obok mitu –

również takich form dążenia do oczywistości, jak: przedstawienie obrazowe  (metafora), oraz

doświadczenie piękna. 

Elementem  konstytutywnym  dla  mitu  (a  w  nieco  bardziej  zawoalowanej  formie

obecnym  również  w  pozostałych  wymienionych  postaciach  dróg  do  oczywistości)  jest

dążność  do  pewnego  upraszczania  rzeczywistości,  abstrahowania  od  jej  „nietypowych”

elementów  tak,  aby  obraz  świata  czy  też  jakiegoś  problemu  stał  się  prostszy,  typowy,

klasyfikowalny. Nie jesteśmy w stanie uchwycić poznawczo całej  złożoności świata, który

nas otacza; możemy jednak poznać prostsze jego elementy.  Najdosadniej chyba nazywa tę

strategię Kartezjusz, mówiąc o rozbijaniu problemów na prostsze elementy – na tyle proste, że

staną się dla nas uchwytne poprzez „intuicję” - czyli staną się  oczywiste.81 

Upraszczamy  więc,  aby  zrozumieć;  zrozumieć  zaś  chcemy  z  różnych  powodów:

najpierw po to, by poczuć się w świecie pewniej i bezpieczniej, potem zaś – by zaspokoić

poznawczą ciekawość.  W tradycji  sokratejsko-platońskiej  dążność do poznania ma jeszcze

jeden, wyższy powód – etyczno-moralny: pragnienie poznania jest pragnieniem doskonałości.

Dobro jest jednocześnie najwyższą doskonałością, jak i najwyższą abstrakcją; nie ma w nim

przygodnej  różnorodności,  jest  najdoskonalsza  jedność  i  prostota;  można  rzec,  że  jest

doskonale oczywiste.

polskim odpowiednika. Najbardziej do niego zbliżone byłoby słowo <<majsterkowanie>> [Przyp.tłum.]").
80Por.: L. Kołakowski, Obecność mitu,  Wrocław 1994.
81René Descartes, Rozprawa o metodzie, przeł. T. Boy – Żeleński, Kraków-Warszawa-Poznań 1918.
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Droga do dobra jednak jest daleka.  Aby dotrzeć do tej najwyższej oczywistości, trzeba

–  jak  zdaje  się  wskazywać  Platon  –  wytrenować  się  w  umiejętności  abstrahowania  -  w

poznawczym i  etycznym jego wymiarze.  W  Uczcie  znajdujemy doskonały przykład opisu

takiego „treningu”,  zawarty w słynnej sokratejskiej  mowie Diotymy. Droga do najwyższej

postaci  miłości  ma  tam,  jak  wiadomo,  charakter  stopniowalny;  stopnie  natomiast  są

traktowane  jako  konieczność:  trzeba  zacząć  od  najniższej  postaci  miłości,  wspiąć  się  z

mozołem przez jej kolejne progi, dopiero można osiągnąć pułap najdoskonalszej jej postaci.

Słowa Platońskiego Sokratesa wskazują na konieczność (czy nawet powinność)  rozpoczęcia

drogi  od  najniższego  poziomu:   „Więc  kto  od  kochania  chłopców zaczął,  jak  należy,  a

wznosząc się ciągle wyżej już to piękno oglądać zaczyna, ten stanął prawie u szczytu. Bo tędy

biegnie  naturalna  droga  miłości”(...)82.  Owa  konieczność  może  nieść  ze  sobą  pewne

pocieszenie  w  obliczu  trudności,  jakie  trzeba  pokonać:  płynąć  ono  może  stąd,  że  mamy

niejako naturalną skłonność do wstępowania na drogę miłości.

Jeżeli rozpatrzymy Platońskie ujęcie dobra jako najwyższej abstrakcji, wówczas będzie

możliwe podobne spojrzenie na drogę do dobra, którą należy – jak można sądzić – rozpocząć

od  pierwocin  abstrakcji,  czyli  od  przekazu  mitycznego.  Mit  kategoryzuje  rzeczywistość,

porządkuje ją – według takiego czy innego kryterium – na klasy, tym samym abstrahując od

zalewu nieuporządkowanych, więc nieczytelnych, empirycznych danych. Ceną jest tu jednak

daleko  idąca  arbitralność  owych  uporządkowań.  Mitologiczne,  oparte  na  magii,

porządkowanie świata to, jak powiada Claude Levi-Strauss,  bricolage -  „majsterkowanie”:

pozwala nam ono wprawdzie oswoić jakiś fragment rzeczywistości, ale nie pozwala w tym

procesie wyjść poza zestaw „gotowych elementów”,  nie konstruuje hipotez,  nie wzbogaca

świata o nowe konstrukcje czy rozwiązania. Mit jest zarazem mocno oparty na empirycznych

konkretach,  jak i  silnie zachowawczy,  ową zachowawczością  neofity,  który musi gorliwie

bronić  świeżo  nabytych  przekonań.  Chęć  przekroczenia  tych  ograniczeń  będzie  się  więc

wiązała z koniecznością wyjścia poza mit. 

Jednakże, mit pozostaje jednocześnie pierwszym stopniem w drodze ku abstrakcji, co

więcej  –  naturalnym  stopniem,  zarazem  niezbywalnym,  jak  i  będącym  odpowiedzią  na

naturalną potrzebę. Wejście na drogę mitu jest tym, co „należy” uczynić, by się wspiąć po

schodach  abstrakcji,  tak,  jak  „należy”  zacząć  od  „miłowania  chłopców”,  by  stopniowo,

abstrahując od kolejnych ograniczeń, dotrzeć do najwyższego poziomu miłości. Wydaje się,

że ów niezbywalny, konieczny charakter mitu może być jednym z ważkich powodów, dla

których Platon docenia mit i tak chętnie i obficie się nim posługuje w swoich pismach. Dużą

82Platon, Uczta,  przeł. St. Witwicki, 212 C.
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wagę mitu w dziełach Platona (jak również w ogóle w filozofii antycznej) dostrzega Kathryn

Morgan, wskazując, że opowieść mityczna nie jest dla filozofii jedynie ornamentem, lecz ma

własną,  filozoficzną  ważkość.  W  szczególności  ujawnia  się  ona  tam,  gdzie  język

dyskursywny staje się niewydolny; w takich sytuacjach mit może przekroczyć ograniczenia

języka:

„Mit opisuje zarówno olśnienie, które jest punktem wyjścia dialektyki [jak] i tym, co
pojawia się na końcu procesu analizy. Jest to dyskurs, z którego wyłania się dialektyka i w
którym  dialektyka  się  kończy,  kiedy  obiekt  jej  analizy  nie  może  (jak  dotąd)  zostać
zweryfikowany. Tak więc, powinien on być rozpatrzony jako symboliczny skrót dla procesu
analitycznego, chociaż może [również] go zastąpić. Mit jest wielopoziomowym dyskursem,
przeciwko któremu powstaje filozofia, dyskursem, który jest rodzajem filozoficznego skrótu
oraz dyskursem, który stanowi zwieńczenie filozofii”. 83

W micie mamy do czynienia ze swoistą kondensacją znaczeń; wydaje się to mieć źródło

w owej pierwotnej kategoryzacyjnej mocy mitu. „Mit – jak powiada  Gernot Böhme – nie jest

<irracjonalny>, lecz przedstawia rzeczywistość ze względu na nadzieje i obawy, jakie ona

niesie,  umożliwia  orientację  w  świecie  pełnym  znaczeń”.84 Należałoby  w  tym  miejscu

skomentować, że owe znaczenia mogą też być przez mit konstruowane: na pierwotnym etapie

mitotwórstwa, gdzie trzeba wytyczyć niemal wszystkie ścieżki znaczeniowe, będzie to proces

intensywny, później owa intensywność osłabnie,  świat znaczeń względnie się utrwali,  lecz

pozostanie  w  nim margines  podatności  na  modyfikacje.  Dyskursywna  filozofia  zdaje  się

wpisywać głównie w ów margines  i  wykorzystywać go,  podczas  gdy myślenie  'potoczne'

bazuje na ogół na zestawie spetryfikowanych elementów.  

Pomiędzy  filozofią  a  mitem  istnieje  jednak  ciągły  przepływ;  jak  argumentuje  K.

Morgan,  nie  da  się  zasadnie  uznać,  że  zaistniał  –  tak  powszechnie  uznawany  przez

interpretatorów – radykalny zwrot „od mitu do logosu”.85 Obok wielu innych dzieł Platona,

jego  Uczta zdaje  się  być doskonałym przykładem takiego  zjawiska:  nasycenie  motywami

mitycznymi jest tam ogromne, a ich waga nie jest „ornamentowa”.

Nie tylko kulminacyjny treściowo punkt – opowieść Diotymy – jest wyrażona mityczną

przypowieścią; inne opowieści nie tylko „budują klimat”, lecz także, jak się wydaje, budują

narrację  wspinania  się  ku  abstrakcji.  Począwszy  od  osadzonych  głęboko  w  micie  mów

83K.  Morgan,  Myth and philosophy. From the Presocratic to Plato,  Cambridge University Press, Cambridge
2004, s. 185, przekład własny.
84G. Böhme, dz. cyt., s. 161.
85K.  Morgan,  dz.cyt.,  s.  156.  Nasuwa  się  tu  skojarzenie  ze  stwierdzeniem  Jurija  Łotmana  i  Borysa
Uspienskiego, iż patrząc w przeszłość, łatwo porządkujemy rzeczywistość, klarownie periodyzujemy dyskursy,
podczas gdy nasza  współczesność  nigdy nie jest  pod tym względem jasna i  oczywista.  (por.  J.  Łotman,  B.
Uspienski, O semiotycznym mechanizmie kultury,  w: Semiotyka kultury, dz.cyt., s. 147 – 170.

42



Fajdrosa  i  Pauzaniasza,  poprzez  twardy  konkret  mowy Eryksimachosa  i  nasyconą  magią,

bajkową opowieść Arystofanesa, aż po wędrujący ku abstrakcji wywód Sokratesa. 

Chociaż więc Platon nie chce zacierać granic pomiędzy mitem a filozofią,  potrafi  w

pełni wykorzystać filozoficzny potencjał mitu, nie deprecjonując go jednocześnie.  

Według Giovaniego Reale,  „(…) mit platoński w swojej najszlachetniejszej postaci i

mocy jest  myśleniem obrazami, i to nie tylko w wymiarze fizyko – kosmologicznym, lecz

także w wymiarze  eschatologicznym,  a  nawet  metafizycznym.  Mutologein  staje  się  w ten

sposób jedną z cech emblematycznych ducha ludzkiego,  którą Platon rzeczywiście  bardzo

mocno uwypuklił”.86 

Myślenie obrazami to również cecha myślenia za pomocą metafory; pozostaje ona w

silnym  związku  z  mitem,  jako  ta  sfera  języka,  w  której  skumulowana  jest  obrazowość.

Metaforę  rozpatrujemy  tutaj  jako  wyraz  kulturowego  dążenia  do  oczywistości  –  mówiąc

metaforą, dążymy bowiem do stworzenia nowych obrazowych przedstawień, które mają za

zadanie ukazać to, co nowe, w pełnej jasności.  Język metafory,  choć tradycyjnie przypisany

do literatury, a zwłaszcza poezji, od początku istnienia filozofii miał w niej swoje poczesne

miejsce  i,  w  gruncie  rzeczy,  nigdy  jej  do  końca  nie  opuścił.  Można  by  zaryzykować

stwierdzenie, że treści najbardziej nośne filozoficznie zostały wyrażone właśnie przy pomocy

metafor, jak choćby Heglowska „sowa Minerwy, wylatująca o zmierzchu”, czy cały szereg

metaforycznych figur Nietzschego, który,  notabene, był też jednym z pierwszych filozofów,

otwarcie przyznających metaforze ważne miejsce w procesie myślenia.  

Nośność metafory wynika przede wszystkim stąd, że dysponuje ona niezwykłą mocą

poznawczą: kojarząc to, co nowe, z tym, co już znane,  oswaja nowość, włącza ją w krąg

zagadnień  znanych.  Według analiz  George'a  Lakoffa  i  Marka Johnsona (zawartych w ich

najsławniejszej  chyba  pracy,  zatytułowanej  Metafory  w  naszym życiu)  działanie  metafory

polega na tym, że „domena docelowa” (nowość) odwołuje się do „domeny źródłowej” (tego,

co dobrze znane, najczęściej – konkretne, namacalne, fizyczne), dzięki czemu to, co nowe,

staje  się  dostępne  poznawczo,  ponieważ  jest  pojęte  jako  to,  co  już  znane.87 Tak  pojęta

metafora – zauważmy – polega na odwołaniu się do oczywistości, która staje się narzędziem

oswajania tego, co nowe, co z czasem ma szansę również stać się oczywistością. Musimy

mieć w umyśle jakiś zestaw oczywistości, na których się wspieramy, by móc do nich – za ich

pomocą  –  dołączyć  nowe  elementy  doświadczenia.  Lakoff  i  Johnson  poświęcają  jednak

większość  swojej  książki  analizie  metafor  dobrze  skonwencjonalizowanych,  będących

86G. Reale, Historia filozofii starożytnej, przeł. E.I. Zieliński, t. II, Lublin 1997,  s. 65.
87Por.: G. Lakoff, M. Johnson, Metafory w naszym życiu, przeł. T. P. Krzeszowski, Warszawa 2010. 
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trwałymi elementami języka i nadających mu strukturę. Z punktu widzenia niniejszego szkicu

ujmiemy  je  jako  metafory,  które  stały  się  oczywistością,  które  poszerzyły  krąg  tego,  co

oczywiste.  Potwierdza  to  również  bogactwo  przykładów  językowych,  zebranych  przez

autorów Metafor w naszym życiu oraz – w większym stopniu – to, że niektóre metafory tak

bardzo  zrosły  się  z  codziennym  użyciem  języka,  że  trzeba  włożyć  pewien  wysiłek  w

odczytanie  ich  jako metafor  (np.  „sprawy zaszły za daleko”,  „zainwestowałem w to swój

czas”  czy  „to  silny  i  zdrowy  związek”).  Czasami,  przysypane  oczywistością,  pierwotne

znaczenie  dochodzi  do  głosu  wówczas,  gdy  użytkownikiem  jakiegoś  języka  staje  się

cudzoziemiec, do którego ono na nowo przemówi.

Mimo mocy epistemologicznej, jaką dysponuje metafora,  dyskursywna filozofia (a w

ślad za nią – europejska nauka) na ogół wciąż traktują ją podejrzliwie, jako coś, co zamiast

„prawdziwej  wiedzy” daje jedynie  namiastkę tejże;  coś,  co zamiast  rzetelnej  argumentacji

„uwodzi  pięknem”.  Na  takie  rozumienie  zwrócił  uwagę  Henryk  Elzenberg,  jednocześnie

eksplikując kilka postaci użytecznej poznawczo metafory. Kwestia języka obrazowego żywo

obchodzi  Elzenberga,  który  tam,  gdzie  wielu  poprzedników  widzi  czynnik  zakłócający

poznanie  naukowe,  dostrzega  zjawisko  warte  szczególnej  uwagi,  mogące  wnieść  nowe  i

ważne treści  w dziedzinę  filozoficznych dociekań.  Tworzy więc Elzenberg  zręby swoistej

"logiki języka obrazowego". Poszukiwania naukowe, prowadzone przezeń w tej dziedzinie,

wydają się być próbą, którą filozof podejmuje w poszukiwaniu takiego języka filozofii, który

zdolny byłby do wyrażenia czegoś więcej, niż język czysto dyskursywny. Dwie cechy języka

obrazowego, którego teorię szkicuje Elzenberg, zasługują w tym sensie na szczególną uwagę:

jest to, po pierwsze, wszechobecność metafory, po drugie zaś – jej możliwości poznawcze,

które częstokroć przewyższają  znacznie  możliwości  języka dyskursywnego,  naukowego w

tradycyjnym sensie, przypisywanym temu pojęciu. 

Zatrzymajmy  się  chwilę  nad  sprawą  wszechobecności  metafor.  Otóż  Elzenberg,

odpierając zarzut, że wyrażenie obrazowe, niosąc ze sobą ładunek afektywny, z konieczności

wypacza obiektywną rzeczywistość, powiada, że przecież "(...)każde wysłowienie może mieć

funkcję ekspresyjną lub estetyczną. Gdy mówimy, że ktoś był ze strachu <biały jak płótno>,

mówimy  rzecz  oczywiście  fałszywą,  bo  nigdy  się  nie  zdarzyło,  naprawdę,  by  człowiek

pobladły  był  biały;  ale  błąd  tkwi  już  w  wyrazie  <biały>,  i  popełnilibyśmy  go  tak  samo

mówiąc po prostu, że <ten człowiek był biały ze strachu>".88 

Jako podobne przykłady można by przytoczyć tak powszechne i naturalne dla języka

wyrażenia, jak: wysoki dźwięk (i inne określenia muzyczne – np. barwa tonu), twardy sen,

88H. Elzenberg, Wartość i człowiek. Rozprawy z humanistyki i filozofii, UMK, Toruń 2005,  s. 248.
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szerokie bądź wąskie (lub też głębokie  bądź płytkie)  rozumienie,  nurt  literacki   -  i  wiele

innych. 

Nasuwa się  tutaj  pytanie,  czy  –  jeżeli  w języku  naturalnym  nie  mamy  możliwości

ucieczki od obrazów – język matematyczny uwolni nas od tego kłopotu? Elzenberg wskazuje,

w tym przypadku,  na dwie zasadnicze  przeszkody:  po pierwsze,  matematycznie  oznaczyć

można tylko niektóre cechy, nie wszystko poddaje się opisowi tego typu; po drugie, bardzo

często – o ile już możemy je zastosować – nie będzie dotyczyło samej cechy, ale jej jakiegoś

odpowiednika, np. opisując dźwięk czy barwę, możemy podać długość fali, która odda  „(...)

nie jakość barwną lub dźwięczną, lecz pewien element bezjakościowego świata fizykalnego:

długość  fali.”89 Elzenberg  spostrzega  przy  tym,  że  stosowanie  oznaczeń  matematycznych

ukrywa interpretację  czy też sugestię „(…) mocą której to, co oznaczalne matematycznie,

narzuca się nam jako to, co rzeczywiste. Stąd ten pospolity tok myśli: fakt bezjakościowy dał

się  oznaczyć  matematycznie,  więc  to  on  jest  rzeczywisty,  a  cecha  jakościowa  jest  tylko

<fenomenem>, pozorem”.90

Spostrzeżenia te wskazują na niemożność ucieczki od języka obrazowego, co więcej  -

na  epistemologiczną  bezzasadność  prób  owej  ucieczki.  Elzenberg  nie  szuka  sposobów

oczyszczenia języka z metafory, lecz wskazuje na jej istotną, poznawczą funkcję. 

Szkicując "logikę wysłowień obrazowych", wskazuje Elzenberg w pierwszej kolejności

na "uboczne i  praktyczne"  korzyści  z  obrazów, do których zaliczyć  należy  np. zwięzłość

wyrażenia  pewnej  treści  czy  też  mnemotechniczne  pożytki  z  ilustracji  treści  obrazem.

Istotniejsze są jednak okoliczności, w których treść może zostać wyrażona  tylko obrazem,

albo też obraz wyrazi ją z większą dokładnością.

 Z sytuacją taką możemy mieć do czynienia, gdy – zestawiając obraz i opis – okaże się,

że nie możemy wyodrębnić bądź też wyliczyć cech tego, co chcemy opisać.  Trudności te

mogą być przejściowe,  mogą być cechą nowych pomysłów – tutaj  przykładem może być

sławna metafora "społeczeństwa jako organizmu", pełniąca rolę "antycypacji dokładniejszych

określeń".91 Jeżeli zaś mamy do czynienia ze zbyt wielką  ilością cech, by rzecz poddała się

opisowi,  obraz  będzie  spełniał  funkcję  dokładniejszego  nośnika  treści  poznawczych.

Podobnie, obraz może być poznawczo bardziej nośny, niż nazwa – bywa tak, gdy jest ona dla

rozmówcy niezrozumiała  ("ten kwiat pachnie jak lilia  z konwalią"),  lub też nie istnieje w

języku termin, który odpowiada temu, co chcemy nazwać. "Dlatego to – pisze Elzenberg –

89 Tamże, s. 259.
90 Tamże.
91Tamże, s. 262.
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przynajmniej  częściowo,  i  Bergson,  i  wedantyści  wyrażają  się  obrazowo; dlatego mistycy

mówią o <płomieniu>, <iskrze>, <milczeniu>, <muzyce> itp.". 92

Tradycyjny  zarzut  wobec  stosowania  metafory,  to  zarzut  o  irracjonalność.

Język obrazu odwołuje się często – świadomie – do sprzeczności i paradoksu (zaliczanych

przecież do dziedziny irracjonalności) – jednak, w pewnych przynajmniej przypadkach, owe

paradoksy mogą być "rozumniejsze", niż "racjonalne" narzędzia wyrazu. To przecież rozum

potrafi  dostrzec  treść ukrytą  w paradoksie  i  nią  się  posłużyć.  Elzenberg  powołuje się,  na

potwierdzenie tego, na Jaspersa i jego "alogikę rozumną".

„Alogika  rozumna  Jaspersa.  (...)  <Rozumem  właśnie  dostrzegam  w  sprzeczności  i
paradoksie  to,  co  tylko  w  tej  postaci  da  się  przekazać>.  <Rozumem>:  bo  właśnie  jako
myślący  godzę się na te irracjonalności jako niezbędne: dają one coś, czego on dać nie
może. W ujęciu praktycznym: człowiek rozumny winien mieć otwarte spojrzenie na to, co
pozarozumowe, nie żeby tępić, tylko żeby umieć skorzystać.”93

Metafora ma za zadanie – poprzez wiązanie nieznanego ze znanym – poszerzać krąg

oczywistości, wzbogacać świat rzeczy „znanych” o nowe elementy. Świadomie zastosowana

sprzeczność,  umiejętnie  użyty  paradoks  –  częstokroć  potrafią  tę  rolę  znakomicie  spełnić.

Granica między "racjonalnym" a "nieracjonalnym" przestaje tu być oczywista;  paradoks, a

nawet absurd, daje silny impuls do twórczych poszukiwań, przyciągając spojrzenie umysłu ku

temu, co budzi zdziwienie, co wytrąca z myślowych nawyków. Bywa, że dzięki paradoksom

uświadamiamy  sobie  coś  radykalnie  nowego  z  dojmującą,  niemal  „iluminacyjną”

oczywistością – co wcale nie musi oznaczać irracjonalności.

Metafora  może  więc  pełnić  rolę  „drogi  do  oczywistości”  na  różnych  poziomach:

począwszy  od  prostych,  skonwencjonalizowanych  metafor,  służących  do  wstępnego

rozeznania  i  „zadomowienia  się”  w  rzeczywistości,  po  poziom  radykalnej  nowości  w

dziedzinie poznania.

Podejrzliwość wobec metafory może wynikać z jej pierwiastka,  podkreślanego przez

Elzenberga, choć niespecjalnie docenionego przez Lakoffa i Johnsona. Chodzi mianowicie o

piękno, które wiąże się z metaforycznym używaniem języka. „Piękno” i „wartość poznawcza”

nie są na ogół w naszych umysłach skorelowane,  a jeżeli  już taki związek się pojawi,  to

piękno występuje w tej parze jako swego rodzaju „produkt uboczny”; dowód matematyczny

może być piękny, ale nie ma to żadnego wpływu na to, czy jest oryginalny czy odkrywczy.

92 Tamże, s. 265.
93 Tenże, Kłopot z istnieniem. Aforyzmy w porządku czasu, UMK, Toruń 2002,  s. 481.
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   Rzecz jasna, piękno nie jest nieodłącznym elementem metafory; nie każda metafora

jest piękna. Wydaje się, że te metafory, które na dobre zadomowiły się w języku potocznym,

w  większości  przypadków  utraciły  pierwiastek  piękna  –  jak,  przywoływane  powyżej,

metafory skonwencjonalizowane. Piękna w metaforze zdaje się ubywać wraz z jej wrastaniem

w  codzienność,  z  jej  wkraczaniem  do  świata  oczywistości.  Zwyczajne  metafory  dla

zwyczajnego użytkownika nie są szczególnie piękne. Mają one raczej, podobnie jak mit (w

jego  pierwotnej,  podstawowej  funkcji),  wymiar  pragmatyczny:  pomagają  oswoić

rzeczywistość, zorientować się w świecie znaczeń. 

Jednak to również metafora pozwala językowi wzbić się ku pięknu – i również tam

odnajdywać  oczywistość.  Hans  Georg  Gadamer,  analizując  toczoną  w Platońskim  Filebie

dyskusję nad relacjami pomiędzy „rozumem” a „przyjemnością”,  kilkakrotnie wskazuje na

kwestie  niepowątpiewalności  i  oczywistości.  Piękno  ma  w  tym  ujęciu  wymiar  dość

szczególny:

„O ile człowiek zna doznanie nasycenia, jest ono – jak się okaże – nieodparte jako to, co
w sposób niewątpliwy doświadczone, jest  oczywistością, która się rozciąga na wszystko, co
dane niepowątpiewalnie, jak postacie, kolory, zapachy – a w gruncie rzeczy rozciąga się na
wszystko,  co  piękne (por.  Uczta!):  niepowątpiewalna  zgoda  nie  jest  logismos i  dlatego
rozmowa  prowadzi  do  tego,  by  w  <mieszaninie>  rozpoznać  wartość  tego,  co
niepowątpiewalne, obok tego, co uznane za dobre"94

Piękno  zdaje  się  mieć  tutaj  status  pośredni  -  z  jednej  strony  przynależne  do  sfery

„niewątpliwego”,  które  „nie  jest  logismos”,  z  drugiej  –  swego  rodzaju  „spoiwo”  między

biegunami  hedone a  phronesis, które – ostatecznie – zostają uznane za nierozłączne.  Ową

oczywistość  nasycenia  (obejmującą  także  doznanie  piękna)  ujmuje  Gadamer  jako  coś

wewnętrznie zróżnicowanego: „już wielość tych słów [chairein, hedone, terpsis]  wskazuje na

różnorodność tego  doznania nasycenia  (…), którego doświadcza jedynie istota żywa, i  jako

doznanie  [wskazuje]  na  nierozdzielność  od  logismos  (rozumowania).  Natomiast  to,  co

przeciwstawne przyjem- ności, jest czymś właściwym jedynie człowiekowi.”95

Wskazanie  na  nierozdzielność  „przyjemności”  od  „rozumowania”  jest  odpowiedzią

Sokratesa na niezachwiane przekonanie Fileba, iż zasada przyjemności jest wszechwładna.

Przekonanie Fileba  jest tak całkowitą pewnością, że racjonalna argumentacja zupełnie się go

nie ima; panowanie przyjemności jest dlań tak oczywiste, że w ogóle nie podlega dyskusji.

Postawa ta jest wyrazem pewnego kulturowego faktu: zasada przyjemności,  jak to wyraża

94H. G. Gadamer, Idea dobra w dyskusji między Platonem i Arystotelesem, tłum. Z. Nerczuk, Kęty 2002,

s. 78.

95 Tamże, s. 78.
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Gadamer, kieruje zachowaniem istot żywych – dotyczy więc również ludzi, w odniesieniu do

których ma „pewną nieograniczoną, przytłaczającą oczywistość”.96  Z drugiej jednak strony,

jest  ona  przeciwstawiona  „rozumowaniu”  jako  czemuś,  co  specyficznie  ludzkie  –  i

jednocześnie z nim nierozdzielnie powiązana. Wskazywałoby to – ponownie – na pierwiastek

„konieczności”  w drodze ku abstrakcji:  nieuchronność rozpoczęcia  wędrówki ku temu,  co

„wyższe”, specyficznie ludzkie – od tego, co pierwotniejsze, co dzielone z innymi żywymi

istotami.  Droga  ta  byłaby  niepełna,  gdyby  wędrowiec  nie  zintegrował  w  sobie  owych

„niższych  form” z  „wyższymi”;  musi  on  nie  tylko  zacząć  od  konkretu,  lecz  go  w sobie

zachować.

Mamy  więc,  można  powiedzieć,  niejako  dwie  oczywistości  -  „niższą”  i  „wyższą”.

Kultura zdaje się potrzebować ich obydwu – i to obydwu naraz: nie da się sięgnąć od razu po

najwyższy  wymiar  –  trzeba  przebyć  mozolną  drogę  od  konkretu  do  abstrakcji.  Obydwie

oczywistości są zresztą w kulturze „zmieszane”,  czasami tak, że trudno odróżnić jedną od

drugiej; są bowiem, jak się wydaje, dwoma krańcami jednego kontinuum.

96Por.: Tamże, s. 77.
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Zbigniew Górski

Lustracja wsi Koziej Góry w 1790 r.

Starostwo konińskie od XVIII wieku należało do rodziny Mycielskich. Początkowo przeszło na

Macieja Mycielskiego (1736), później  na jego syna Józefa Mycielskiego,  który posiadał je

wraz z żoną Franciszką z Koźmińskich. Po jego śmierci w 1789 r. starostwo objęła wdowa, a

następnie syn Michał Mycielski. W latach 1790–1791 przeprowadzono szczegółową lustrację

majątku,  obejmującą budynki,  folwarki  i  inwentarz  dóbr starostwa konińskiego oraz  dóbr

dziedzicznych,  w  tym  majątku  tuliszkowskiego  i  wsi  Kozia  Góra.  Teksty  tych  lustracji

zachowały się w Archiwum Państwowym w Poznaniu. 

Lustracje dóbr ziemskich w XVIII wieku pełniły kluczową funkcję administracyjno-

gospodarczą,  służąc  ocenie  stanu  majątku,  jego  dochodowości  oraz  rozmiaru  obciążeń

poddanych.  W kontekście  przemian społecznych i  politycznych schyłku Rzeczypospolitej,

tego  typu  dokumenty  nabierają  również  znaczenia  jako  źródła  do  badań  nad  strukturą

społeczności wiejskich oraz formami eksploatacji ekonomicznej.

Niniejszy  tekst  przedstawia  treść  lustracji  wsi  Kozia  Góra,  będącej  częścią  dóbr

tuliszkowskich należących do rodziny Mycielskich. Dokument, spisany w 1790 roku przez

urzędników  sądu  grodzkiego  konińskiego,  stanowi  szczegółowy  opis  stanu  zabudowy,

inwentarza  żywego,  zasiewów oraz  liczby  i  sytuacji  mieszkańców.  Choć  jego  pierwotny

charakter był użytkowy – służył zabezpieczeniu interesów spadkobierców po zmarłym Józefie

Mycielskim – to obecnie można go odczytać jako źródło do rekonstrukcji mikrohistorii osady

wiejskiej  u schyłku epoki przedrozbiorowej.  Prezentowany akt lustracyjny powstał w toku

formalnego postępowania pośmiertnego, mającego na celu ocenę stanu majątku po śmierci

starosty konińskiego. W tym aspekcie wpisuje się on w szerszą praktykę ewidencyjną, znaną

z  innych  regionów  Wielkopolski,  gdzie  w  podobny  sposób  dokumentowano  stan  dóbr

ziemskich.  Z  punktu  widzenia  badacza  historycznego,  kluczowe znaczenie  mają  zarówno

informacje  dotyczące  infrastruktury  folwarcznej,  jak  i  dane  personalne  oraz  społeczno-

gospodarcze dotyczące mieszkańców.

Lustracja  dokumentuje  istnienie  niewielkiej  osady  wiejskiej,  złożonej  z  kilkunastu

domostw zamieszkałych  przez  osoby  o  zróżnicowanym  statusie  społecznym.  Wśród  nich

wyróżnić można:
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 chałupników – posiadających własne domostwa i często pary wołów pożyczone od

dworu,

 komorników zaciężnych – pełniących określone powinności ręczne na rzecz folwarku,

często bez posiadania zwierząt,

 kobiety samotne i wdowy, zamieszkujące oddzielnie, lecz wykonujące prace fizyczne,

 pracowników folwarcznych – określanych jako fornalowie i rataje.

Ta złożona struktura ukazuje różnorodność społeczną typową dla wsi folwarcznych,

ale też wskazuje na znaczne uzależnienie mieszkańców od majątku dominialnego. Komornicy

otrzymywali  narzędzia  i  inwentarz  gospodarski  z  dworu,  co  w  praktyce  czyniło  ich

jednostkami  półzależnymi,  nieposiadającymi  samodzielności  ekonomicznej.  Szczegółowe

opisy domów, stodół,  obór i owczarni dostarczają danych na temat  poziomu technicznego

zabudowy wiejskiej. Budynki wykonane były najczęściej w konstrukcji słupowo-delejowej, z

pokryciem snopkowym lub dranicy, z piecami zlepionymi z gliny i kamieni. Istotne jest, że

znaczna część obiektów była w złym stanie technicznym – np. brakowało drzwi, posów, a

dachy były miejscami nieszczelne.

Nowo  budowane  chałupy,  pozostające  nieukończone,  sugerują  zakłócenia  w

inwestycjach majątkowych, być może wynikające z przejściowych trudności ekonomicznych

po  śmierci  właściciela.  Taki  stan  może  wskazywać  na  brak  konsekwentnej  polityki

gospodarczej i trudności w utrzymaniu ciągłości zarządzania. Z inwentarza wynika, że część

osadników  korzystała  z  par  wołów  i  narzędzi  dostarczonych  przez  folwark,  co  dowodzi

silnych  zależności  ekonomicznych  i  podporządkowania  ich  pracy  interesom  majątku.  W

lustracji nie odnotowano oznak nadwyżek produkcyjnych czy niezależności ekonomicznej –

co wpisuje się w obraz typowej wsi folwarcznej,  podporządkowanej interesom właściciela

ziemskiego. Prezentowana  lustracja,  dostarcza  interesujących  danych  do  badań  nad

społeczeństwem wiejskim i  gospodarką folwarczną końca XVIII wieku.  Analiza  struktury

społecznej,  warunków mieszkaniowych i powiązań z folwarkiem ukazuje Kozia Górę jako

typowy przykład małej osady wielkopolskiej,  o niskim potencjale rozwojowym i wysokim

poziomie zależności od właściciela ziemskiego. Choć tekst sam w sobie nie zawiera refleksji

autora, jego wartość tkwi w rzetelnej prezentacji źródła, które – odpowiednio zinterpretowane

– może stanowić punkt wyjścia do dalszych badań porównawczych.

Starostwo konińskie od lat trzydziestych XVIII wieku należało – jak wspomniano- do

rodziny Mycielskich. Teofilia Leszczyńska i Janusz Antoni Wiśniowiecki, wojewoda wileński
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27  VII  1736  r.  dostali  konsens  na  cesję  starostwa  Maciejowi  Mycielskiemu,  h.  Dołęga,

kasztelanowi kaliskiemu (zmarł 3 X 1747 r.)97. 

    Później,  Weronika Konarzewska, cesją  z 16 IX 1754 r.  przekazała  starostwo synowi,

Józefowi  Mycielskiemu98 h.  Dołęga  (1733-1789),  generał  lejtnant  wojsk  litewskich  1761,

kawaler orderów św. Stanisława 1766 i Orła Białego 1785, wojewoda inowrocławski od 1784

r. Intromisja na starostwo konińskie miała miejsce 20 XI 1756 r.99. Potwierdzenie prawa do

starostwa  otrzymał  12  VII  1774 r.100,  natomiast  Sejm Rozbiorowy w 1775  r.  zatwierdził

J. Mycielskiemu „starostwo konińskie z wójtostwami, sołectwami i wybraniectwami”101.

    Związek małżeński zawarł 10 XII 1758 r. z Franciszką z Koźminskich, wojewodzianką

kaliską (zmarłą 5 VII 1810 r.), z którą miał córkę Annę oraz synów: Michała i Stanisława

(który odziedziczył majątek Kobyle Pole – dziś dzielnica we wschodniej części Poznania).

    Franciszka  Koźminska,  nadaniem z  18 XI  1760 r.  otrzymała  prawo współudziału  na

starostwie konińskim102.

    W latach 1755-1783 Józef Mycielski wszedł w posiadanie większości wójtostw, sołectw

i młynów w starostwie konińskim, zmarł 19 X 1789 r.103

    Józef Mycielski, od rodziców odziedziczył104 m.in. dobra: Kobyle Pole, Szubin w pow.

kcyńskim, Szamotuły w pow. poznańskim, Gorzyce  w pow. kościańskim, Chocieszewice

i Tuliszków w pow. konińskim.

    W  monecie  zmiany  statusu  prawnego  dóbr  królewskich,  obowiązywała  procedura

określona w konstytucji z 6 X 1766 r.:  „skoro tylko śmierć, którego posesora lub posesorki

nastąpi, albo cesja za konsensem naszym, ma zaraz Komisyja Skarbu Koronnego przysięgłego

rotą  lustratorską  dworzanina  posesjonata  na  grunt  dóbr  pozostałych  lub  ustąpionych

zesłać”105

    Po śmierci Józefa Mycielskiego, wdowa Franciszka Mycielska, przejęła starostwo 23 X

1789 r. na podstawie „vigore iuris communicativi” (prawo do posiadania, przysługujące żonie

po śmierci męża), kilka dni później 27 X miała miejsce „intromisja in bona regalia”106. 

97      Polski Słownik Biograficzny, t. 22, Wrocław 1977, s. 341-342.
98      Dokument Augusta III z 16 IX 1754 r. w oblacie z 20 X 1756 r. (APP, Księgi grodzkie poznańskie 586,
k. 32v-33v).
99      APP, Konin grodzkie 137, k. 191-192v.
100      AGAD, Sig. 32, k. 280v.
101      Volumina Legum, wyd. J. Ohryzko, Petersburg 1859, t. 8, s. 140, „Nagroda zasłużonym”.
102      AGAD, Sig.. 27, s. 511; KK 90, s. 43-48 – List do Komisji Skarbu Koronnego z 7 XII 1789 r.
103      PSB, t. 32, s. 333-337.
104      Tamże.
105       VL., t. 7, s. 195.
106     APP, Konin grodzkie 87, k. 170-170v.
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    Michał  Mycielski  h.  Dołęga,  kawaler  orderu św. Stanisława (1784)107,  w dokumencie

Stanisława  Augusta  Poniatowskiego  z  2  I  1790  r.  był  wymieniony  już,  jako  „starosta

koniński, uprzywilejowany posesor”108.

     W 1789 r. była przeprowadzona kompleksowa lustracja powiatu konińskiego (18 VII –

28 IX)109, dlatego też nie zachodziła potrzeba przeprowadzenia powtórnej jego wizji.

    Natomiast  jako  pewne  uzupełnienie  wspomnianej  lustracji,  w  październiku  1790  r.

komisyjnie rozpoczęto prace mające na celu opis „Stan dóbr starostwa konińskiego, samych

tylko budynków dworskich, tudzież inwentarzy i porządków folwarkowych i innych do tegoż

należących...zweryfikowany 22 miesiąca kwietnia 1791 roku”110.  

     Wspomniany inwentarz opracowała komisja w składzie: Wojciech Mitrowski, komisarz

„dóbr wszystkich”, który także spisał inwentarz111 oraz Franciszek Wojciechowski112, ekonom

starostwa konińskiego i Mikołaj Konikiewicz113, pisarz prowentowy starostwa. 

    W tym samym czasie inna komisja pracowała nad inwentaryzacją „Stan dóbr majętności

tuliszkowskiej i  wsi  Kozigóry,  dziedzicznych114,  po  śmierci  śp.  Jaśnie  Wielmożnego Pana

Józefa Mycielskiego, starosty konińskiego, orderów Orła Białego i św. Stanisława, kawalera,

pozostałych. Na gruncie dóbr tychże, przez nas niżej wyrażonych: Wojciecha Mitrowskiego,

komisarza wszystkich dóbr, tudzież ekonoma115 i  pisarza116 w roku 1790 spisany.  Dnia 22

miesiąca  kwietnia  1791  przez  Jaśnie  Panów:  Józefa  Dunin  Wolskiego117,  Jana  Lewanda

Jezierskiego118, szlachty, wizyją uproszonych i Michała Pawczyńskiego119 z Ogorzelczyna120,

woźnego przysięgłego, zweryfikowany”.  

107     PSB, t. 22, s. 337.
108     Dokument dotyczył sporu granicznego pomiędzy wsią Patrzyków a Kramskiem, należącym do Krystyny
Dominikowskiej (APP, Konin grodzkie 160, k. 23-23v, w oblacie z 16 I 1790 r).
109   W opracowaniu redakcyjnym w TNT (przyjęta do druku w serii Fontes) znajduje się Lustracja województw
wielkopolskich i kujawskich 1789. Część I, Tom 1, pod red. A. Tomczaka. Tom 1 powiaty kaliski    i pyzdrski
opr. J. Dygdała; Tom 2 powiat koniński opr. Z. Górski.
110      APP, Konin grodzkie 161, k. 170-209; Inwentarz starostwa konińskiego z 1790 r. opr. Z. Górski został
oddany do druku w Roczniku Konińskim.
111      Wojciech Mitrowski, reprezentował J. Mycielskiego podczas lustracji w 1789 r., później w latach 1796-
1798  był  dzierżawcą  Żydowa  (AGAD,  ASK  XLVI  109,  s.  3-4;  APP,  Konin  grodzkie  161,  k.  170;  Teki
Dworzaczka, Monografie).
112      Franciszek Wojciechowski, bliżej nieznany (APP, Konin grodzkie 161, k. 170).
113      Mikołaj Konikiewicz, bliżej nieznany (Ibidem).
114      APP, Konin grodzkie 161, k. 122-168.
115      Franciszek Szymański, bliżej nieznany (Ibidem., k.167v).
116     Tomasz Gutowski h. Leszczyc, z Gutowa w pow. kaliskim, „w 1792 r. był  pełnomocnikiem Mycielskich”
(A. Boniecki, Herbarz Polski, t. VII, Warszawa 1901, s. 209; (APP, Konin grodzkie 161, k.167v).
117      Józef Dunin Wolski, bliżej nieznany (Ibidem).
118      Jan Lewald Jezierski .......spr. (Ibidem).
119       Michał Pawczyński, bliżej nieznany. (Ibidem).
120      Dziś wieś Ogorzelczyn w gminie Tuliszków.
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            W trakcie prowadzonych prac przez wspomniane komisje, Franciszka de Koźminskich

Mycielska złożyła deklarację121 28 III 1791 roku (przez pełnomocnika Wojciecha Dzierżykraj

de Chomęcice Morawskiego122) w sprawie lustracji starostwa konińskiego.      

     W deklaracji  (oświadczeniu) zaznaczyła,  że na podstawie  iuris communicativi  została

przeprowadzona  lustracja  i  spisane  inwentarze  poszczególnych  wsi  starostwa  (bez

wymienienia) oraz dóbr dziedzicznych w starostwie konińskim (bez wymienienia).

     W  skład  dóbr  Tuliszkowskich  w  1790  roku  wchodziły:  miasto  Tuliszków123,  wsie

Zadworna124, Ogorzelczyn125, Tarnowa126, nowy folwark „Żabi grunt”127, Skarbicko128, młyny:

Zuchała129, Prasałek130, wiatrak za Tuliszkowem131, Nowy Świat (nowa kolonia)132.

    Komisja w składzie:  Wojciech  Mitrowski,  komisarz,  Franciszek  Szymański,  ekonom

tuliszkowski,  Tomasz  Gutowski,  pisarz  prowentowy  „dóbr  tychże”  i  Franciszek

Wojciechowski,  „dyspozytor  Koziej  Góry”  oddzielnie  przeprowadziła  wizję  wsi  Koziej

Góry133, zaliczanej do dóbr tuliszkowskich. 

    Kilka lat wcześniej, w 1783 r. zostały wyznaczone kopce graniczne między wsiami Branno

i  Kozią  Górą,  „teraźniejszym dziedzicem”  wsi  był  wówczas  Franciszek  Pruski134,  łowczy

przemyski. Graniczyła od zachodu ze wsią królewską Stare Miasto135 i Branno136 będącej w

posesji  Stefana Leszczyc Zielonackiego137,  h. Podkowa, wojski mniejszy poznański (1767-

121      APP, Majątek Kobylepole Mycielscy 1562 – 1925, sygn. 843; wyciąg z ksiąg grodzkich konińskich.
122      Wojciech Dzierżykraj Morawski z Chomęcic, h. Drogosław (1746-1807), .....
123      APP, Konin grodzkie 161, k. 122-132v. Dziś Tuliszków, gmina miejsko-wiejska w pow. tureckim.
124      APP, Konin grodzkie 161, k. 130-132v. Dziś wieś w gminie Tuliszków.
125     Tamże, k. 132v-138. Dziś wieś Ogorzelczyn w gminie Tuliszków.
126      Tamże, k. 138-142v. Dziś wieś Tarnowa w gminie Tuliszków.
127      Tamże, k. 142v-143v
128      Tamże, k. 143v-153v. Dziś wieś Skarbicko w gminie Tuliszków.
129      Tamże, k. 153v-154.
130      Tamże, k. 154 -154v.
131      Tamże, k. 155-155v.
132      Tamże, k. 156-156v. Dziś wieś Nowy Świat w gminie Tuliszków.
133      Na mapie w skali 1: 100 000 zaznaczona jako pomnik przyrody w granicach wsi Stare Miasto, oddalona
od centrum ok. 1,5km (ul. Szkolna), w kierunku zachodnim.
134      Zob. dalej w tekst źródłowy: „Wyznaczenie kopców granicznych między wsiami Branno i Kozią Góra
w  1783  roku”.  Franciszek  Pruski,  łowczy  przemyski  bliżej  nieznany. Urzędnicy  województwa  ruskiego
XIV-XVIII wieku  (ziemia  halicka,  lwowska,  przemyska,  sanocka).  Spisy,  opr.  K.  Przyboś,  Wrocław  1987,
nie wymieniają łowczych przemyskich  z okresu 31 VIII 1772 – 1792 (s. 210). Kontrakt dzierżawny (sprzedaży)
zawarty pomiędzy J. Mycielskim a F. Pruskim bliżej nieznany; Z. Chodyła,  Osadnictwo i zaludnienie powiatu
konińskiego w latach 1789-1791, Rocznik Koniński, T. 19, Konin 2015,s. 61.
135  Dziś wieś Stare Miasto, siedziba gminy w pow. konińskim; zob. J. Łojko, Dzieje parafii Stare Miasto        w
Dekanacie konińskim archidiakonacie i Archidiecezji Gnieźnieńskiej w XIII-XVIII/XIX wieku [w:] Dzieje parafii
Stare Miasto koło Konina, pod red. Ks. M. Dereszewskiego i J. Łojko, Konin 2016, s. 11-83, 210, 213.
136   Obecnie wieś Branno w gminie Rzgów w pow. konińskim.
137   Urzędnicy wielkopolscy XVI-XVIII wieku. Spisy, opr. A. Bieniaszewski, Wrocław 1987, nr: 1055, 344, 389,
322;  S.  Zielonacki  miał  również  w posiadaniu  m.in.  Sławsko,  Kowalewko,  Myślibórz,  Węglewo,  Kraśnice
(Z. Chodyła, dz. cyt., s. 61).
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1768), podsędek kaliski (1768-1778), sędzia ziemski kaliski (1778-1783), podkomorzy kaliski

(1783-1793).

         Podczas lustracji w 1790 roku we wsi był „dworek” z zabudowaniami gospodarczymi i

5  budynków  „wiejskich”  z  zabudowaniami  oraz  5  „Nowo  postawionych  dla  ludzi

gruntowych”  z  zabudowaniami.  Kozia  Góra  liczyła  wówczas:  dwóch  chałupników  i  8

komorników.

     W XIX wieku według Słownika geograficznego138, wieś Kozia Góra była kolonią, należąca

do gminy i parafii w Starym Mieście, o powierzchni 338 morgów (1 morga ok. 25,532 ara)

i liczyła 73 mieszkańców.

    Zasadniczy trzon dokumentu stanowi inwentarz sporządzony przez komisję  złożoną z

komisarza  Wojciecha  Mitrowskiego,  ekonoma  Franciszka  Szymańskiego,  pisarza

prowentowego  Tomasza  Gutowskiego  oraz  dyspozytora  Koziej  Góry  –  Franciszka

Wojciechowskiego. Opisano szczegółowo zarówno zabudowania dworskie, jak i domostwa

wiejskie, a także stan owczarni i obór wraz z zawartością inwentarza żywego. W centrum

osady  znajdował  się  dworek  o  konstrukcji  zrębowej  z  drewna  dębowego,  którego  stan

określono  jako  zły  –  dach  pokryty  był  snopkami,  częściowo  zniszczonymi,  a  elementy

konstrukcyjne (przyciesi, kozły, belki) wymagały niezwłocznej naprawy. Poszczególne izby

mieszkalne wykorzystywane były przez pracowników folwarcznych (ratajów, owczarzy), a

ich  wyposażenie  –  piece,  kominki,  okna  –  również  nie  pozostawiało  wątpliwości  co  do

stopnia zużycia materiałów.

Poza dworkiem funkcjonowały również:

 spichlerz, o konstrukcji szachulcowej, jeszcze w dobrym stanie, z dwoma sypaniami;

 owczarnia,  stosunkowo  nowa  (z  1784  r.),  duża,  z  dwoma  dymnikami,  zdolna

pomieścić kilkaset owiec;

 wołownia,  stodoła,  obory,  z  których  część  była  nowa,  część  zaś  zdezelowana  i

nieprzydatna do użytku.

Opis ogrodzenia, wrót i studni dopełnia obrazu typowego gospodarstwa dominialnego, które

jednak  ze  względu  na  zużycie  materiału  i  brak  modernizacji  prezentowało  się  jako

przestarzałe i nie w pełni sprawne technicznie. Większość chałup miała konstrukcję słupowo-

delejową, z dachami snopkowymi, najczęściej pozbawiona była podłóg i polepy, a niektóre

nawet drzwi. Znaczną część mieszkań zamieszkiwały osoby biedne, wykonujące prace ręczne

i niemające dostępu do własnych narzędzi lub zwierząt. W opisie powtarzają się stwierdzenia

138  Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich,  t. IV, Warszawa 1882, s. 542.
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o  potrzebie  „nowego  postawienia”,  „zepsutych  słupach”,  „braku  podłogi”,  „oknach

zalepionych”.

Zaskakuje jednak obecność kilku nowo postawionych budynków – chałup wznoszonych w

1790  roku,  przeznaczonych  dla  osadników  gruntowych.  Nieukończone,  z  brakującymi

elementami,  te  domostwa  dokumentują  zapewne  próbę  reorganizacji  osady  i  zasiedlenia

nowych rodzin, jednak ich stan pokazuje ograniczone możliwości realizacyjne majątku.

Tekst lustracji wsi Koziej Góry z 1790 r. stanowiący podstawę niniejszej publikacji

zachował się w Archiwum Państwowym w Poznaniu, w zespole: Księgi grodzkie konińskie

161,  k.  162-167v.  Natomiast  tekst  dotyczący  wyznaczenia  kopców  granicznych  między

wsiami Branno i  Koziej  Góry z 1783 r.  znajduje  się również w zespole:  Księgi grodzkie

konińskie 154, k. 698-699. Z dokumentu wyłania się obraz wsi funkcjonującej na granicy

utrzymania  egzystencji  i  gospodarczej  stagnacji.  Choć  majątek  posiadał  struktury

umożliwiające produkcję rolną i hodowlaną, jego potencjał był ograniczany przez przestarzałą

infrastrukturę,  słabe  wyposażenie  i  znaczny  poziom  zależności  mieszkańców  od  centrali

folwarcznej. Próby rozwoju osady przez budowę nowych domostw okazały się połowiczne i

niedokończone  –  co  wskazuje  na  problemy  organizacyjne  lub  finansowe  właściciela  po

śmierci posesorów. Lustracja wsi Kozia Góra z 1790 roku, dostarcza cennego materiału nie

tylko źródłowego, ale również interpretacyjnego. Choć sporządzona w celach praktycznych,

stanowi wyjątkowe świadectwo mikrospołecznej rzeczywistości końca XVIII wieku – czasu

wielkich napięć gospodarczych i politycznych w Rzeczypospolitej Obojga Narodów.

Przeprowadzona analiza pozwala sformułować następujące wnioski:

 Wieś  Kozia  Góra  była  niewielką  jednostką  osadniczą  podporządkowaną

administracyjnie i gospodarczo folwarkowi tuliszkowskiemu. Jej struktura społeczna

wykazuje  znaczne zróżnicowanie:  od osadników z dostępem do par  wołów, przez

komorników zaciężnych, aż po wdowy i osoby żyjące na marginesie gospodarczym.

Wszystkie  te  grupy  wykonywały  powinności  o  charakterze  robocizny  ręcznej  lub

sprzężajnej, podporządkowanej rytmowi prac folwarcznych.

 Zabudowania – zarówno dworskie, jak i chłopskie – w znacznej części były w złym

stanie  technicznym.  Lustracja  dokumentuje  konieczność  licznych napraw, co może

być  odczytywane  jako  efekt  przeciążenia  folwarku  lub  ograniczonych  możliwości

inwestycyjnych właścicieli. Nowo powstające chałupy gruntowe, choć nieukończone,

świadczą o próbach rozwoju osady, które jednak nie zostały sfinalizowane.

 Majątek wyposażony był w podstawowy inwentarz hodowlany i narzędzia rolnicze,

ale jego zasoby były umiarkowane. Zwłaszcza w zakresie wyposażenia technicznego
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widoczne  są  braki,  które  mogły  ograniczać  efektywność  produkcji  rolnej  i

przetwórczej. Pomoc dla chałupników (np. przekazanie wołów) potwierdza istnienie

form współzależności typowych dla gospodarki folwarcznej.

Zważywszy  na  fakt,  iż  lustracje  z  końca  XVIII  wieku  należą  do  stosunkowo  dobrze

zachowanej,  lecz  niedostatecznie  wykorzystanej  bazy  źródłowej,  warto  podjąć  dalsze

badania porównawcze. 

    Przy  przygotowywaniu  tekstów  źródłowych  do  druku  opierano  się  na  wskazówkach

zawartych w wydanych lustracjach królewszczyzn z XVIII wieku139. Pisownia publikowanych

źródeł  została  częściowo  zmodernizowana,  starano  się  jednak  zachować  wszelkie

charakterystyczne zwroty i oboczności językowe.

Tekst źródłowy

     [k.  162]  Stan  wsi  Kozigory  dziedzicznej,  niegdy  Jaśnie  Wielmożnego  Jozefa

Mycielskiego, wojewody inowrocławskiego, starosty konińskiego przy starostwie konińskim

i przy wsiach  do niego należących, leżącej.

W tej wsi Kozigorze

    1 mo. Dworek bardzo stary, z blochów rzniętych, po drugiej stronie obrabianych dębowych.

     W zrębie140 swym na przyciesiach141 już podłożonych,  w węgieł  postawiony.  Z wierzchu

jednym

     szorem142 dranic143 tylko pobity, reszta wszędzie snopkami pokryty, na którym dach stary    

     pogniły i w  szczytach snopki powypadały. Niektóre kozły w nim pognite i podparte, przyciesi 

     wokoło

     z blochami pierwszymi w ziemie zalazłe, repearacyi znacznej potrzebuje.

    Ten budynek o dwóch izbach z przodu i przy tychże po jednej izdebce w dyle  budowany. 

Do którego wchodząc z podwórza folwarkowego drzwi z tarcic sosnowych na zawiasie jednej

krotki z biegunem144 od spodu stare jeszcze dobre, bez wrzeciądza, na obartel145 zamykane.

139  J. Dygdała, Z doświadczeń edytora osiemnastowiecznych lustracji i inwentarzy – czy instrukcja wydawnicza
jest  w ogóle potrzebna,  [w:] Teoria i  praktyka edycji  nowożytnych źródeł w Polsce (XVI-XVIII  w.),  red.  A.
Perłakowski, Kraków 2012, s. 143-158.
140 Zrąb  –  główna  część  konstrukcji  budowli,  stanowiąca  jej  podstawę  (Słownik  Współczesnego  Języka
Polskiego,  t. II, Warszawa 1998, s. 668).
141   Przycieś – (podwalina) – najniższa, pierwsza kładziona przy budowie belka w drewnianych konstrukcjach
ścian. Opierana na fundamentach murowanych z kamieni na całej swojej długości (Ibidem., s. 79).
142   Szora – warstwa, podkład; słoma obcięta  w  poszyciu dachu  (J. Karłowicz, A. Kryński, W. Niedźwiedzki,
Słownik języka polskiego, t. 6, Warszawa 1952, s. 268).
143  Dranica –  ręcznie  łupana deska  z drewna  iglastego,  do pokrywania  dachu (Słownik  staropolski,  t.  II,
Wrocław 1956, s. 177).
144 Biegun  – wałek,  na  którym  obracają  się  drzwi,  wrota  (Słownik  języka  polskiego,  pod  red.
W. Doroszewskiego, t. I, Warszawa, s. 505).
145   Obartel – zasuwka przy drzwiach (Słownik polszczyzny XVI w. t. XIX, Wrocław 1998, s. 54).
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W tym miejscu w sieni, przy tych drzwiach podwoj146 załamany, jako i  ściana na spajaniu

zepsuta, wypadająca albo wysunięta. Tudzież posowa147 z tarcic  sosnowych stara bez polepy

zostająca.

   W sieni rzeczonej belka do komina od pierwszych drzwi dochodząca, gdy reszta za dwiema

z przyciesią, niebezpiecznie słupkiem nowym jest podparta. Komin ścienny z brandmurami148

gliny  i  na  belkach  i  podmurze  założonych,  z  nadmurowaniem  niskim,  z  brożynami149

w lepiankę150 poglazowny stary, przy babach151 spękany, sporządzenia potrzebuje.

   Wychodząc  na  drugą  stronę  tegoż  dworku  drzwi  z  tarcic  sosnowych  na  biegunie

drewnianym, z wrzeciądzem jednym. Blisko tej ściany są wschody na górę już stare sosnowe

złe. 

    Idąc w prawą do izby mniejszej, drzwi niskie stare z tarcic sosnowych z zawiasą jedną i 

biegunem  podprawionym,  z  klamką  drewnianą  i  wrzeciądzem  w  ogniwka.  W  tej  izbie

mieszka rataj pański, w której podłoga z gliny zła, posowa z tarcic sosnowych z polepą starą.

Kominek z  kapturem w lepiankę, dobry stary sporządzany. Piec z cegły, a reszta z kachli

starych,  ścianę  do  izdebki  ogrzewający  jeszcze  dobry.  W  tej  izbie  okien  dwa  małych

w ramach sosnowych pojedynczych,  bez okowu przybitych,  w których jest  szyb dobrych

nro 25 i złych 3. Po tejże samej stronie do izdebki gdzie skotarz152 dworski mieszka, drzwi

stare z tarcic sosnowych na zawiasach żelaznych z wrzeciądzem już sporządzane. 

    [k. 162v] W tej izdebce podłoga z gliny zła, posowa takaż jako i w pierwszej izbie, z polepą

starą, kominek mały z kapturem, w lepiankę stary, jeszcze dobry. Piec już rzeczony z tamtej

izby  ogrzewający,  okienko  małe  w  ramie  pojedynczej  sosnowej,  w  której  szyb  dobrych

w drzewo osadzonych już nadpsutych nro 12.

    Wchodząc  w lewą do pierwszej  izby gdzie  owczarz  dworski  mieszka,  drzwi  z  tarcic

sosnowych,  heblowane,  z  izby  oblisztowane153 jeszcze  dobre,  na  zawiasach  żelaznych

z zamkiem starym, przy kluczu już napsutym i gałką żelazną do ujęcia są zamykania.

146  Podwój – jeden z dwóch bloków pionowych ramy u drzwi; podwoje – boki drzwi wiążące próg i nadprożek
(J. Karłowicz, dz. cyt. t. 4, s. 439).
147  Posowa – strop (Słownik polszczyzny XVI w. t. XXVIII, Warszawa 2000, s. 75).
148 Brandmur  -  mur  ogniowy  chroniący  przed  pożarem  (Słownik  języka  polskiego,  pod  red.  W.
Doroszewskiego, t. I, Warszawa 1958, s. 645).
149   Brożyna – wkopane w ziemie słupki (Słownik polszczyzny, t. II, Wrocław 1967, s. 457).
150   Lepianka – glina zmieszana ze słomą.
151  Baba –  wiecheć ze słomy służący do zatykania komina od strony izby (Słownik języka polskiego,  t.  I,
s. 280).
152   Skotarz – pasterz bydła.
153   Oblisztowanie – w znaczeniu otoczone, wykończone, pomalowane (J. Karłowicz, dz.cyt., t. 3, s. 476; zob.
Słownik polszczyzny XVI w., t. XIX, Wrocław 1990, s. 207-208).
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     W tej izbie podłoga z tarcic stara, jeszcze dobra, posowa takaż z polepą starą. Kominek

z kapturem w lepiankę dobry, piec biało polewany. Z tej izby do w połowy w kachle dobre

o trzech skrzyniach z koronką i gałkami takimiż z podmurowaniem postawiony, do drugiej

 izby ogrzewający, zaś z tej strony w kachle zielone dobre, zewnątrz popsuty i nowego    

 podlepienia potrzebuje.

     Okien dwa w ramach dębowych o dwóch kwaterach podłużnych, bez okowu zostających,

 w których szyb kwadratowych szerokich po 4 taflowych. Z tych jest dobrych 3 a złych 5   

 takich że z blintowaniem, przy których okiennic sosnowych starych 2 bez żelaza na 

 biegunach, otwierających.

     Stąd do izdebki wchodząc, drzwi z tarcic sosnowych na zawiasach żelaznych, z   

 wrzeciądzem dobre, heblowane i oblisztowane. Z sieni do izdebki po tej stronie wchodząc 

 drzwi stare z tarcic sosnowych na zawiasach żelaznych z wrzeciądzem i haczykiem, a klamką

 drewnianą.

     W tej izdebce podłoga z tarcic jeszcze dobra, posowa jako i w pierwszej  izbie z polepą

starą, kominek z kapturem w lepionkę mały, jeszcze dobry. Piec w ścianie płasko i nisko

postawiony jeszcze dobry, w kachle zielono polewany, wyżej rzeczonymi białymi złączony.

Okno jedno w ramach sosnowych dębowych pojedynczych, w którym jest szyb z różnych

kawałków  12  dobrych  i  złych  2.  Przy  tym  oknie  okiennica  stara  napsuta,  bez  żelaza

zamykająca.

    Budynek  ten  od  dawności  czasu  z  gruntu  dezolacyi  podpadł  od  spodu  do  wierzchu

reparacyi niezwłocznej potrzebuje.

     1. Spicherek     z drzewa rżniętego w szachulec154 sosnowego, w kwadrat o dwóch sypaniach

w węgieł postawiony pod snopkami, na którym poszycie złe. Wchodząc do tego spicherka

drzwi pierwsze z tarcic sosnowych na biegunie drewnianym i z wrzeciądzem dobre, podłoga

z deli stara  napsuta i przyciesi podłużne złe, nowych potrzebuje.

    W tymże po bok do spicherka ścianą takąż przegrodzonego drzwi z tarcic sosnowych na 

zawiasach żelaznych z zamkiem starym przy kluczu zamykanym. W tymże spicherku podłoga

 jeszcze dobra, na całym tym budynku posowa wszędzie z tarcic sosnowych jeszcze dobra.    

 Na górne sypanie drugie przerzeczonym wschody sosnowe z bloszków jeszcze dobre i w  

 szczycie poszytym drzwiczki sosnowe z zawiasami i wrzeciądzem dobre.

     2. Za tym spicherkiem jest sadek mały w ogrodzie obszernym, drzewem śliwkowym

  i gruszczywiem leśnym zasadzony w sztuk kilkanaście rodzajnym jeszcze okazujący się.

154   Szachulec – typ ściany szkieletowej, drewnianej, której wypełnienie stanowi glina wymieszana i zarobiona
sieczką; ściana w budowli drewnianej budowana w słupy (J. Karłowicz, dz.cyt, t 6, s. 551-552).
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     3. Studnia stara po prawej stronie  w podwórzu obok stojąca, od spodu do wierzchu 

 drzewem sosnowym wycembrowana, lecz dawno zalazła, przy której żuraw stary, na słupie   

 wkopanym, nadpróchniałym, bez wiadorka [k. 163] i żelaza żadnego, jako i studnia 

 wyporządzenia swojego potrzebuje.

      4. Owczarnia nowa roku 1784 w słupy czapowane przyciesiach z bloszków sosnowych 

  rżniętych 3 calowych, z obu stron z wystawami przy słupach na przyciskach stojącymi, na 

  kilkaset owiec, postawiona. Od spodu dwiema szorami dranic w około pobita, a po sypaniu   

  do mniejszej połowy dachu owczarni także dranicami pokryta. Zaś po większej połowie  

  snopkami z obiema dymnikami poszyta. Przy których są drzwiczki bez żelaza zamykające. 

  Ze wszystkim zrębem jako i dachem  wszędzie dobra.

      Do tej owczarni wrót dwoje składanych z tarcic sosnowych bez oprawy przy biegunach 

 drewnianych przy szpągach155, na kuny żelazne zamykane. Item drzwi pobocznych z tarcic   

 dwoje na biegunach drewnianych, przy których są wrzeciądze dobre i szczyty na wystawami 

 rzeczonymi tarcicami obite.

     5. Na tej owczarni jest sypanie w mniejszej połowie z podwórza folwarkowego od   

 owczarni ścianą tarcicami obitą przegrodzone, ze wszystkim dobre. Do którego wchodząc 

 pod wystawą ze dworu drzwi z tarcic sosnowych na zawiasach mocnych żelaznych z 

 wrzeciądzem, przy tychże wschody sosnowe z bloszków rżniętych tarcicami obite.

     Na tym sypaniu podłoga z tarcic dobra, tudzież w szczycie drzwiczki z tarcic na zawiasach

 zawiasach z haczykiem dobre.

     6. Wołownia obszerna z bloszków sosnowych różnych, w slupy na przyciesiach niedawno

 postawiona, także nowa. Od spodu dwoma szorami dranic pobita i snopkami poszyta, w   

swym zrębie i dachu cała beż ściany wchodzące na jedną stronę dla niższy jednej przycieś

i  z tejże  strony niebezpiecznie pochylone z słupami z tej  przyczyny tam już zastrzałami

podparta   jednak  lepszego  poprawienia  albo  opatrzenia  w  tych  ścianach  nie  odwłocznie

potrzebuje.

    Do tej wołowni drzwi z tarcic sosnowych dwoje na biegunach drewnianych z wrzeciądzami

dobrych.  Tudzież  jest  podłoga  po  obydwu  stronach  z  boków  od  szachulca  i  rynsztok

z  kamieni  dla  spadku,  wszystko  dobre.  Zaś  w dymniku  drzwiczki  z  tarcic  na  biegunach

drewnianych bez wrzeciądza zabite. Posowy tu żadnej dotąd nie było.

    7.  Stodoła nowa o dwóch bojowiskach, na sochach sosnowych, w slupy na przyciesiach

i bloszki rżnięte roku 1782 postawiona. Od spodu dwiema szorami dranic, zaś od wierzchu 

155    Szponga – u drzwi belka poprzeczna, do której są przybite deski i klamra drewniana (J. Karłowicz, dz.cyt.,
t. 6, s. 658-659).
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snopkami pokryta, na których tylko kalonka sporządzenia potrzebuje.

     W tej stodole są belki wszędzie przy blągach wiązane, przy których ściany z bloszków

i bojowiska są dobre. Do których wrót składanych z tarcic sosnowych czworo, przy biegunach

drewnianych,  od  dołu  ryfkami156 żelaznymi  oprawne.  Przy  tych  z  przodu klamrami  obite

i wrzeciądzem przy skoblach wszystko dobre, a tylko szpongi kunami  oprawne, przetykające,

a kliniki zamykane, wszystkie dobre.

    [k.  163v] 8.  Obory także  nowe,  które  niedawno  w   słupy  i  dele  od  szachulca  na

przyciesiach postawione, od dołu dranicami z dymnikiem jednym, dwiema szorami pobite

i do wierzchu snopkami poszyte, na których dach dobry.

     Do tej obory drzwi z tarcic sosnowych na biegunach drewnianych z wrzeciądzem dobre,

podłogi ani posowy tu nie masz. Do rzezalni z podłogą bez posowy drzwi z tarcic na biegunie

drewnianym z wrzeciądzem, dobre. Pod tymże dachem i w tym zrębie do  wozowni małej

wrota składane z tarcic sosnowych na biegunach drewnianych dobre,  z wrzeciądzem przy

szpondze do zamknięcia, bez podłogi i posowy zostające i w dymniku dranicami podbitym

drzwi z tarcic przy biegunie z wrzeciądzem dobre.

    W tej oborze są 4 koryta dobre i tyleż drabek do zakładania paszy dla bydła wszystko

dobre.

    9.  Obory drugie  stare, z stodół dawnych obrócone, o 4 sochach dębowych z drzewa

różnego sosnowego były postawione, słomą i trzciną poszyte, już zdezolowane i do reparacyi

mało co zdatne. Do których są wrota stare złe już pognite dwoje, na kuny żelazne zamykane.

Też obory do umieszczenia między innymi budynkami, jako w środku nich stojące nie zdatne,

wśród podwórza zostające, od ognia niebezpieczne.

   10. Ogrodzenie podwórza, z jednej strony od pola w płoty chruściane, gdzie wrót żadnych

nie masz, tylko założone przyciesie delami między słupami. Zaś po drugiej stronie w żerdzie,

a po większej części w płoty słupy i koły dębowe ogrodzone.

    Od wsi gdzie wjazd zwyczajny są wrota przy słupach z podwojem, z tarcic sosnowych

składane przy szpondze bez żelaza na kołowrotek czyli obartel zamykane. Przy tych wrotach

w ulice, przy stopniach niskich drzwi z tarcic sosnowych na zawiasach żelaznych z klamką

i pałąkiem osobnym dobre. Przy rzeczonych wrotach oprawy żelaznej nigdzie nie masz, tylko

na  tymiż  są  koziołki  ciesielką  robotą  porządnie  na  płask  wystawione,  na  dole  słupki

drewniane  do  oparcia  wrotni157 dobre,  jednak  z  tych  wrotnia  jedna  zepsuta  sporządzenia

potrzebuje.

156  Ryfka -  skuwka żelazna używana do umocowywania np. drzwi (Słownik języka polskiego, t. VII, Warszawa
1965, s. 1427).
157  Wrotnia – wrota.
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Budynki wiejskie Koziagorskie

     1.Tomasz  Pizdora,  chałupnik ma  chałupę w słupy i  dele  sosnowe postawioną pod

snopkami, na której poszycie stare lecz jeszcze dobre. Przy tej chałupie zrąb jeszcze dobry

lecz słupy ma nagnite, sporządzenia potrzebują. Wchodząc do sieni drzwi z desek na biegunie

drewnianym złe,  przy których jest  wrzeciądz.  W tej  sieni posowa z deliny i  polepą starą,

komin ścienny z brandmurem i z brożynami w lepionkę bez nadmurowania postawiony stary,

zły, sporządzenia potrzebuje. Ten komin na belce stojący już podparty słupkiem i zagięty.

    Do izby wchodząc drzwi z desek na biegunie drewnianym z wrzeciądzem stare. W tej izbie

podłoga z gliny, posowa z deliny stara i z polepą; kominek z kapturem w lepionkę dobry, piec

z gliny i kamieni mały lecz jeszcze dobry. Okno jedno zalepione, drugie w ramie sosnowej

małe, stare, w którym jest [k. 164] szyb dobrych różnych 14. Jednak do w połowy popsute,

tylko całych zostaje 7.

    Z izby do komory bez podłogi i posowy zostającej drzwi z tarcic sosnowych na biegunach

drewnianych stare, z wrzeciądzem dobre. Z komory wychodząc drzwi drugie z desek różnych

na biegunie drewnianym z wrzeciądzem i zaporą.

   Ta chałupa jeszcze nie zła, być może poprawiona i dalej wytrzymująca lecz szczupła.

     1.W podwórzu w żerdzie  ogrodzonym w lewą  stodółka o trzech sochach dębowych,

obórka i wozownia na węgielnice z jednej strony w słupy i dele większą połową, zaś reszta po

drugiej stronie z chrustu postawione. Na których dach stary pod snopkami jeszcze dobry, zrąb

zdezelowany i słupy nagnite, wyporządzenia nowego potrzebuje.

    Do stodoły wrota z desek drobnych stare bez szpągi, na wrzeciądz zamykane. Do obórki

drzwi z desek przy biegunie stare, na kołek zamykane i do wozowni wrota z desek stare lecz

złe bez żelaza zamykane.

    2.  Przy tej  chałupie na w przek  chlew w słupy i  dele  drobne postawiony, na którym

poszycie  dobre  i  zrąb  dobry,  do  którego  drzwi  z  desek,  starej  dwoje  przy  biegunie

drewnianym na kołek zamykane, już złe i z pobocznicami jednakowymi.

2. Chałupa gdzie mieszka Ignacy Cieśla, którego żona komorne odprawująca, w slupy i dele

sosnowe  i  olszowe  postawiona  stara.  Na  której  poszycie  sporządzone,  w  zrębie  słupy  i

przyciesi nagnite. Zaś w tyle ściana jedna jest zawalona dębem ściętym przy pniu swoim jak

stał  zostawionym  od  lat  dawnych.  Zamiast  deliny  w  ścianę  tę  wprawionym  już

przepruchniałym,  który w tym mieszkaniu dla robactwa z niego różnego jest przeszkadzający

i nie zdatny i pnia zostawionego.
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Do której wchodząc do sieni drzwi z desek na biegunie drewnianym, z wrzeciądzem

i klamką drewnianą jeszcze dobre. W tej sieni posowa z deli stara z polepą dobrą, komin

ścienny z brandmurem i brożynami w lepionkę bez nadmurowania oblepiony, jeszcze nie zły.

Do izby wchodząc drzwi z desek stare, przy biegunie drewnianym z wrzeciądzem i

klamką drewnianą, W tej izbie kominek z kapturem w lepionkę, jeszcze dobry; piec prosty z

kamieni  w  lepionkę  nisko  postawiony,  jeszcze  dobry.  Okien  dwa  w  ramach  sosnowych

pojedynczych, w których jest szyb dobrych w drzewo osadzonych nro 28 i złych 3; podłoga z

gliny dobra, posowa z deli olszowych z polepą starą, dobra.

Z  izby  do  komory  drzwi  z  tarcic  sosnowych  przy  biegunie  drewnianym  z

wrzeciądzem dobre, tudzież podłogi ani wywozu nie było jeszcze, tylko posowa olszowa bez

polepy zostająca. W tej komórce jest komórka ścianą przedzielona, do której drzwi stare z

desek  już  złe,  z  wrzeciądzem  do  zamknięcia  i  drugie  drzwi  takież,  wychodząc  stąd  już

popsute na zaporę zamykane.

       3.  Stodółka i  obórka wraz pod jednym dachem na trzech sochach dębowych w słupy

i dele różne postawiona, w której tak zrąb zdezolowany jako [k. 164v] słupy a sochy podgniłe

i dach zły, nowego postawienia potrzebują. Do stodółki wrota stare z desek jedne tylko już

bez żelaza, drugie delami założone; do obórki drzwiczków z desek dwoje bez żelaza także

złe, na kołki zamykane.

3.  Chata gdzie  mieszka Jędrzy Nogej,  komornik zaciężny,  w słupy i  dele  różne drobne

postawiona,  na  której  poszycie  stare,  złe,  jako  i  przyciesi  a  słupy  nagniłe,  przestawienia

inszego albo nowego potrzebuje. W tej chacie do sieni i do izby drzwi dwoje z desek starych

przy biegunie drewnianym, z klamką takąż, wrzeciądzem i haczykiem.

W rzeczonej  sieni  bez posowy,  komin szczupły  i  niebezpieczny z  brandmurem i

brożynami  w  lepionkę  postawiony  już  sporządzony  i  niebezpiecznie  zostający  gdy  już

podparty. W izbie kominek z kapturem w lepionkę jeszcze dobry i z tegoż palący piec mały w

lepionkę postawiony, jeszcze dobry. Podłoga z gliny, posowa z deliny różnej jeszcze z polepą

dobrą, okienek małych w ramach pojedynczych dwa, w których szyb dobrych nro 8 i złych 8

z różnych kawałków.

    Za ścianą izdebną komora z takich że deli postawiona, do której drzwi z desek na biegunie

drewnianym z wrzeciądzem jeszcze dobre, w tej posowa tylko z deliny drobny bez polepy

zostająca.

    4.  Stodółka o jednym bojowisko na dwóch sochach niskich dębowych, w słupy i dele

postawiona, przy której słupy stare, pognite i poszycie złe, nowych potrzebuje. Wrota stare,

złe, na klukę zamykane i tych nowych potrzebuje.
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    4. Kazimierz Gracz,  komornik zaciężny ma  chałupkę w słupy i dele sosnowe niezbyt

dawno postawioną swoim kosztem pobudowaną, na której poszycie bez sporządzenia jeszcze

dobre.  Do której  wchodząc  drzwi  do  sieni  z  desek  sosnowych na  biegunie  drewnianym,

z klamką drewnianą i  zaporą,  W tej  sieni  podłoga z  gliny,  posowa z deliny olszowa bez

polepy zostająca, komin ścienny z brandmurem i brożynami w lepiankę dobry, do izby drzwi

z tarcic na biegunie drewnianym i z klamką takąż jeszcze dobre. 

   W tej izbie podłoga z gliny dobra, posowa z tarcic z polepą starą takaż, kominek z kapturem

w lepiankę dobry, piec także z kamieni w lepiankę dobry lecz stary. Okienko jedno małe w

ramie  sosnowej,  w której  jest  szyb różnych w drzewo osadzonych nro 4,  drugie okienko

zalepione.

    5. Stodółka i obórka pod jednym dachem w słupy sosnowe i dele drobne nowo niedawno

postawiona ze wszystkim dobra, do której wrota jedne z desek na biegunach drewnianych

składane  przy szpondze  na  wrzeciądz  zamykane  lecz  drugie  zagrodzone  do obórki  drzwi

z desek jedne na biegunie drewnianym stare lecz dobre na zaporę zamykane.

5.  Chałupa za sadzawką małą bez upustu zostająca,  z drzewa szachulcowego niegdyś na

przyciesiach postawiona. Z gorzelni dawnej do zamieszkania obrócona, snopkami poszyta, w

zrębie jeszcze dobra lecz poszycie stare złe i kalonka spadła z niego, nowego oporządzenia

potrzebuje.

Przechodząc przez sień tej chałupy, drzwi dwoje z tarcic sosnowych, na biegunach

drewnianych z klamkami drewnianymi jeszcze dobre; komin sienny z brandmurami dwiema z

gliny i kamieni bez nadmurowania z brożynami [k.165] postawiony jeszcze niezły tylko z

wierzchu opatrzenia potrzebuje.

Wchodząc  do  izby w prawą,  drzwi z  tarcic  sosnowych na biegunie  drewnianym,

z wrzeciądzem dobre. W tej izbie podłoga z gliny stara, posowa z deliny z polepą dawną

między dylami tylko położoną;  kominek z kapturem w lepiankę dobry; piec stary z gliny

i kamieni postawiony niski, jeszcze dobry. Okien dwa w ramach sosnowych pojedynczych,

w których jest szyb dobrych w drzewo osadzonych nro 26 i złych 5, z różnych kawałków

zrobionych.

Do  komory bez  podłogi  zostającej  wchodząc  i  wychodząc  drzwi  dwoje  z  tarcic

sosnowych na biegunach drewnianych; jedne z wrzeciądzem, drugie z zaporą jeszcze dobre.

Wychodząc  stąd do sieni,  w której komin ścienny rzeczony w brandmurze zły,  od spodu

nadrujnowany, niezwłocznie sporządzenia potrzebuje.

Wchodząc w lewą do izdebki gdzie mieszka Wojciech,  komornik zaciężny w tym

samym zrębie umieszczony, z drzewa takiegoż zostający, do której drzwi z desek sosnowych
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na  biegunie  drewnianym  i  z  klamką  takąż.  W  tej  izdebce  kominek  mały  w  lepiankę  z

kapturem dobry,  piec mały okrągły w lepiankę postawiony dobry.  Podłoga z gliny dobra,

posowa z  deli  z  polepą  starą.  Okno jedno stare,  małe  w ramie  sosnowej  pojedynczej,  w

których jest szyb dobrych w drzewo osadzonych nro 6.

Z tej izdebki wychodząc do sieni, w której przyrzeczony izdebce jest  komórka bez

podłogi  z  deli  sosnowych  różnych  postawiona  (do  której  drzwi  nie  dorobiono).  Na  tej

komórce posowa ta sama co i na sieni położona i niepolepiona jeszcze zostaje.

Pod rzeczonym budynkiem przyciesi  podłużne i  jedna poprzeczna są pognite i  w

ziemię zalazłe, zaciągnienia nowych potrzebuje.

     6.  Obórki przegrodzone,  w słupy i  dele  postawione,  na  których poszycie  stare,  złe.

Przyciesi  i  słupy  pognite  i  zrąb  zdezolowany  jako  i  drzwi  z  desek  popsute,  nowego

postawienia potrzebują.

     Te obórki do tych komorników mieszkających w tym budynku są należące.

Nowo postawione dla ludzi gruntowych chałupy dalsze Koziogorskie

    6.  Chałupa nowa w słupy ryglowe przy wiązance szerokiej  podłużnej z strychulcami

w lepiankę o dwóch izbach a komorach przy nich poprzecznych z jednym kominem, ścianą

sienną przedzielonym roku 1790 postawiona. Słomą wszędzie poszyta o jednej belce tylko

w każdej izdebce w posowie utrzymująca.

     Niedokończona i niezamieszkalna, bez podłogi zostająca, posowa tylko położona jeszcze

niepolepiona.  W każdej  izbie  po jednym oknie  małym próżno zostającym,  drzwi z  tarcic

sosnowych na biegunach drewnianych bez żelaza dotąd po czworo na każdej stronie izby

założonych wszystkich.

Komin  ścienny  ścianą  w  strychulce  wylepione  na  dole  w  sieni  przedzielony  z

brandmurem dopiero jednym a z brożynami już wszystkimi w lepiankę z nadmurowaniem

cegłą postawiony. 

Zaś  reszta  do tego budynku wykończenia  potrzebująca  jako:  w okowu do drzwi,

brandmuru jednego, kominków i pieców postawienie, [k. 165v] dorobienie i założenie dwóch

okien w tychże izbach a opatrzenie  ścian gliną  lepsze i  co tylko  potrzebnego być należy

okazać  się  w czasie  powinno,  a  za  tym się  do zamieszkania  w sposobie  budynek ten,  w

którym ludzi osadzić będzie można.

    Nota: Budynków dalszych gospodarskich dla inwentarza bydła jeszcze nie masz przy

rzeczonych budynkach nowo wystawionych.
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    7.  Chałupa druga, nowa dalsza, już zamieszkalna, w której mieszka po jednej stronie

Piotr,  komornik, a po drugiej Marianna,  komornica,  zaciężni  .    Roku bieżącego 1790 takim

sposobem jako wyżej  rzeczona,  z drzewa takiegoż szachulcowego z strychulcami w rygle

z  wiązanką  podłużną,  w  lepiankę,  ze  wszystkimi  częściami  do  niej  jako  i  w  pierwszej

rzeczonej należącymi.

    O dwóch  izbach a  komorach przy nich poprzecznych,  także o jednej  belce,  w izbach

w posowie tylko danych a w komorach bez nich przy wąskich. O jednym oknie małym, także

przy wiązance w podłóż  przy sieni  danej  jest  postawiona;  z  kominem takim ze ścianą  w

strychulce i lepiankę od ziemi do belki na wzwyż jako i w rzeczonej przedzieloną.

Z  brandmurami  dwiema  z  kamieni  i  gliny  z  brożynami  w  lepiankę,  z

nadmurowaniem cegłą postawionym. Dranicami od dołu dwoma szorami pobita i snopkami

do wierzchu poszyta.

Do której wchodząc w prawą i przechodząc przez sień, izbę i komorę, drzwi czworo

z  tarcic  sosnowych,  na  biegunach  drewnianych;  z  tych  przy  sieni  i  izbie,  z  klamkami

drewnianymi. 

Przy komorze pierwsze i drugie bez okowu żadnego ani zapory. W izbie podłoga z

gliny niedokończona, kominek z kapturem w lepiankę dobry, piec jednostajny z cegły i gliny

nisko postawiony dobry.

     Okno jedno w ramach sosnowych pojedynczych,  w którym szyb dobrych w drzewo

osadzonych nro 20.

     Po tej  stronie komora bez wywozu i  posowa bez polepy zostaje.  Zaś na całym tym

budynku posowy z tarcic sosnowych wszędzie położone, bez polepy dotąd zostające, które

dokończone w polepieniu być mają w czasie sposobniejszym. Co by tak niedokończone na

zawsze nie zostawało.

Wchodząc w lewą gdzie Piotr  komornik mieszka, do sieni do izby drzwi dwoje z

tarcic  sosnowych na biegunach drewnianych,  z klamkami takimiż.  W tej  izbie  kominek z

kapturem w lepiankę dobry, piec z cegły o dwóch gzymsach postawiony, podłoga z gliny

niedokończona. Posowa już rzeczona bez polepy zostająca, okno jedno w ramach sosnowych

pojedynczych, w których jest szyb dobrych w drzewo osadzonych różnych nro 12.

    Przez komorę wchodząc  i  wychodząc  drzwi dwoje z tarcic  sosnowych,  na biegunach

drewnianych; jedne z klamką drewnianą, drugie z wrzeciądzem z [k.166] komory dobrym,

w tej komorze bez wywozu i podłogi zostające.
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     8. Chałupa trzecia,     ta zaczęta w budowaniu, za wyżej rzeczonymi chałupami. O dwóch

izbach z sienią, jako i pierwsze przedzielającą i przy nich z komorami na w przek w ryglówkę

jako i inne, w strychulce w lepiankę być mającą.

    Lecz dopiero zrąb bez wylepy zostawiony i bez założenia dachu w dalszym czasie być

może  wystawiona  i  dokończona,  w  wszystkich  częściach  do  niej  być  należących,

niezawodnie.

    7.  Chlew komornicy Marianny,  w  prawą,  do  izby  należącej  wyżej  rzeczonego  już

dokończonego  budynku  z  chrustu  nowo  wygrodzony,  z  kozłami  dopiero  oblatowany.

Na którym dach do poszywania  zaczęty,  bez  zamknięcia  jeszcze  zostający,  w przyszłym

czasie sposobniejszym być ma dobrze dokończony.

     8.  Obórka Piotra,  komornika, w słupy i dele drobne obciosywane z kozłami i zrębem

postawiona, bez oblatowania158 dachu i bez drzwi dotąd zostająca. Ta ma być za dodaniem

słomy na snopki od zwierzchności swojej ze dwory Staromiejskiego, przez gospodarza wyżej

rzeczonego dokończona w czasie nie odwłaczającym gdy mrozy ustaną159.

     9. Chałupa czwarta do nowych wyżej rzeczonych należąca. Takim sposobem jak powyż

są postawione czyli rzeczone, o dwóch izbach i komorach takich przy nich w słupy ryglowe

na przyciesiach z wiązanką podłużną i strychulec w lepiankę, po innych najpóźniej zaczęta.

    Ze wszystkim także nie zawodnie wykończona być ma, w czasie swym następującym i te

w swojej zupełnej budowli okazać będą powinny.

     Wracając się w tejże połaci ku dworowi Staromiejskiemu bliżej strugi160:

    10.  Chałupa stara o dwóch  izbach bez komór, z drzewa szachulcowego była w słupy

postawiona, w której mieszka Łukasz Marchewicki,  chałupnik zaciężny, a w drugiej izbie

fornal dworski Staromiejski, którego żona komornica zaciąg odbywa. Od Starego Miasta idąc

za strugą stojąca, snopkami poszyta, na której dach stary zły, nowego potrzebuje, zrąb stary

jeszcze  w ścianach   nie  zły  lecz  słupy ma  niektóre  pognite  i  spróchniałe,  także  nowych

potrzebuje.

    Do tej chałupy wchodząc w prawą do sieni drzwi z desek na biegunie drewnianym złe z

klamką taką i obartlem zamykane. Komin sienny z brandmurami i z brożynami w lepiankę

bez  nadmurowania,  wąsko  na  belkach  postawiony  stary,  kilka  razy  sporządzany  już

zdezelowany, nowego postawienia potrzebuje.

W prawą do izby drzwi z desek sosnowych, stare jeszcze dobre, przy biegunie z

klamką drewnianą. W tej izbie podłoga z gliny zła, posowa z deli stara już napruchniała, o

158       Oblatowanie – w znaczeniu wykończenia.
159       Prawdopodobnie wiosna 1790 roku.
160       Struga Powa, lewy dopływ rzeki Warty.
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jednej belce tylko położona. Drugie  drzwi, zamiast do komory (być mającej, której nie masz)

z  desek  stare  zabite.  Kominek  z  kapturem stary  zły,  piec  z  kamieni  i  kachli  w lepiankę

postawiony  jeszcze  niezły.  Okno  jedno  małe,  stare  w  ramie  pojedynczej,  w  której  szyb

dobrych w drzewo osadzonych nro 10    i złych 2.

    W  lewą  wchodząc  do  izby  drugiej  drzwi  z  tarcic  stare  na  biegunie  drewnianym

z wrzeciądzem.

   [k.166v] W tej izbie podłoga z gliny stara, posowa z deliny dobra bez polepy zostająca. Zrąb

z deli różnych sosnowych i olszowych stary jeszcze dobry.

     Ta  połowa  chałupy  w  słupach  i  przyciesiach  jest  obszerniejsza  i  lepsza.  Kominek

z kapturem w lepiankę już napsuty, piec z cegły i gliny równo ulepiony jeszcze dobry. Okno

jedno stare, w którym jest szyb dobrych w drzewo osadzonych nro 11 i złych 4, w którym

ramy zepsute sosnowe. Z izby do obórki drzwi zamiast do komory z desek sosnowych małe,

na biegunie drewnianym stare już napsute, na kołek zamykane.

      9.  Stodółka  Łukasza,  o  jednym bojowisku mała,  w słupy i  dele  o dwóch sochach

dębowych  postawiona,  pod  snopkami,  na  której  poszycie  złe,  nowe  dać  potrzeba.  Zrąb

wszędzie  pognity  i  zły,  tylko  sochy  nie  dawno  są  założone  te  dobre.  Stodółka  tak

zdezolowana iż nowej postawienia potrzebuje, wrota z desek stare składane lecz dobre, na

wrzeciądz zamykane.

     10.  Obórka mała w słupy i dele różne stare już popsute, na dwóch sochach dębowych

postawiona. Na której poszycie złe, nowe dać potrzeba, jako i zrąb popsuty, od spodu nowego

wyporządzenia potrzebuje, drzwi z desek także złe na kołek zamykane.

     11. Chlewiki dla świni, małe dwa; jeden w deliki sosnowe, drugi w żerdzie, przy chałupie

przystawione. Na których poszycie jedno dobre, drugie złe i drzwi z desek przy biegunach

drewnianych, stare złe, na kołki zamykane.

     I  ta  wieś  Koziagóra,  dziedziczna  w budynkach swych  teraźniejszych pokazuje  się,

zakończona.

Osada wiejska 

wsi Kozigory dziedzicznej

1.  Tomasz  Pizdera,  chałupnik,  robi  bydłem  lub  ręczną,  tygodniową  robociznę  od  św.

Wojciecha    

        do św. Marka 3 dni, a od św. Marka [      [ do św. Wojciecha [      [ 2 dni. Kądzieli

przędzie sztuk 2.
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2. Łukasz Marchewicki, chałupnik toż samo odrabia i nic nie daje.

    Ci obydwaj mają bydła pańskiego po parze wołów każdy.

Komornicy tylko ręczni

1. Ignacy Cieśla, rok cały ziemie i lecie robi ręczną od św. Wojciecha do św. Marka 1 dzień. 

        Kądzieli przędzie 1 sztukę.

2. Jędrzy Nogay, toż samo odrabia i oporządza co położono od św. Wojciecha do św. Marka 2

dni.

        Kądzieli przędzie 1 sztukę.

3. Kaźmierz Gracz także, od św. Wojciecha do św. Marka 1 dzień. Kądzieli przędzie 1 sztukę.

4. Antoni w dwojakach za sadzawką toż samo odbywa.

5. Wojciech komornik tamże.

6. Marianna z nowych dwojakach tak samo jako i inne.

7. Piotr komornik, jako i Nogay odrabia.

8. Kapalina u Marchwickiego siedząca, od św. Wojciecha do św. Marka 1 dzień. Kądzieli

przędzie 

        1 sztukę.

        Efficit powinności: 16 dni od św. Wojciecha do św. Marka i 12 dni od św. Marka do św.

Wojciecha.

        Ci wszyscy w żniwa tłuki odrabiają za dyspozycyją od zwierzchności swojej uczynioną,

za dostaniem piwa za każdą.

        Innych danin prócz powinności rzeczonych dworowi nie odprawują ani nie czynią.

[k. 167]  Chałupników wyżej  rzeczonych do większych robocizn pociągnąć nie można dla

szczupłych im wydzielonych dawniej gruntów, na których są osadzeni. Tak jak dziś jest z

nich umiarkowana robocizna i grunta także nadane, że i dla szczupłości tychże i nie mającego

inwentarza niżej wykazany taki jaki odrabiają jest zaciąg. Więc do zaprzęgu z tej przyczyny

po parze wołów, jako się tamże rzekło dwór staromiejski, każdemu z tych chałupników dodać

musiał.

    Zaś komornicy i komornice wszystkie zwyczajną biorą ustanowioną z folwarku pańskiego

corocznie jak dawni brali kopczyznę161, która im zupełnie zawsze wydawana bywa.

161  Kopczyzna –  sześćdziesiątna część zbiorów otrzymywana jaka zapłata za uprawę gruntu (Słownik języka
polskiego, pod red. W. Doroszewskiego, t. II, Warszawa 1994, s. 438).
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Inwentarz 

bydła różnego tejże wsi dziedzicznej Koziegóry, po śmierci śp. Jaśnie Wielmożnego Józefa

Mycielskiego, wojewody inowrocławskiego, starosty konińskiego, kawalera orderów:

Orła Białego i Świętego Stanisława, dnia 15go miesiąca listopada roku 1789 okazujący się 

i na gruncie tymże jest spisany.

    Owiec w tej owczarni:

Macior starych z cynówkami sztuk 152

Baranów                                 sztuk 4

Skopów trzyletnich                sztuk 11

Cytaków                                sztuk 26

Owieczek jarkich                   sztuk 26

Skopków jarlaków                 sztuk 27

    In summa                           sztuk 256

      W oborze bydła:

 Jałowic trzyletnich                sztuk 3

 Jałowic rocznych                  sztuk 4

 Wołów płużnych                   sztuk 14

 Wołów czteroletnich             sztuk 4

 Wołów rocznych                   sztuk 5

  Stadniczek                           sztuk 1

  Wołów dwuletnich              sztuk 4

        In summa                       sztuk 35

     Porządki ratajskie

Wozów bosych do wołów po siedmioro żelaza oprawnych dobrych sztuk 2

Do tych sierdzeni bez lonów i tylników                                             sztuk 2

Pługów z lemieszami i krojanicami                                                    sztuk 2

Do których jarzem z  wujcami żelaznymi                                           sztuk 4

Wójci grząndzielne do tychże                                                             sztuk 2

Drabi wielkich bez oprawy z luśniami                                                par 2

Sani dobrych                                                                                       sztuk 2

Ladów z stalnicami i krajalnicami                                                      sztuk 2
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Żelaz klepalnych nie było.

Linków konopnych do wozów                                                           sztuk 2

Linek zwyczajnych                                                                             para 1

Kłódek u spichrza i stodół                                                                  sztuk 3

    Zaś innego dalszego inwentarza na tymże folwarku pod ten czas, a nic więcej nie było ani

porządków tylko te jako są opisane.

[k.167v] Co wszystko że tak na gruncie znajduje się w swojej istocie i inwentarze gruntowe

wyżej położone, takie po śmierci wspomnianego niegdy Jaśnie Wielmożnego Mycielskiego,

wojewody inowrocławskiego,  w tychże  dobrach pozostały,  jak  tu  opisane  jest.  Na to  się

rękami własnymi podpisujemy:

Wojciech Mitrowski, komisarz, m. p.

Franciszek Szymański, ekonom tuliszkowski, m. p.

Tomasz Gutowski, pisarz prowentowy dóbr tychże, m. p.

Franciszek Wojciechowski, dyspozytor Koziejgóry, m. p.

    Stan dóbr jako tu powyżej jest wypisany widzieliśmy a o inwentarzach tu wyrażonych, że

takie  po  śmierci  śp.  Jaśnie  Wielmożnego  wojewody  inowrocławskiego  pozostały  tu  są

opisane, od owczarzy gruntowych i pasterzy taką mamy wiadomość i tę wizyją naszą rękami

własnymi podpisujemy.

    Wyżej wspomnianemu woźnemu do zeznania i onej że do ksiąg autentycznych do oblaty

oddajemy. Datum w Tuliszkowie  dnia [...a], miesiąca [...b] roku pańskiego 1791

Józef Dunin Wolski, m. p.

Jan Lewald Jezierski, m. p.

aa
bb
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